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Narada przedstawicieli samorządów z udziałem

W. Jaruzelskiego i M. Rakowskiego

Porozumienie nu szczeblu zakładu

jest nie do zastąpienia żadnym
innym porozumieniem

WARSZAWA (PAP). W Uczestniczą Wojciech Jaru- przemian I procesów demo-
Warszawie rozpoczęła się zełskś, Mieczysław F. Raków- kratyzacji w Polsce; przed
wczoraj dwudniowa narada ski i Roman Malinowski. nami trudne procesy gospo-
przedstawicieli samorządów Za nami X Plenum KC darcie i społeczne. Niezwykle
załóg przedsiębiorstw pań- PZPR, jego decyzje i uchwa-
stwowych. ły, otwierające nowy etap (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Zdaniem związkowców:

X Plenum KC PZPR postawiło ruch

związkowy przed faktem dokonanym
Stanowisko Rady 8PZZ: Za skutki tej decyzji nie możemy ponosić

odpowiedzialności
WARSZAWA (PAP). Rada nie kontakty w wykonywaniu ze stanowiska X Plenum KC

OPZZ wróciła się 26 ta. do związkowych powinności wo- PZPR w sprawie pluralizmu
wszystkich związkowców o je- hec ludzi pracy. Jest to kon- politycznego i związkowego o-

dnoczenie i nieustępliwość w kluzja stanowiska przyjętego raz z przygotowań do obrad
obronie interesów pracowni- w wyniku wielogodzinnej, go- „okrągłego stołu”.
czych, a d® członków innych rącej dyskusji, której jedynym Prezentując przesłanki decy-
nurtów ruchu związkowego — tematem były wnioski wyni- zji KC, Stanisław Ciosek
o współdziałanie i bezpośred- kające dla ruchu zawodowego (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Nowe struktury instancji partyjnych

Likwidacja większości
wydziałów KC PZPR

Zatrudnienie w KC zmniejszy się o 45 proc.

WARSZAWA (PAP). Trwa- firmowania decyzji pracowni-
ją prace zmierzające do re- ków etatowych.
alizacji zapoczątkowanych na W ramach reorganizacji KC
X Plenum KC PZPR zmian powołuje się obecnie 15 ko-
w strukturze Komitetu Cen- misji, na czele z członkami i
tralnego. W ich ramach po- zastępcami członków Biura
szukuje się rozwiązań, które Politycznego lub sekretarzami
sprowadzą etatowy aparat do KC. Zlikwiduje się równocze-
roli kompetentnego, ale usłu- śnie istniejące dotąd wydzia-
gowego ogniwa, realizującego ły. z wyjątkiem kancelarii KC
decyzję wybieralnych władz i wydziałów gospodarki wew-

partyjnych. Chodzi tu więc o nątrzpartyjnej oraz polityki
takie uspołecznienie pracy, aby kadrowej. Część pracowników7
ogniw wybieralnych nie wy
korzystywano wyłącznie do (DALSZY CIĄG NA STR. 7)

Spotkanie dyrektorów największych

przedsiębiorstw Nowosądeckiego

Pluralizm związkowy pomoże
czy też zaszkodzi gospodarce?

Wstępna koncepcja „Regionalnej Izby
Samorządowej”

(Inf. wł.) Jeśli stan gospo
darki oceniać tempem przyro
stu produkcji sprzedanej przy
zastosowaniu wskaźnika cen

stałych, to przedsiębiorstwa
przemysłowe Nowosądeckiego
w roku minionym wyprzedzi
ły średnią krajową o sześć
procent i województwo upla
sowało się na dziewiątym
miejscu w kraju. Wynik bar
dzo dobry, bo równocześnie

zatrudnienie w przedsiębior
stwach przemysłowych regio
nu spasło o przeszło pół ty
siąca osób. Przytoczone wska
źniki sugerują, że w 1389 ro
ku w Nowosądeckiem do
strzegalnie powinna -wzrosnąć
średnia płaca w przemyśle.
Pod tym względem. woje
wództwo plasuje się jednak

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Rzecznik MSZ o kierunkach polskiej polityki zagranicznej w br.

Będziemy działać na rzecz

przełamywania podziałów Europy
W przyszłym miesiącu premier M. F. Rakowski złoży nieoficjalną
wizytę we Francji ♦ Do Polski przybędą w tym roku m. in.: pre
zydent Francji F. Mitterrand, prezydent Finlandii Mauno Koivisto,
sekretarz generalny ONZ 3. P. de Cuellar, król Hiszpanii Juan
Carlos Powinna również dojść do skutku wizyta kanclerza RFN

H. Kohla

WARSZAWA (PAP). Od o- bm. spotkanie z dziennika- związane z polityką wewnę-
świadczenią w: spiawie kie-, raami rzecznik MSZ Stefan trziią rządu premiera Rakow-
runków polskiej polityki za- Staniszewski. skiego, ~ to tworzenie, we

granicznej w br. rozpoczął 26 Najważmej.sze zadanie MSZ, (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Na razie w kilku województwach

Uczeń szkoły średniej sam wybiera
dwa dowolne języki obce
Minister J. Fisiak o podwyżkach

płac dla nauczycieli
WROCŁAW (PAP). Prz.ysz- opiniami nauczycieli, że do-

łość szkolnictwa średniego w tychczasowy system szkolnic-
Polsce, edukacja młodzieży a twa nie sprzyja kształceniu
także najważniejsze obecnie światłych obywateli: nrzygoto-
problemy środowiska nauczy- wywantf raport komisji
cielskiego Były 26 bm. tema- ekspertów o stanie oświaty li
tem spotkania ministra edu- możliwi w najbliższych mie-
kac.ii '

narodowej — prof. dr. siąeach konkretyzacje kierun-
.Tacka Fisiaka z gruna neda- ków reformy w szkolnictwie,
gogów i dyrektorów liceów o- Kierownictwo resortu na bie-
gólnokształcacych i średnich żaco wprowadza wiele zmian
szkół zawodowych woj. wro- —• np. 25 bm. minister podbi
ciawskiego.

Prof. J. Fisiak zgodził sie » (CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Biznesmeni z RFN

w Krakowie
. Na zaproszenie prezesa kra

kowskiego Oddziału Towarzy
stwa Wspierania Inicjatyw
Gospodarczych dr. inż. Kazi
mierza Kotwicy przebywa w

Krakowie grupa biznesmenów
z Republiki Federalnej Nie
miec: Walter Christian — dy
rektor generalny spółki The
Burmah Oil oraz Uwe Buer-
schaper j Hartwig Knetter z

Towarzystwa Handlowego
SPAR. Celem ich pobytu są
rozmowy dotyczące nawiąza
nia współpracy gospodarczej z

Polską. The Burmah Oil jest
już firmą znaną w Polsce. Od
kilkunastu lat współpracuje z

rafinerią w Gdańsku w dzie
dzinie produkcji olejów i ma
teriałów pędnych. Dobre efek-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

Czujnik dymu
w pojemniku na chieb

(Inf. wł.) Informowaliśmy
wczoraj o kradzieży • z maga
zynu przedsiębiorstwa „Ce-
farm” w Krakowie czujnika
dymu, zawierającego pluton
238. Urządzenie już odnalezio
no. W środę wieczorem Józe
fa mieszkanka bloku przy
ul. Żwirki i Wigury, po ko
munikacie w Kronice Kra
kowskiej TV skontaktowała
się z DUSW Śródmieście. Zgło
siła, iż 24 stycznia, przed po
łudniem w pojemniku na su
chy chleb znalazła poszukiwa
ny przedmiot. Nie znając jego
przeznaczenia zabrała go do
swojego mieszkania j schowała
pod zlewozmywakiem.

Funkcjonariusze milicji oraz

specjaliści z Wyższej Szkoły
Wojsk Chemicznych zjawili
się w domu Józefy P. i stwier-

(DALSZY CIĄG NA STR. 7)

Wymyślono „rewelacyjne" zasady sprzedaży samochodów osobowych

Jeśli nie dokonałeś przedpłaty

auto będziesz mógł kupić na przetargu

WARSZAWA (PAP). Defi
nitywnie zrezygnowano z i-
miennych upoważnień do zaku
pu samochodów osobowych
(tzw. asy gnat), jako formy nie
akceptowanej społecznie i nie
efektywnej ekonomicznie —

stwierdził 26 bm. w Warsza
wie rsodczas konferencji ma
sowej wiceminister rynku we
wnętrznego Włodzimierz Haus-
ner. Dzięki temu nastawi szyb
sza realizacja orzedołat doko
nanych na początku lat osiem-

...tylko za ile?

dziesiątych. W br. na realiza
cje przedpłat przeznaczono 70
proc, samochodów skierowa
nych na zaopatrzenia rynku
wewnętrznego-

Wiceminister Hausner. któ
ry dzień wcześniej wyprzedzał
konferencje prasowa podając
szczegóły nowych zasad w te
lewizji. stwierdził, że obecnie
uprawnionych do zakupu sa
mochodu z tytułu przedpłat
jest ok. 470 tys. osób. Ostate
cznie ust.alono, że wszystkie

samochody na przedpłaty mu
sza być wydane do 1992 r. Je
dnocześnie. zdając sobie spra
wę z przewagi popytu nad po
dażą, rząd wprowadził od sty
cznia br. nowe zasady sprzeda
ży samochodów osobowych w

latach 1989—1992.
Z bilansu wynika, że nie ma

możliwości ustalenia jednoli
tych dla wszystkich gruo spo
łecznych reguł sprzedaży. Dla-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

V Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza ZSMP

w Krakowie

Podstawową siłą opozycyjną
winna być młodzież

(INF, WŁ.) „Organizacja nie aktualnej sytuacji jaka zai-
spełnia roli, którą powinna, stniała w naszym kraju trzeba
nie jest reprezentantem mło~ zadać sobie pytanie, gdzie w

dzieży, gdyż nie ma do zapro- tym układzie jest miejsce dla
ponowania rozsądnej alterńa- młodzieży. Pierwszą i podsta-
tyuży na przyszłość dla młode- wową siłą opozycyjną w na
go pokolenia. My . musimy szym kraju powinna być mło-
stworzyć program royprzedza- dzież. Bo zgodnie z definicją
jący rzeczywistość. Tylko wte- opozycyjność oznacza nowe

dy bądżie cm atrakcyjny dla myślenie, nouoe poglądy i no-

młodzieży. Osobny problem we działania. Przyszłość zwią-
stanowi opieka PZPR nad zku widzą w odejściu od cen-

ZSMP. Nie może ona ograni- tralizmu, rozumianego jako
czać się, do rozliczania, instru- przekazywanie instruktaży od
owania czy czuwania nad pra- 'góry do doł-u. Program, związ-
widłowością związku. Należy ku musi być programem po-
skoAczyć z prowadzeniem na
szych działaczy za rączkę. W (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Kardynał Macharski przyjął delegację
Stowarzyszenia Polaków

Poszkodowanych przez III Rzeszę
KRAKÓW (PAP). 26 bm. sławem Przetockim. Kardyna-

metropolita krakowski, kardy- ła poinformowano o celach 1
nał Franciszek Macharski zadaniach stowarzyszenia, ak-
przyjął delegację Stowarzyszę- tualnych problemach, o stanie
nia Polaków Poszkodowanych organizacyjnym oraz napoty-
przez III Rzeszę Niemiecką z kanych trudnościach. Kardy-
prezesem Zarządu Głównego nał Macharski życzliwie od-
— Tadeuszem Szatkowskim o- niósł się do przedstawionych
raz Prezydium Zarządu Kra- spraw 1 życzył stowarzyszeniu
kowskiego z prezesem — Cze- sukcesów w działalności.

Niedzielne msze w TV
W najbliższy poniedziałek publikujemy na naszych ła

mach całą kolumnę listów Czytelników w tej sprawie.
O Większość „za” <^> Są jednak przeciwnicy O Warto

przeczytać.

na 1. stronę

Opinie I poglądy prezentowane przez naszych Czytel
ników nie zawsze zgodne są

* ocenami redakcji.

Szanowna Redakcjo
Jestem mieszkańcem Sier

szy,: dzielnicy Trzebini. Od
dzieciństwa miasta: Trzebinia.
Chrzanów, Kraków kojarzyły
mi się Jako powiązane z so
bą. Trzebinia leżała w powie
cie chrzanowskim — 4 km od
Chrzanowa, oba zaś te mia
sta znajdowały’ się w woje

wództwie krakowskim, nie
spełna 50 minut jazdy pocią
giem od Krakowa, Byłem nie
zmiernie dumny, że urodziłem
się i wychowałem w woje
wództwie krakowskim — w

województwie, którego stolicą

(DALSZY CIĄG NA STR. 7)

Napad na pocztę w Modlinie

Złodzieja schwytano
w trakcie ucieczki

N4_WEEKENDł

Będzie siedział.

WARSZAWA (PAP). 25 bm.
miał miejsce napad na ka
sjerkę w Urzędzie Poczto-wo-

-Telekomunikacyjnym w Mo-

dlinie-Twierdzy. Kiedy pierw
si funkcjonariusze MO dojeż
dżali do poczty w Modlinie
zobaczyli dwóch żołnierzy go
niących mężczyznę uciekają
cego w kierunku ruin, daw
nej twierdzy Modlin. Spraw
ca napadu (jak się później o-

kazało 35-Ietni recydywista
Zbigniew P.) nie najszczęśli
wiej obrał kierunek ucieczki.

ale na czym?
Natknął się bowiem na uzbro
jonego wojskowego wartow
nika. Po rutynowym w ta
kich przypadkach strzale o-

strzegawczym, żołnierz strze
lił w kierunku Zbigniewa P-
Kula utkwiła w tym miejscu
ciała, które zwykle służy do
siedzenia.

Jak się okazało napastnik
zrabował ponad 0,5 mlii zł,
grożąc kasjerce nożem przy
stawionym do szyi. Działo się

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

(Inf. wł.) Nadal czekamy
na prawdziwą zimę, przez
najbliższe trzy dni będzie
nadal ciepło, temperatury w

dzieńod3do6st., nocąod
—2 do —5, lokalnie w kotli
nach do —10. Zachmurzehie
niewielkie, choć w niektórych
rejonach mogą wystąpić sil
ne mgły. W niedzielę możliwe
będą niewielkie opady, w

Krakowie deszczu, wysoko w

górach — śniegu.
Pogarszają się warunki nar

ciarskie w Tatrach i Beski-

(DOKO.NCZENIE NA STR »

Tygodnik „Stern” zamieścił nie wszystkim zapewne znaną fotografię a 1939 r. Karola Woj
tyły z następującym podpisem: Adam Gatty-Kóstyal fotograf mieszkający w Nowej Hucie
znalazł w albumie ze starymi zdjęciami fotografie, którą vv roku 1939 wykonał swemu ro
dakowi Karolowi Wojtyle. Zdjęcie ukazuje 68-letniego dziś papieża Jana Pawła II podczas
ćwiczeń wojskowych w położonej na kresach wsi Ozomla. Karol Wojtyła, podobnie jak fo
tografujący kolega, na krótko przed wybuchem wojny odbywali przeszkolenie wojskowe w

krakowskim Legionie Akademickim. Gatty-Kostyal, który fotografował swych kolegów w

różnych sytuacjach życia obozowego tak charakteryzuje 19-lełniego wówczas Karola Wojtyłę:
°n był bardzo pogodnym i zrównoważonym młodzieńcem, być może trochę nieśmiałym, nie
interesował sie specjalnie tańcami, za to chętnie dyskutował. Na zdjęciu: Karol Wojtyła —

drugi 2 prawej w pierwszym szeregu.

W sobotnim magazynie „GKłł przeczytajcie:
► BESTSELLER w świecie bubli, czyli

kto oberwał w ankiecie „Sztandaru Mło
dych”► „VOTUM SEPARATUM” Szymona
Kobylińskiego — tym razem wobec in
trygującego autora zarejestrowania akurat
teraz grupy otwarcie endeckiej kontynu
ującej oficjalnie program Romana Dmow
skiego

► Zaś o programie Dmowskiego — I
część eseju historycznego Jana Dobraczyń
skiego.

► ...WOŁAŁ BIEGAĆ ŚWIATEM —

tak mówiono o tatrzańskim Homerze.
Sabała w anegdocie przypomniany przez
Zdzisławę Otałęgę w 180. rocznice urodzin

► SPOWIEDŹ NARKOMANA w re
portażu Krystyny Rożnowskiej pt. „Moż
na oszaleć” o pacjentach Kobierzyna

► Parę rad. jak nie przeszkodzić dziec
ku zostać geniuszem

Jutro, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz.
10 do 14 red. ZDZISŁAWA OTAŁĘGA z Działu Społecz
no-Kulturalnego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także
od godz. 10 do 14 red. WOJCIECH ŻURAWSKI z Dzia
łu Polityczno-Ekonomicznego.
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POGŁOSKI

„ A Powołując się na wydawany w Londynie „Africa
Lonfidentiar’ AP pisze, że według opublikowanych tam

informacji, USA i Izrael szkolą przeciwników Kadafie-
so, przygotowując akcję, której celem jest odsunięcie go
od władzy. „Znaczne siły libijskie (przeciwników Kada-
f'ego) są szkolone w Czadzie, Kamerunie, Gabonie, Repu
blice Środkowo-Afrykańskiej i USA. Operacja jest przy
gotowywana pod sztandarem Narodowego Frontu Oca
lenia Libii. Główne siły zgrupowane są w północnym
Czadzie.

Ą Zachodnioniemiecki tygodnik „Der Spiegel” utrzy
muje. że 76-letni Erich Honecker cierpi ostatnio na bli
żej nieokreśloną przez tygodnik chorobę strun głoso

wych. utrudniającą mówienie.
, Tygodnik zwraca uwagę, że 24 września ub. r. Honec
ker przemawiając publicznie nagle zamilkł na kilka mi
nut, zanim mógł dalej mówić Według relacji świadków
obszerne wystąpienie Honeckera na plenum partii 1 gru
dnia ub. r. było w większych partiach czytane przez to
warzyszy, a nie przez niego samego.

NAPIĘCIA
Trwa nadal kryzys polityczny w Suda

nie. Po demonstracjach i strajku powsze
chnym, co spowodowało anulowanie przez
rząd podwyżki cen, panuje względny spo
kój. Ten największy na kontynencie afry
kańskim kraj (2 505 823 km kw.) od lat
boryka się z wieloma trudnościami. Naj
pierw susza spowodowała śmierć wielu
tysięcy Sudańczyków. W sierpniu ub. r

niespotykane w tym rejonie Afryki opady
deszczu zalały setki tysięcy hektarów zie-
mi. Kolejna klęska żywiołowa, która do
prowadziła do zniszczenia pól uprawnych
— to szarańcza.

Pomoc dla 23 min Sudańczyków jest po
ważnie utrudniona, gdyż od 30 lat toczy
ńę tam wojna domowa Południa (wyznaw
cy animizmu i religii chrześcijańskiej) z

Połnocą (muzułmanie 1 ludność pochodze
nia arabskiego).
W tym miesiącu premier Sadik El Mahdi odrzucił publicznie porozumienie za-

hstopąda ub. r. o warunkach zwołania konferencji konstytucyjnej
udziałem władz centralnych i powstańców z Ludowego Ruchu Wyzwolenia Suda-

spowodowały, że miliony południowców uciekło z tego regionu Dzie
siątki tysięcy zmarło z głodu w 1988 r. w

Podczas ostatnich zamieszek widoczne były oznaki zaniepokojenia w armii. Gene
rałowie odmówili premierowi i nie pomogli policji w tłumieniu zamieszek. Zagrani
czni eKsperci uważają, że nie ma obecnie oznak, by wojskowi chcieli przejąć wła-

GOSPODARKA DYMISJA

♦ Wicepremier rządu
federalnego i stały przed
stawiciel CSRS w RWPG
Jaromir Obziną zapytany
czy reprywatyzacja znacz
nej części środków produk
cji w Polsce nie budzi o-

baw pozostałych członków

rady powiedział, że jest to

problem wewnętrzny Pola
ków, podobnie jak zmiany
struktur ekonomicznych na

Węgrzech. „U nas w żad
nym wypadku nie przewi
dujemy powrotu do pro
dukcji prywatnej, podobnie
jak nie ma mowy o powro
cie do własności czy dzier
żawy (jak to się dzieje w

ZSRR) gruntów rolnych.”
+ „Financial Times” po

informował, że południowo-
koreański koncern przemy
słu ciężkiego i maszynowe
go Hyundai uczestniczy w

rokowaniach w sprawie
mającego wartość 270 min
dolarów kontraktu na bu
dowę 9 statków dla ZSRR.

Zapłata za nie ma nastąpić
m. in. w postaci węgla 1
drzewa.

4- W niektórych mia
stach Kraju Rad gwałtow
nie wzrósł popyt na wyro
by ze złota. Przed sklepami
ustawiają się długie kolej
ki. „Izwiestia" włączyła się
do dyskusji o reformie cen

i plotce o podwyżce cen

(podobno o 43 proc.) wyro
bów ze złota i drogich ka
mieni. Ministerstwo handlu
zdementowało tę plotkę.

TRAGEDIE

W wyniku działań

zbrojnych prowadzonych w

latach 1980—88 przez Iran
i Irak na wodach Zatoki

Perskiej zginęło 485 mary
narzy różnych bander.

Strach przed AIDS
doprowadził w Brazylii do
fali bezprzykładnej niena
wiści f gwałtu. W ostatnich
trzech latach zamordowano
ponad 300 homoseksuali
stów j transwestytów.

Ze świata wybrał
ANDRZEJ STRUTYfiSKI

OPINIA

Zachodnioniemiecki re
demptorysta Berbard Hae-

ring zwrócił się do papieża
Jana Pawła II z postulatem
przeprowadzenia wewnątrz
Kościoła katolickiego świa
towej konsultacji w spra
wie antykoncepcji.

Ten 78-letni zakonnik,
który całe życie prowadzi!
w Rzymie działalność dy
daktyczną i uważany jest
za jednego z ojców teologii
moralnej uważa, że mał
żeństwom nie powinno się
odmawiać prawa do ucie
kania sie w szczególnych
sytuacjach — zwłaszcza dla
ratowania związku — do
środków antykoncepcyj
nych.

CO PISZA INNI

„Pani prezydent Fili
pin Coraz Aąuino nadal
cieszy się popularnością
i od momentu objęcia
urzędu udało jej się u-

zyskać obietnice komu
nistycznych potęg azja
tyckich — Chin, ZSRrt
i Wietnamu, iż nie będą
wspierać finansowo ani
pomagać w inny sposób
siłom Nowej Armii Lu
dowej. Komunistyczne
źródła twierdzą jednak,
iż ruch partyzancki kon
soliduje swe siły i kon
centruje obecnie na u-

politycznieniu rejonów
wiejskich".

(„The Times”)

Jeszcze do niedaw
na pani Edwina Cur-
rie była najpopular
niejszym politykiem
W W. Brytanii po
premier M. Thatcher.
Będąc wiceministrem
w resorcie zdrowia
dala się poznać z nie
wyparzonego języka i
z dawania .oryginal
nych” rad. Biznes
menom w swoim cza
sie radziła jak zapo
biegać AIDS. Niech
biorą w podróż służ
bową własną żonę.
Gdy toczyły się spo
ry o to, czy rząd
przeznaczy odpowie
dnie kwoty na ma
sowe badania profi-

, ., laktyczne kobiet, za-
ec.ła Im — jako najlepszy sposób zapobiegania nowo
tworom narządów rodnych - „nie pieprzcie się naoko
ło ... w podobny sposób reklamowała odpowiadająca
konserwatywnemu duchowi odpowiedzialność za samego
siebie w przypadku umierających tysiącami w nie do
jrzanych mieszkaniach emerytów („noście kalesony, zrób
cie sobie na drutach szlafmycę”...).

Ale przyszła kryska na Matyska. Można powiedzieć, że

pani minister poległa na jajach. Otóż oświadczyła ona

przed kamerami TV, że większość jaj w W. Brytanii za
rażona jest salmonellą. Anglicy s jaj zrezygnowali, a w

magazynach codziennie powiększały się zapasy o 20 min
jaj. Do boju ruszył Krajowy Związek Rolników, który
spowodował, dymisję pani minister. Nie pomogło jej na
wet to, że jej opinię o jajach i salmonelli potwierdziło
tak renomowane pismo lekarskie jak „Lancet”. I jak na

ironię, w ostatnich tygodniach, rząd zmniejszył nakłady
na badania nad-., salmonellą.

Niedługo minie trzy lata od dnia awarii w czar
nobylskiej elektrowni atomowej. Przez ten czas

zebrano olbrzymi materiał pozwalający ocenić

ekologiczne skutki radioaktywnego skażenia. Na

czym polegają te skutki —- w stosunku do przy
rody i do ludzi? Mówi o tym czlonek-kores-

pondent Akademii Nauk USRR, kierownik Zakła
du Biofizyki i Radiobiologii Instytutu Botaniki
AN USRR, DMITRIJ MICHAJŁOWICZ GRO-
DZIŃSKI.

«■

Zamiast motta:

Korespondent: Chciałbym
przeprowadzić wywiad z jed
nym z waszych pracowników
na temat skutków czarnobyl
skiej tragedii.

Dyrektor jednego z insty
tutów: Hm... hm..., no cóż,
mamy, oczywiście, jawność...,
ale zgodnie z obowiązującymi
przepisami przy rozmowie
musi być obecny naczelnik
pierwszego wydziału...

(z rozmowy telefonicznej)

— Jest pan radiobiologiem,
to znaczy człowiekiem badają
cym skutki wpływu radiacji
na życie roślin, zwierząt i lu
dzi. Podczas oceny ekologicz
nych skutków wszelkich
awarii tego typu stosowane są
zapewne określone profesjo
nalne zasady prowadzenia
..śledztwa”. Proszę nam opo
wiedzieć o nich, a także o

tym. na co specjaliści zwra
cają uwagę przede wszyst
kim?

— Na unikalne cechy
awarii. Niewiele osób wie o

tym. że wpływ radiacji na

istoty żywe jest bardzo indy
widualny. Chodzi nie tylko o

wielkość dawki, jaką wchło
nęli ludzie czy zwierzęta. Ta
ka sama porcja promieniowa
nia. wchłonięta przez orga
nizm wraz z różnymi izotopa
mi, w różny sposób oddziału
je na istotę żywą: może pora
zić błonę, jądro bądź cytopla-
zmę. Przy tym oddziaływać
może na różne organy. Efekty
będą naturalnie różne. Naj
bardziej niebezpieczne jest po
rażenie jądra — w nim znaj
duje się genetyczny materiał
komórki. Nie chciałbym za
męczać szczegółami, lecz pro
szę wierzyć, że pojawić się
mogą tysiące niuansów, z po
wodu których w różny spo
sób należy interpretować eko
logiczne skutki awarii atomo
wej.

— A więc, jak wygląda ra
diologiczny portret czarnobyl
skiej awarii? Ną czym polega
jej indywidualność, czym się
różni od innych awarii tego
typu?

— Jak wiadomo, emisja
substancji radioaktywnych z

czwartego bloku trwała przez
dziesięć dni. Pierwszy obłok
radioaktywny skierowany był
na zachód i północny zachód.
Drugi — na północ. Następ
nie wiatr znów zmienił kie
runek i część obłoku przeszła
między Kijowem a Kaniewem.
Substancje radioaktywne opa
dły na różne tereny i gleby.

Obecnie już wiemy, że ska
żenie radioaktywne objęło zna
czne obszary rolnicze o bar
dzo różnych uprawach — któ
re w różny sposób uległy
skażeniu. Sytuacja jest skom
plikowana — tym bardziej, że
na świecie nie było analogicz
nej awarii — nie tylko, jeśli
chodzi o jej rozmiary. W
Czarnobylu w powietrze zo
stało wyrzuconych około 450
typów radionuklidów. Spośród
nich lwia część przypada na

jod-131. On tworzył 80—90
procent radioaktywności w

ciągu pierwszych dni awarii.

Stopniowo, w miarę ustawa
nia wybuchów, radioaktyw
ność malała. Zanikały krótko
trwałe izotopy. Na scenę
wkraczały długotrwałe. Na
przykład ruten, rod i inne.
Obecnie zawartość tych izoto
pów znacznie się zmniejszy
ła; pozostały głównie cez-137
i stront-90. Odkryte zostały
także pierwiastki transurano-
we: pluton, ameryk i kilka
innych.

Ponieważ awaria miała bar
dzo szczególny charakter, pa
lił się grafit, temperatura bar
dzo się podniosła, dlatego
skład fizyko-chemiczny wy
rzuconych radionuklidów oka
zał się tak niezwykły. ,Te
szczególne właściwości radio
nuklidów należy brać pod u-

wagę oceniając ekologiczne
skutki awarii.

Co to więc za cząsteczki o

nowych właściwościach? Prze
de wszystkim tlenki i węgli
ki (karbidy) niektórych rzad
kich metali. Są one trudno
zmywalne z powierzchni roś
lin i gleby. Ż drugiej strony
— rośliny nie są w stanie ich
wchłonąć. Porywał je wiatr i
przenosił z miejsca na miej
sce. To wszystko stworzyło
nowy, nie spotykany wcześniej
rodzaj skażenia. Dlatego awa
ria czarnobylska nie była po
dobna do innych w świecie
nie tylko ze względu na roz
miary, lecz także ze względu
na rodzaj skażenia. Jest to
również powód, dla którego
tak trudno net dokonać peł
nej analizy skutków katastro-

— Płynie z tego wniosek,
że przed dokonaniem pełnej
analizy skutków awarii nale
ży rozwiązać szereg zagad
nień teoretycznych. Co powin
no być podstawą takiej
teorii?

— Jednym z głównych za
gadnień teoretycznych współ
czesnej radiobiologii jest u-

stalenie progowej wielkości
napromieniowania. Jest to ta
ka wartość, która — jak są
dzą niektórzy — nie powodu
je szkód w organizmie ży
wym. Lecz czy w ogóle ist
nieje coś takiego? Część ra-

diobiologów uważa, że tak.
Inni — a do nich należy dziś
większość radiobiologów na

świecie — twierdzą, że nawet

najmniejsze napromieniowanie
niesie ze sobą niebezpieczeń
stwo.

— Dlaczego nie istnieje je
dnolity punkt widzenia na ten
temat?

— Dlatego, że organizm dą
ży do zachowania równowagi.
Z jednej strony na komórkę,
organizm, działa promieniowa
nie. z drugiej — przeciwsta
wiają mu się siły obronne:
„służby remontowe” materiału
genetycznego, systemy immu
nologiczne i tak dalej. W każ-

dym konkretnym przypadku
rozgrywają się dramatyczne
wydarzenia, których wynik
zależy od dawki, izotopu, sta
nu środowiska i organizmu.
Oprócz immunitetu i własnoś
ci regeneracyjnych komórki
należy tu wymienić stan wy
miany tlenowej w organizmie,
stopień jej zmęczenia, nasy
cenie tkanek witaminami —

cały szereg zjawisk. Trzeba o-

twarcie powiedzieć, że nawet

specjaliści dzisiaj' jeszcze nie
wiele wiedza o zasadach funk
cjonowania systemu broniące
go organizm przed radiacją.
Dlatego większość radiobiolo
gów skłania się ku przekona
niu, że nawet najmniejsza
porcja promieniowania jest
szkodliwa.

Przystępując do oceny eko
logicznych skutków Czarnoby
la należy zastosować bardzo
surowe kryteria dotyczące
zdrowia ludności. W okresie
bezpośrednio po awarii nie
którzy niewykwalifikowani
medycy rozprawiali nawet o

tym. że niewielkie napromie
niowanie może być wręcz po
żyteczne dla organizmu. 2e do
małych dawek można się
przyzwyczaić. To zupełna nie
prawda. Jeśli w ogóle można

byłoby mówić o jakimkol
wiek przyzwyczajaniu, musia-
łoby to oznaczać proces trwa
jący przez dłuższy czas. Ca
ły proces ewolucyjny. Lecz w

ostatecznym efekcie promie
niowanie zawsze działa na

szkodę populacji.
Przy radiacyjnym porażeniu

organizmu człowieka czy in
nej żywej istoty mamy do
czynienia z równaniem z wie
loma niewiadomymi. I błę
dem byłoby zakładać, że za

miesiąc czy za rok nauka po
trafi zastąpić te niewiadome
konkretnymi znaczeniami.
Właśnie dlatego .ekologiczne
skutki promieniowania należy
oceniać ze szczególną ostroż
nością.

— Zaczął Pan mówić o pe
wnych teoretycznych aspek
tach. oceny skutków awarii...

— Tak, właściwie cały czas

o tym mówię. Drugim kamie
niem węgielnym, jaki powi
nien być położony u podstaw
teorii ekologii popromiennej,
jest kwestia tak zwanych efek
tów stochastycznych i niesto-
chastycznych.

Na przykład, kiedy dawka
napromieniowania jest nie
wielka, można z określonym
stopniem prawdopodobieństwa
przypuszczać, ile osób zacho
ruje. Lecz jeśli dawka jest
bardzo duża, można już bar
dzo precyzyjnie określić, że
człowiek, który ja pochłonął,
zachoruje na białaczkę lub
umrze. Taki efekt jest przewi
dywalny ze stuprocentową pe
wnością. Specjaliści nazywają
go niestochastycznym. Z wy
jątkiem kilku przypadków, w

Czarnobylu nie można mówić
o efektach niestochastycznych.
Przypadki choroby popro
miennej były pojedyncze.

Występowanie efektów sto
chastycznych zależy natomiast
od różnych uwarunkowań, a

głównie — od wielkości daw
ki. Związane jest z tym je
szcze jedno zjawisko: suma
ryczne napromieniowanie du
żych populacji. To bomba z

opóźnionym działaniem. Rzecz
w tym, że większa część ura
zów w populacji ma charak
ter ukrytych mutacji recesy-
wnych. Takie mutacje mogą
przechodzić w homozygoty.
które w kolejnych pokole
niach prowadzą do wynatu-

rzeń genetycznych. Stopień
prawdopodobieństwa wystą
pienia takich zmian oblicza się
przy zastosowaniu tzw. współ
czynników ryzyka.

Nie wolno tłumaczyć, jak
to się czasem zdarza, że ilość
tragedii związanych z Czar
nobylem jest stosunkowo nie
wielka w porównaniu z tragi
cznymi wydarzeniami wywo
łanymi innymi przyczynami.
Musimy walczyć o życie i
zdrowie każdego człowieka.
Tymczasem nawet nie jesteś
my sobie w stanie wyobrazić
Wielu skutków awarii jak
choćby ewolucyjnych. Zależ
ności są nieprzewidywalne, za
leżności jest mnóstwo.

— Co więc może zrobić czło
wiek, by zabezpieczyć się
przed promieniowaniem — je
śli w ogóle może cokolwiek
zrobić?

— Zanim powiem cokolwiek
na ten temat, konieczna jest
ważna dygresja. Kiedy tvlko
zdarzyła się awaria w Czar
nobylu. liczniki w moim labo
ratorium w tej samej chwili

wykazały wzrost radioaktyw
ności. Mogliśmy tylko zgady
wać: co mogło się wydarzyć?
Zamiast wyjaśnić nam, radio-
biologom, co się stało, byśmy
moglj dać wskazówki ludziom,
jak mają postępować w ciągu
pierwszych godzin po awarii,
zapieczętowano nam liczniki.
Powiedziano nam: to. co wy
darzyło się w Czarnobylu, jest
absolutna tajemnicą.

Zrobili to ludzie głupi, lecz
posiadający władzę. Głupi
człowiek zawsze woli zamknąć
oczy na to. co się dzieje, złu
dzenie przyjąć jako rzeczywi
stość. Mogą mi tłumaczyć, że
to się działo w minionym o-

kresie regresu w naszym kra-

ju. Jak więc wytłumaczyć
fakt, że ci sami ludzie, choć
teraz nie pieczętują liczników,
ukrywają wszelkie informacje
dotyczące skutków awarii?
Dlaczego? Skąd to instynkto
wne ukrywanie? Pora wresz
cie zrozumieć, że w kwestiach
ekologii nie może być żad
nych sekretów — ekologia i
tajemnice nie idą w parze.
Taka tajemniczość znów wy
pływa z nieprofesjonalizmu.
Kiedy zdarzyła się awaria,
spotkałem niemało tak zwa
nych „profesjonalistów”, któ
rzy rozgadywali się szeroko
na temat katastrofy, dawali
wskazówki nie mając nawet

pojęcia, co to takiego, kole
ktywna dawka napromienio
wania!

Taka tajemniczość doprowa
dziła już do smutnych rezul
tatów. Oto przede mną znaj
duje się „Wewnętrzny biule
tyn na temat sytuacji radia
cyjnej w Finlandii; maj 1986,
wydanie drugie”. Minęło zale
dwie kilka dni od awarii, a

Finowie mieli już drugie wy
danie biuletynu. W nim czar
no na białym zostało napisa
ne, jak człowiek powinien się
zachowywać na skażonym te
rytorium. Są też wskazówki,
gdzie i kiedy można wyjść na

spacer z dziećmi; gdzie, kie
dy i jak długo paść bydło; co

jeść, co pić i tak dalej. Takich
wydań było tam kilka. A u

nas nie wydrukowano nicze
go podobnego, choć tego ro
dzaju wskazówki należało do
starczyć całej ludności na po
szkodowanym terytorium.
Lecz i tu obowiązywał se
kret. Stąd też wzięły się róż
ne plotki. Zaczęto, na przy
kład. pić jod z flakoników,
spalając w ten sposób błonę
śluzową.

Strach wywołany niedoin
formowaniem doprowadził do
tego, że w ogóle zaprzestano
picia mleka. A przecież pro
dukty mleczne — to główne
źródło wapnia. Spowodowało
to ogólny brak wapnia w or
ganizmach ludzkich, zaś w

tym przypadku pociągnęło to
za sobą zwiększone pochłania
nie radioaktywnego strontu,
którego odpowiednikiem w

organizmie jest właśnie wapń.
Potrzebne były alginaty —

substancje wspierające obro
nę przed promieniowaniem.
No i otrzymaliśmy cały ich
krajowy zapas — 300 gramów.
A potrzebne były całe tony.
Nawet tu okazaliśmy się bez
silni. To jeszcze jeden prze
jaw nieprofesjonalizmu w

dziedzinie, gdzie powinni pra
cować wyłącznie profesjonali
ści. Okazało się, że prościej
jest zatuszować niż rozwiązać
problemy. Może się uda. Tak
samo w zasadzie rozmyślali
winni czarnobylskiej awarii.

Moim zdaniem, obowiązu
jąca aktualnie logika jest po
dobna. Ludzie otrzymali okre
ślona dawkę promieniowania,
i tak już nic się nie da zro
bić. a więc trzeba wszystko
ukryć, żeby nie wywoływać
paniki. Bardzo dziwna logika
— dokładnie taka jak ta. na

mocy której pieczętowano
nam liczniki. A stad właśnie
bierze się panika. Kijów jest
dotąd pełen przeróżnych opo
wieści o tym, co było i co bę
dzie. Przesiąknięty strachem.
Zorganizowano specjalne wy
stąpienia telewizyjne, żeby u-

spokoić społeczeństwo. Lecz
w tych wystąpieniach powta
rza się jeden leitmotiv — te
raz już nie się nie dzieje, sy
tuacja się poprawiła, a bę

dzie coraz lepiej, skutków
ekologicznych nie ma albo są
znikome.

Wydaje mi się, że psycho
logowie nie biorą udziału w

przygotowaniu tych wystą
pień. Wyjaśniliby przecież, że
takie podejście zwiększa tylko
ilość plotek, domysłów, pani
ki: samemu uspokajaniu lu
dzie przeważnie nie wierzą.
Pod tym względem bardzo
charakterystyczne jest podej
ście do problemu u nas i w in
nych krajach. Wróciłem nie
dawno z VIII Międzynarodo
wej Konferencji ds. Badań
Radiologicznych. Przedstawio
no na niej dwanaście refera
tów na temat skutków radio
aktywnego skażenia w Szwe
cji, Szwajcarii, Finlandii,
Francji, Anglii, Hiszpanii i in
nych krajach — nie było je
dynie referatu o sytuacji w na
szym kraju... Szcze/ólnie przy
kry był ten brak jawności
choćby dlatego, że jeszcze wie
le można 1 trzeba zdziałać w

tej dziedzinie, bez względu na

niezwykłość sytuacji, unikal
ność katastrofy, brak dokład
nych danych na temat dawki
czy współczynników ryzyka.

.— Jakie mogą być długofa
lowe ekologiczne skutki pro
mieniowania i jak z nimi wal
czyć?

— Uzyskano niedawno inte
resujące dane pozwalające
przewidzieć niektóre możliwe
skutki ekologiczne. Radiacja
dowoduje uszkodzenie DNA.
Lecz w tragedii czarnobylskiej
choć może to niezwykłe, wy
stępują inne procesy, nie zwią
zane z powstawaniem nowo
tworów czy anomalii genety
cznych u potomstwa. Uszko
dzenia, jakie objawią się po
miesiącach, latach czy nawet

dzieslęcioleciach od chwili na
promieniowania są głównie
skutkiem zachwiania równo
wagi endokrynologicznej. Zas
kakująca zapewne będzie in
formacja, że w efekcie takich
uszkodzeń rozwijają sie nie
które „zwykłe” choroby w ro
dzaju zapalenia pluć, zawałów
(przy porażeniach naczyń),
chorób nerwowych. W niektó
rych przypadkach porażony
zostaje system immunologicz
ny. Jest to zresztą najbardziej
prawdopodobny skutek tego
typu awarii. Stwierdzono osła
bienie systemu immunologicz
nego u szeregu osób.

Bezpośrednio po awarii na

ulicach Kijowa pojawiła
się olbrzymia ilość myszy
i szczurów. Zjawisk^ już
samo w sobie dziwne.
Wiadomo, na przykład, że na

atolu Bikini po wybuchach
szczury czuły sie akurat nieźle.
W Kijowie z kolei nie było aż
tak wysokiego stopnia radio
aktywności, jaki doprowadził
by do śmierci tych zwierząt.Ćo sie właściwie stało? Tu do
chodzimy do zagadnienia, o

którym wspomniałem na po
czątku rozmowy — o możli
wości przewidzenia reakcji or
ganizmu i rozwiązania równa
nia z wieloma niewiadomymi.
Jakie ogniwo zawiodło u tych
zwierząt, które przypadkowo
stały sie. doświadczalnymi?
Czy nie należałoby wykorzy
stać tej informacji dła zbada
nia sytuacji człowieka?

Zagadnienia te wzburzyły
nas. Okazało się. że śmierć
zwierząt nie jest bezpośrednio
związana z radioaktywnością,
lecz że dochodzą do głosu me
chanizmy reakcji pośrednich.
W czasie awarii w powietrze
wyrzucony został radioaktyw
ny jod. Ten jod, jak wykazały
doświadczenia, zbierał sie w

tarczycy, powodując zmiany w

jej funkcjonowaniu. To z kolei
miało wpływ na hinofizynę.
która reguluje reakcje immu
nologiczne organizmu. Wśród
zwierząt nastąpiło osłabienie
immunitetu i ginęły nie od
radiacji, lecz na skutek epide
mii, jaka wśród nich wybu
chła.

Taka historia mogłaby sie
zdarzyć także wśród ludzi. Na
szczęście, nie było tak tragi
cznych skutków. Nie było epi
demii, zaobserwowano wszak
że pewien wzrost zachorowal
ności. Osłabienie systemu im
munologicznego jako bezpośre
dni skutek radiacji zaobser
wować można u wielu miesz
kańców Kijowa. Wydłużył sie
okres trwania chorób, głównie
ząpalenia płuc; cięższy jest
przebieg epidemii grypy. Le
karze skarżą się na osłabienie
odporności, lecz jest to zapew
ne skutek awarii. Lecz nie ma

w tym niczego katastrofalnego.
Istnieje wiele sposobów popra
wienia sytuacji. Niestety, nikt
nie informuje ludności, jak na
leży postępować. A istnieją
przecież proste środki, jakie
mogą wspomóc system immu
nologiczny. Niezbędne są. na

przykład, witaminy. Wiele lu
dzi przestało spożywać jarzy
ny w obawie przed napromie
niowaniem. To zupełny błąd.
Na organizm pozbawiony wi
tamin promieniowanie oddzia-
ływuję mocniej.

Istnieją substancje zwane

radioprotektorami. Zwiększają
one odporność organizmu na

promieniowanie. Niektóre ra-

dionrotektory powodują brak
tlenu W komórce. W efekcie

podział komórki następuje vr

wolniejszym tempie, dzięki
czemu ilość urazów spowodo
wanych promieniowaniem się
zmiejsza. Znane są nam takie
substancje stosowane przy o-

strych urazach popromien
nych. Teraz problem w tym,
by znaleźć radioprotektory dla
chronicznego napromieniowa
nia. Zadanie jest możliwe do
rozwiązania. Mogą to być róż
ne grupy witamin, pepsyny,
karoten zawarty w marchwi i

cały szereg innych związków.
Najbardziej efektywne radio
protektory dwukrotnie zwięk
szają odporność na promienio
wanie.

Chciałbym powiedzieć takża
o tym. że w czasie awarii
wzrosło spożycie alkoholu.
Spowodowane to było wiado
mością. jakoby spirytus etylo
wy był również ra^jioprotek-
torem. To i prawda, i niepra
wda. Rzecz w tym, że spirytus
faktycznie zwiększa odporność
na radiacje 1.13 raza, lecz ró
wnocześnie rozkłada molekuły
witamin, które sa też radio-
protektorami. Końcowy efekt
działania alkoholu jest wiee
raczej negatywny. O wiele le
piej jest pić sok t marchwi
bądź inne soki zawierając®
karoten. Jak widać, bez wzglę
du na słabość bazy teoretycz
nej radiobiologia może udzie
lić kilku pożytecznych wska
zówek. (...)

— Wiadomo, że w efekcie
awarii powstał szereg specyfi
cznych problemów — wśród
nich problemy natury psycho
logicznej, spowodowane stre
sami...

— Tak, niektórzy ludzie e

niestabilnej psychice stwier
dzili, że dla nich życie si<

skończyło, że już właściwie
zginęli. Jedni zaczęli oddawać
się hulankom, inni popadali w

depresję. Moim zdaniem psy
chologowie bezwzględnie po
winni się włączyć do analizy
skutków awarii. O ile mi wia
domo. aktualnie prowadzone
są badania wśród tej grupy
ludności, która została wysie
dlona z trzydziestokilometro
wej strefy. Powiedziałbym, że
w tej sytuacji pomoc psycho
logiczna jest najważniejsza.
Należy pomóc ludziom poko
nać stresy, do których okazali
się nie przygotowani. Lekarze
natomiast w związku z tym
powinni spodziewać sie wzro
stu ilości schorzeń nerwowych,
zawałów, nadciśnienia — sło
wem, całego tego „bukietu”,
jaki wykwita na kanwie sil
nych stresów.

Innym spec.yficzym proble
mem, ku jakiemu należałoby
przyciągnąć uwagę społeczno
ści naukowej, jest sytuacja e-

kologiczna w trzydziestokilo
metrowej strefie. Tu chcąc nie
chcąc przeprowadzamy uni
kalny eksperyment. Człowiek
odszedł. Została naruszona

działalnością człowieka przy
roda. Jak zachowują sie tam
zwierzęta, całe ekosystemy?
Wiadomo już, że nagle pow
stały całe tabuny kur. Z ja
kiegoś powodu koguty zaczęły
nagle zakładać nowe rodziny,
wzrosła ich agresywność. Ku
ry i koguty przestały bać się
lisów. Ukształtowały sie wiel
kie stada psów, które swo.ia
struktura przypominają stada
wilków. Pozostały pola pszeni
cy, jęczmienia. Zasiewy włą
czają się w naturalne biosy-
stemy — powstają nowe, nie-?
znane dotąd społeczności. Sam
proces dziczenia kultywowa
nej już przyrody jest bardzo
ciekawy. Maja tu miejsce róż
ne prawidłowości, jakie nale
żałoby brać pod uwagę w

procesie odwrotnym — zagos
podarowaniu dzikiej przyrody.

Powstaja czasami problemy
najbardziej nieoczekiwane. Ńa
przykład, w rejonie Czarnoby
la pojawiły sie ogromne ilości
kaczek. To naturalne. Spokoj
nie tu. mało ludzi, wiele żyw
ności. Lecz przecież te setki
tysięcy kaczek akumuluia sub
stancje radioaktywne. Odlatu
ją potem w różnych kierun
kach. Chyba jednak nie mieli
byśmy ochoty spożywać radio
aktywnej dziczyzny. Wydaja
się — drobiazg. Lecz kiedy
mamy do czynienia z promie
niowaniem. nie ma drobiaz
gów. Ten problem jeszcze ras

przypomina o tym. że niezbę
dne sa indywidualne środki
kontroli.

Jak widać, wynikają wciąż
nowe problemy, czasem najzu
pełniej nieoczekiwane i doty
czące różnych dziedzin wiedzy
— psychologii medycyny, ra
diologii. matematyki, budow
nictwa. I nie należy sie spo
dziewać. że ilość tych proble
mów zacznie nagle sie zmniej
szać. Wręcz przeciwnie. Pod
kreślam raz jeszcze: nie wol
no ich przemilczać, konieczna
jest jawność i otwartość:
wszelka tajemniczość może

przynieść jedynie szkody u-

krywaiąc problemy, nie daiac
szerokiej społeczności nauko
wej możliwości włączenia sie
do ich rozwiązywania. Próby
przezwyciężenia skutków ka
tastrofy powinny być znane

nie tylko nam. ale i całemu
światu.

„ZNANIE-SIŁA*
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Ludzie, którzy dziś wybiera
ją się na studia, osiągną apo
geum sił twórczych na początku
XXI wieku. Przyjdzie im żyć
i pracować w warunkach dia
metralnie odmiennych od tych,
w których działali ich rodzice.
Nie wystarczy wówczas wiedza
fachowa i zdolność stosowania
rutynowych rozwiązań. Od lu
dzi z cenzusem wyższego wy
kształcenia będzie się wymagać
takich umiejętności, jakich dziś
oczekuje się tylko od osób two
rzących przyczółki postępu —

projektantów, badaczy, uczonych.

Cztery króliki doświadczalne

Cały polski system edukacji
— od szkoły podstawowej do
studiów wyższych — nastawio
ny jest na kształcenie jednostek
przeciętnych. Składa się na to
wiele przyczyn. Zbyt wiele, aby
można było szybko dokonać ra
dykalnej przebudowy całego sy
stemu. Stosunkowo najszybciej
poprawę można osiągnąć w u-

czelniach. Po pierwsze dlatego,
że skupiają one kadrę reprezen
tującą wyższy poziom w porów
naniu z innymi instytucjami nau
czającymi. Po wtóre, uczelnie
obejmują najmniejszą część mło
dzieży podlegającej procesowi
kształcenia, a wiadomo, że . cia
ło o małej masie łatwiej jest
wytrącić z utartych kolein, któ
rymi się porusza.

Wołania o reformę szkolnictwa
wyższego rozlegały się w Pol
sce od dawna. Sprawa nie mogła
jednak ciągle ruszyć z kopyta,
a nabrzmiewający problem u-

siłowano łagodzić półśrodkami,
wprowadzając drobne korekty,
które niczego nie rozwiązywały.
Tak naprawdę, to chyba nikt do
kładnie nie wiedział, od czego
należy zacząć kompleksowe re
formowanie uczelni. Rozbieżne
też były opinie co do kierunku
koniecznych Zmian. Na to wszy
stko nakładała się obawa, że e-

wentualne błędne decyzje, prze
mnożone przez kilkadziesiąt
szkół wyższych, mogą zaciążyć
na losie co najmniej kilku rocz
ników polskiej inteligencji.

W końcu znaleziono Salomono
we wyjście. Decyzją ministra e-

dukacji narodowej prof. Jacka
Fisiaka, cztery szkoły wyższe w

kraju wytypowane zostały do
eksperymentu mającego na ce
lu poszukiwanie modelu uczelni
XXI wieku. Spełnią one rolę kró
lików doświadczalnych. Jeśli po
parzą się. uszczerbek dla szkol
nictwa wyższego jako całości bę
dzie niewielki. Jeśli odniosą suk
ces. reszta uczelni będzie mogła
spokojnie pójść zbadaną drogą.

W wyborze metod pozostawio
no kierownictwom . czterech u-

czelni wolną rękę. Ich rektorzy
uzyskali uprawnienia w zakre-
się przysługującym ministrowi do
wprowadzania zmian, jakie uzna
ją za niezbędne. Nałożono na

nich jednak obowiązek uzgadnia
nia charakteru nowych roz
wiązań z ministerstwem. Nie
będzie t- w'— "'-snewment z

założeniami narzuconymi z gó
ry,' a jedynie kontrolowany (oby
nie: korygowany) przez organ
nadrzędny.

Do eksperymentu wyznaczo
no następujące szkoły wyższe:
Uniwersytet im. Adama Mickie
wicza w Poznaniu, Politechnikę
Wrocławską. Szkołę Główną Pla
nowania i Statystyki w Warsza
wie oraz Akademię Rolniczą im.
Hugona Kołłątaja w Krakowie.

To uczelnia, nie szkółka!

12 stycznia br. doszło do spot
kania władz rektorskich kra
kowskiej uczelni ze studentami.
W końcu to od wyników osią
ganych przez tych ostatnich za
leżeć będzie powodzenie lub klę
ska eksperymentu. Poza tym
młodzież zawsze krytycznie od
nosiła się do wszelkich poczynań
dydaktyczno-wychowawczych do
rosłych i nieraz okazywało się.
że ma rację. Niech więc wypo
wie się teraz, zanim kierownic
two uczelni podejmie decyzje co

do kształtu eksperymentu mają
cego rozpocząć się z początkiem
nowego roku akademickiego.

Na wstępie rektor Akademii
Rolniczej, prof. Władysław Bała,
zaznajamia zebranych z wizją
zmian mających nastąpić w u-

czelni, a przede wszystkim z ce
lami. jakim ma służyć całe
przedsięwzięcie. Chodzi przede
wszystkim o to, aby zerwać ze

szkolarstwem dominującym w

polskich uczelniach i otworzyć
drogę do prawdziwego studiowa
nia. Studia wyższe nie powinny
być przedłużeniem szkoły śred
niej, gdyż służą innym celom.
Absolwenci szkoły wyższej po
winni posiadać nie tylko wie
dzę na określony temat, ale być
przygotowani też do wypełnia
nia obowiązków wynikających z

osiągniętego statusu — wystę
pować z własnymi inicjatywami,
nie bać się podejmowania de
cyzji.

Nakreślone cele wyznaczają
kierunki zmian, jakie trzeba
przeprowadzić. Rektor mówi,:
„Eksperyment winien dotyczyć
przede wszystkim samego pro
cesu dydaktycznego, a więc pro
gramów nauczania, sposobu za
liczania ćwiczeń i zdawania eg
zaminów, a także sposobu or
ganizacji uczelni oraz organiza
cji życia studenckiego. Myślę, że

wprowadzenie zmian nie może

być akcją jednorazową, ale po
winno być procesem ciągłym”.

Szansa dla inteligentnych
To, co dalej przedstawia prof.

Władysław Bała, jest wstępną
propozycją mających nastąpić
zmian.

Jedna z ważniejszych innowa
cji dotyczy systemu przyjęć na

I rok studiów. Pamiętamy dłu
goletnie dyskusje na temat for
my egzaminów wstępnych, a

przede wszystkim punktów pre
ferencyjnych za pochodzenie spo
łeczne W ramach eksperymen
tu na trzech wydziałach kra
kowskiej uczelni — rolniczym,
•techniki i energetyki rolnictwa

oraz na wydziale melioracji —

dotychczasowy system ma zo
stać zastąpiony testem oceniają
cym predyspozycje psychiczne
kandydaita do tego rodzaju stu
diów oraz bezpośrednią rozmową.
Podstawą oceny wiedzy kandy
data mają być wyniki pracy w

szkole średniej.
Test rekrutacyjny ma być przy

gotowany przez specjalistów t
zakresu psychologii. Powinien on

ujawnić poziom inteligencji mło
dego człowieka, jego zaintereso
wania i uzdolnienia. Zasadniczo
celem testu nie będzie sprawdza
nie poziomu wiedzy kandydata.
Dzięki temu po wielkim wysił
ku, jakim jest niewątpliwie przy
gotowanie się do matury, młody
człowiek nie będzie zmuszony do
dalszego ślęczenia nad książkami
przed następną ważną próbą.

W uczelni oczekuje się, że no
wy system zachęci więcej osób
do zdawania na wymienione wy
działy. Lecz większa liczba kan
dydatów oznaczać będzie sporę
grono tych, którzy odpadną w

Inne proponowane nowości do
tyczą lektoratów 1 grupy przed
miotów społeczno-politycznych.
Jeśli idzie o te pierwsze, wy
chodzi się z założenia, że stu
dent nie musi uczestniczyć w za
jęciach, ale ma opanować dany
język obcy 1 tylko z tego będzie
rozliczany. Przedmioty społecz
no-polityczne może zaliczyć w

innej, wybranej przez siebie u-

czelni. Zaliczenie to będzie ho
norowane.

Tak przedstawia się wstępna
przymiarka do nowego modelu
funkcjonowania uczelni. Ma on

umożliwić młodym ludziom stu
diowanie w sposób bardziej zin
dywidualizowany, pozwalać na

lepszy rozwój osobowości. „Chcie-
libyśmy — mówi rektor — wy
rabiać u studentów samodzielność,
umiejętność podejmowania de
cyzji, odpowiedzialność”.

Gdy kuleje dydaktyka
Rektor kończy swe wystąpie

nie i oddaje głoe studentom. Za-

co należałoby poprawić w pro
gramach. Widać informacja w

tej sprawie nie dotarła do stu
dentów.

Jedną ze studentek interesuje
możliwość podjęcia przez samo
rząd działalności gospodarczej.
W głosie rektora daje się wy
czuć cień poirytowania: „Zapro
ponowaliśmy, że oddamy wam

jeden dom akademicki. Odpo
wiedź. brzmiała: nie jesteśmy
przygotowani. Proszę przyjść z

propozycjami, co byście chcieli ro
bić w ramach działalności go
spodarczej”.

Znaki zapytania

Padają następne pytania. Stu
dentów interesują różne prob
lemy funkcjonowania uczelni
— chóć nie zawsze poruszane
sprawy dotyczą bezpośrednio
przygotowywanego eksperymen
tu. Dłuższą chwilę trwa polemika
na temat obowiązku przepraco
wania 10 godzin na rzecz uczelni.
„Pracowałem na budowie i wo-

Minister polecił czterem uczelniom przeprowadzić na sobie eksperyment

rozgrywce o indeksy. Przepro
wadzenie rekrutacji planuje

’ sie
więc w terminie wcześniejszym
.— taik jak w szkołach artystycz
nych — aby osoby nie przyjęte
mogły się jeszcze ubiegać o in
deks w innej uczelni.

Scedowanie przez ministra je
go uprawnień w ramach obowią
zującej ustawy na czterech rek
torów — w Poznaniu, Wrocławiu
Warszawie i Krakowie — ozna
cza, że będą oni mogli sami usta
lić limity przyjęć na poszczególne
kierunki studiów. W krakowskiej
AR przeprowadza się aktualnie
analizę zatrudnienia absolwentów
uczelni. Na tych wydziałach,. na

których analiza wskaże najwięk
sze zapotrzebowanie, uczelnia
postara się przygotować więcej
miejsc oczekujących na kandy
datów— oczywiście w granicach
określonych przez ilość kadry
nauczającej, powierzchnię sal
wykładowych, miejsca w labora
toriach. Trzeba się liczyć z u-

czelnianymi realiami.

Zootechnik na wykładach
z historii sztuki

W dalszej kolejności planowa
ne zmiany mają dotyczyć sa
mego procesu dydaktycznego, za
sad studiowania. Przewiduje się
podzielenie przedmiotów na

dwie grupy. Pierwszą stanowiły
by przedmioty główne, które stu
dent musiałby zdać tak jak do
tychczas. Na kierunkach tech
nicznych byłyby to zapewne
matematyka i fizyka, na wydzia
le rolniczym biologia lub inny
przedmiot. Natomiast jeśli cho
dzi o pozostałe przedmioty, to
rozważa się dwa warianty.

Pierwszy wariant zakłada, źe
egzamin z tych wszystkich przed
miotów odbywałby się łącznie
— po raz pierwszy w połowie
studiów, a po raz drugi na ich
zakończenie. Student musiałby
wykazać się wówczas całością
wiedzy żądanej do opanowania.
Tak było w Politechnice Lwow
skiej przed wojną, lecz rektor
zdaje sobie sprawę, że dziś tru
dno będzie uzyskać akceptację
dla podobnego systemu.

W drugim wariancie mówi się
o możliwości wyboru przedmio
tów fakultatywnych przez same
go studenta. Egzaminy z poszcze
gólnych przedmiotów byłyby od
powiednio punktowane i w. celu
zaliczenia semestru czy roku na
leżałoby zdobyć określoną licz
bę punktów.

Rektor Bała sugeruje. źe
wśród przedmiotów fakultatyw
nych powinny znaleźć się nie
tylko związane z kierunkiem
studiów, ale też takie, które pod
noszą ogólną wiedzę i kulturę

_

nr> historia, a na
wet historia sztuki.

dają wiele pytań o różnym cię
żarze gatunkowym. Niektóre z

nich pociągają za sobą uszczegó
łowienie podanych wcześniej in
formacji. Prorektor ds. dydak
tyki, prof. Julian Kamiński wy
jaśnia, że przy rekrutacji na I
rok studiów według nowego
systemu będzie się brało pod
uwagę 4 przedmioty ze świa
dectwa maturalnego, najważniej
sze z punktu widzenia wybranego
kierunku studiów. Za każdy
przedmiot będzie można uzy
skać maksymalnie do 20 punk
tów, za wszystkie cztery — do
80 punktów. Test psychotechnicz
ny i rozmowa będą premiowa
ne maksymalnie 20 punktami.

Tak wysoki udział wyników ze

szkoły średniej w ocenie kan
dydata musi budzić poważne
wątpliwości. Szkoły bardzo róż
nią się poziomami. Czwórka czy
trójka uzyskana w jednym z

renomowanych krakowskich li
ceów może znaczyć więcej niż
ocena o stopień lepsza w wielu
innych szkołach. W tej sytuacji
łatwo skrzywdzić kandydatów
dobrych (mających „pecha” być
absolwentami szkół o wysokim
poziomie), a do studiów dopu
ścić osoby przeciętne.

Następne uściślenie dotyczy
zakresu eksperymentu. Korek
ta programów studiów może

nastąpić w całej uczelni ! będzie
realizowana ■przez rady wydzia
łów. Natomiast nowy system
studiowania zostanie na począ
tek wypróbowany na jednym
kierunku (na którym — jeszcze
nie wiadomo), aby łatwo można

było się wycofać lub dokonać
zmian, gdy przyjęty model o-

każe się wadliwy.
Jeden ze studentów pyta: „Je

żeli mamy teraz zacząć studio
wać, to jak zostanie rozwiązany
problem kadry naukowej? Wie
lu wykładowców i osób prowa
dzących ćwiczenia nie nadaje
się do pracy ze studentami”.
Rektor Bała przyznaje, że jest
to istotnie poważny problem. Dy
daktyka kuleje, gdyż przy awan
sach akademickich główną rolę
odgrywa dorobek naukowy, a

dydaktyczny pozostaje na margi
nesie. Może doraźnym wyjściem
będzie zwiększenie ilości zajęć o

charakterze seminaryjnym —

dyskutowanie w miejsce prowa
dzenia suchego wykładu. Taką
sugestię wysuwa rektor. Lecz
ilu wykładowców potrafi intere
sująco poprowadzić dyskusję ze

studentami?
Pada pytanie o możliwość

zmiany ilości zajęć z poszczegól
nych przedmiotów. Rektor od
powiada, że 2 miesięce temu
zwrócił się na piśmie do organi
zacji studenckich reprezentowa
nych w senacie, aby rozpoczęły
rozmowy « dziekanami na temat,

ziłem tam gruz — mówi jeden
z młodych ludzi — a w tym
czasie robotnicy ganiali się po
całej budowie i rzucali kamie
niami”. Koledzy kwitują tę wy
powiedź wybuchem wesołości
i brawami. „Taki przykład jest
dla mnie demoralizujący” — ża
li się chłopak, a sala śmieje się
do rozpuku. Wesołemu nastrojo
wi sprzyjają szczątki dekoracji
sylwestrowej stanowiące wystrój
pomieszczenia w Klubie „Pod
Budą”, gdzie odbywa się spot
kanie.

Idea eksperymentu najwyraź
niej nie poruszyła umysłów o-

sób przybyłych na spotkanie, nie
zawładnęła ich wyobraźnią. Mo
że bardziej przestraszyli się cze
kającej ich samodzielności niż
ucieszyli z korzyści oferowanych
przez nowy system? Może nie
dostrzegli tych korzyści? A może
nie uwierzyli w to, że coś się
w istocie zmieni?

Zanim spotkanie dobiegnie
końca, padnie z sali jeszcze jed
no pytanie: „Czym kierował się
minister wybierając naszą u-

czełnię jako eksperymentalną?”
Rektor odpowie: „Nie potrafię
powiedzieć. Po prostu zawiadomił
mnie, że tak postanowił”.

A więc przypadek? Kaprys mi
nistra? Z pewnością nie. ale
dobre obyczaje nakazywałyby
powiadomić rektora o motywach
decyzji. Pozostaje mieć nadzieję,
że Wyniki eksperymentu nie zo
staną potraktowane równie nie
frasobliwie!

*

Spotkanie w Klubie „Pod Budą”
to dopiero początek uczelnia
nej dyskusji. Prof. Bała zapo
wiedział, że może ona trwać na
wet cały I kwartał, aby znaleźć
rozstrzygnięcia rokujące naj
większe nadzieje. Zaapelował do
studentów o zgłaszanie propozy
cji do dziekanów i rektoratu.

Trudno przewidzieć dziś, jaki
efekt przyniesie eksperyment w

czterech wytypowanych uczel
niach. Czy rozwiązania przyję
te w nich będą różne czy też

podobne do siebie i jak spraw
dzą się w praktyce? A jeśli
wszystko wypadnie pomyślnie,
czy całe szkolnictwo wyższe
przejmie nowe, odmienne ód u-

tartych wieloletnią praktyką,
wzory?

Pytań i wątpliwości jest więcej.
Na razie sprawą najważniejszą
jest tp, aby nie zaprzepaścić po
jawiającej się szansy, nie prze
grać na samym wstępie batalii
o nowoczesnego Polaka.

LESŁAW PETERS

Szanowna Redakcjo! W Waszej „Gazecie Kra
kowskiej” z dnia 9.12.1988 ukazał się artykuł
„Reportaż o Jezusie” pod nagłówkiem „Domnie
manie? Hipoteza? Prawda?” Moim zdaniem arty
kuł jest szokujący, kontrowersyjny i chcę się do

niego ustosunkować.
*

Końcem ubiegłego roku w „Gazecie Krakow
skiej” osoba podpisująca się Alicją Pakulanka
„popełniła” artykuł pt. „Domniemanie? Hipote
za? Prawda?” Rzeczona pani Alicja pisze tak:

■„Przytaczamy kilka najciekawszych fragmen
tów” z książki zachodnioniemieckiego publicysty
Johannesa Lehmanna pt. „Reportaż o Jezusie”.
Pani Pakulanka próbuje nam zaprezentować nie
stety zwietrzałe poglądy Lehmanna, który wy
głasza, że: Jezus Chrystus to esseński Mistrz
Sprawiedliwości, Jan Chrzciciel to wychowanek
Qumran, a chrześcijaństwo to sekta sprzed na
rodzenia Jezusa i całą serię różnych śmieszności.

To co zrobiła Alicja przypomina mi opowiada
nie starych kawałów. Przypuśćmy, że Alicja ma

fantazję, poczucie humoru i tylko chce nas wpro
wadzić w krainę czarów (iluzji) — jest taka baj
ka o „Alicji w krainie czarów”.

Propagatorem tych nieświeżych tez, które po
nawia Lehmann i Alicja, już był paryski orienta-
lista A. Dupont-Sommer, „a pochwycili ją nie
orientujący się w tematyce dziennikarze w ro
dzaju E. Wilsona” — jak to ocenił ks. J. Kuda-
siewicz w książce „Biblia. Historia. Nauka”. Ba
dania naukowe sprawiły, że Dupont-Sommer mu-

siał sprostować swoje tezy i w 1960 r. napisał:
„W każdym razie byłoby błędem, według nas, z

tych powinowactw i podobieństw, jakkolwiek o-

kazywałyby się znamienne i uderzające, wyciąg
nąć argument już to na potwierdzenie tezy, że o-

powiadania ewangeliczne są tylko prostym, po
wtórzonym wydaniem historii Mistrza Sprawie
dliwości, (...) gdzie Jezus byłby jedynie duble
tem mitycznym proroka esseńskiego, już to dla
utożsamienia Mistrza Sprawiedliwości, jak to
starano się robić. W rzeczywistości obok podo
bieństw istnieją różnice, które są niemniej nie
zaprzeczalne i nie pozwalają naszym zdaniem
mieszać tych dwu osób. W punkcie wyjścia
chrześcijaństwa znajdował się zatem nowy Pro
rok, nowy Mesjasz, którego istnienia 1 oryginal
ności nie śniło się nam nigdy zaprzeczać”. Cytu
ję za ks. Kudasiewiczem z jego książki.

Podobnie potknął się na rękopisach z Qum-
ran A. Allegro. Za jego sprawą znowu zaczęto
mówić o „ukrzyżowaniu przed Chrystusem”, zno
wu utożsamiano ąumrańskiego Mistrza Sprawie
dliwości z Jezusem Chrystusem. Podobnie jak
Dupont-Sommer umiał A. Allegro naprawić swój

i takiej właśnie formie można znaleźć tylko w

rękopisach z Qumran. To co przez niemal dwa ty
siące lat uważaliśmy za nauki rabina J., zosta
ło zapisane, zanim się narodził”. Tupet trzeba
mieć nieprzeciętny by takie zdania napisać. Na
sza Alicja zaś udowodniła, że nie orientuje się
zupełnie w zagadnieniu, a i ortografia terminów
biblijnych jest wiele mówiąca. Odpowiemy im na

te zarzuty słowami ekspertów. Polski egzegeta
ks. L. Stefaniak mówi w tej kwestii: „Osobiście
muszę powiedzieć, że po bezpośrednim zapozna
niu się z manuskryptami Pustyni Judzkiej oraz

przedyskutowaniu szeregu zagadnień specjalnych
z najznakomitszymi ąumranistami nie mam naj
mniejszych obaw, aby .manuskrypty te w jaki
kolwiek sposób podważały nasz dotychczasowy
pogląd na genezę chrześcijaństwa. Wręcz przeci
wnie, ukazują nam chrystianizm jako specyficz
ny i oryginalny system religijny”. Tę wypowiedź
można znaleźć w książce „Biblia, Historia. Na
uka”. W tej samej książce mamy wypowiedź wy
bitnego egzegety protestanckiego J. Jeremiasa,
który znaczenie tekstów ąumrańskich tak ocenił:
„Jeszcze lepiej niż dawniej widzimy splendor i
oryginalność nauki Jezusa; taka jest przysługa,
wielka przysługa, jaką nam dają nowe teksty”.

Lehmann w swych wywodach starał się powo
ływać na logikę, a więc proszę bardzo; czy logi
czne jest dać wiarę ekspertom, profesjonalistom
pracującym bezpośrednio na tekstach, posługują
cym się żelazną logiką, dowodzącym swoich
wniosków, czy dać wiarę niejakiemu Lehmanno
wi, nie będącemu ekspertem ani naukowcem lecz
publicystą kompromitującym się oczywistymi
błędami. Było w historii piractwo morskie, zna
my piractwo powietrzne, a ot mamy j piractwo
publicystyczne — „a co?”.

Mamy też i taki arcykomiczny pomysł w „Re
portażu”: „Trudno im (zwolennikom Jezusa —

mój przypis) było znaleźć sens w życiu i śmierci
rabina J. — zaczęli więc inaczej objaśniać jego
życie, dokonując w ten sposób wielu zafałszowań.
Dopiero stosując odwrotny, korygujący filtr, bę
dziemy w stanie rozszyfrować wszystkie tajem
nice w życiu rabina J., które tłumaczą pochodze
nie jego nauki oraz jego postępowanie. Wiemy
teraz z największym prawdopodobieństwem, że
działał on pod wpływem esseńczyków z Qum-
ran — i staje się właściwie nieważne, czy sam

był prawdziwym mnichem esseńskim, czy tylko
utrzymywał ścisłe kontakty z sektą. To co póź
niej Paweł propagował jako chrześcijaństwo, by
ło właściwie czystą herezją, nie opierającą się ani
na żydowskiej wierze esseńczyków, ani naucza
niu rabina J.”.

Oto mamy niespodziankę — Lehmann posze
rzył swój „aparat naukowy”, na początku opie

I

ezusie c
błąd pisząc: „Nie znajdujemy w tekstach żadne
go ukrzyżowanego Mistrza, żadnego zdjęcia z

krzyża i żadnego zranionego ciała”.
Mieliśmy i rodzimego spóźnionego zwolennika

takich teorii. Był nim nieżyjący już Z. Kosidow-
ski, który w swych kontrowersyjnych „Opowie
ściach biblijnych” też chciał nas przekonać, że

esseńczycy z Qumran to „łączące ogniwo mię
dzy judaizmem a chrześcijaństwem”, a Jezus to

przeróbka Mistrza Sprawiedliwości.
Niezorientowana w temacie nasza Alicja upar

cie wskrzesza martwe teorie. Alicja wybrała, jak
to sama zaznaczyła w swym artykule: „kilka naj
ciekawszych fragmentów” z reportażu Lehmanna,
w którym usiłuje on w oparciu o rękopisy z

Qumran: „Wyzwolić wiedzę specjalistów z na
strojów i uczuć ideologicznych i podanie jej
w sposób zrozumiały”. Znamienne jest, że w tej
swoistej „próbie wyzwolenia” ucieka się do szy
frowania i Jezusa nazywa „rabinem J.” — a mo
że to nie szyfr, tylko alergia na imię Jezus.

Na szczęście w tym nieszczęsnym artykule
Alicja rozpoczyna tak: rabin J. „nie mył się tak
często jak my uznalibyśmy za konieczne”. Jeśli
zaczyna się od niskich oskarżeń kogoś o braki hi
gieniczne, to nawet niezorientowany w temacie
i bezkrytyczny czytelnik będzie ostrożniejszy i
będzie zastanawiał się „co tu jest grane”?. Alicja
zaś przy tej okazji dowodzi, że nie zna Ewange
lii, albo co gorsze, wychodzi z założenia, że cel u-

święca środki i bierze każdą robotę, która przy
nosi korzyści sobie wiadome. Przecież wystarczy
zajrzeć do Ewangelii, w której mowa o uczcie u

Szymona, gdzie Pan Jezus rzekł mu: „Wszed
łem do twego domu, a nie podałeś Mi wody do
nóg”, wystarczy wspomnieć obmycie nóg Apo
stołom przez samego Mistrza na Ostatniej Wie
czerzy, by trochę krytyczniej podchodzić do
swawolnego pióra Lehmanna.

Proponuję byśmy się ucieszyli kilkoma zabaw
nymi wypowiedziami Lehmanna. Alicja relacjo
nuje: „Jego prawdziwe życie było bardzo różne
od jego życiorysu — i tylko dzięki temu, że za
fałszowanie nie udało się do końca i posiadając
żyłkę detektywistyczną oraz logikę — możemy
odkryć to, co najbardziej prawdopodobne i w ten

sposób stworzyć nowe o nim wyobrażenie”.
Czyżby dokumenty w rodzaju Pisma Sw., tra

dycji chrześcijańskiej i świadectw pozachrześci-
jańskich nie liczyły się w badaniach, a miałyby
je zastąpić „żyłka” i swoista „logika”? Oj, swa
wolny ten publicysta Lehmann. Wyzwala się on

od wszelkich zasad rzetelności i logiki choć się
na nie powołuje. Oryginalne to podejście do na
uki — budować prawdę — teorię na „żyłce” i
swoiście rozumianej „logice” a nie na solidnych
źródłach i dokumentach z ąumrańskimi włącznie.
Autor „Reportażu o Jezusie” arbitralnie oskarżył
Ewangelistów o fałszerstwo pisząc: „Ewangeli
ści zrobili wszystko, by zniekształcić wydarzenia
historyczne”, chociaż nie przeszkadza mu to w o-

pieraniu się na relacjach Ewangelii, jeśli pasują
mu do budowania swoich imaginacji. Bez skrupu
łów cytuje słowa Ewangelii; „Oddajcie co cesar
skie cesarzowi, a co boskie Bogu”, czy napis na

krzyżu: „Oto Król Żydów”, przytacza też opis od
cięcia mieczem ucha Rzymianinowi przez św.
Piotra i wiele innych tekstów, jak by nie pa
miętał co wcześniej powiedział. Widocznie jego
„detektywistyczna żyłka” podpowiedziała mu, że
w tych miejscach Ewangeliści zapomnieli sfałszo
wać historię, a on inteligentnie to zauważył.

Jeszcze jeden z licznych „wykwitów”, który
może nas ubawić, przytaczany przez naszą Alic
ję z książki Lehmanna: „...jak inaczej wytłuma
czyć fakt, że człowiek z odległej Galilei stawił się
na wezwanie jakiegoś Chrzciciela nad Morzem
Martwym?”

Szanowni! Nie jakiś Chrzciciel, ale jak doku
menty mówią Jan Chrzciciel i nie nad Morzem
Martwym, ale nad Jordanem, jak dokumenty
mówią, i nie przyszedł na wezwanie Chrzciciela,
ale z własnej woli, a wręcz wbrew woli Chrzci
ciela. Sw. Mateusz pisze: „Jan powstrzymywał
Go, mówiąc: To ja potrzebuję chrztu od Ciebie,
a ty przychodzisz do mnie?”. Trzeba podziwiać
beztroskie pióro Lehmanna i zafascynowanej nim
Alicji. Młodzież o takich sprawach powiedziała
by: „Ciemnotę nam wciskają”.

Napisano w tym reportażu i to: „Kazanie na

Górze, apokalipsa, nawrócenie i chrzest, wspólna
własność i ubóstwo, Ostatnia Wieczerza i nowe

przymierze — to wszystko w takich połączeniach

rał się na „żyłce” i tzw. „logice” a teraz wprowa
dził „odwrotny korygujący filtr”. Uzbrojony w te

narzędzia własnej produkcji bierze się za obro
nę kochanego rabina J., przed niebezpiecznym
„heretykiem” Pawłem i Ewangelistami, którzy
„zrobili wszystko by zniekształcić wydarzenia”. A
wszystko to w imię chwytliwego hasła: „Wyzwo
lić wiedzę”, i po to, że jak. napisano: „My spad
kobiercy obcej kultury, zbyt, prędko zapomina
my — a pomagają nam w tym teologowie i księ
ża — że ten nowy testament, nowe przymierze
nie oznacza nowej wiary”.

Myślę, że darujemy sobie w tym wypadku wy
kazywanie błędów w tych szokujących i obraźli-
wych twierdzeniach. Fałsz jest oczywisty i wi
doczna jest wrogość do wszystkiego co chrześci
jańskie. Proponuję spojrzeć na teorie publicysty
Lehmanna z innej strony. Zdaniem Lehmanna:
Ewangeliści to fałszerze, św. Paweł to heretyk,
Jezus to plagiator ąumrańskich nauk, teologowie
i księża to zwolennicy ignorancji — amnezji, zaś
„Kościół nie interesuje jego wiara”, tylko on je
den publicysta J. Lehmann na tym padole łez i
fałszu, po dwóch tysiącach lat uzbrojony w „żył
kę”, swojską „logikę”, „filtr” i dzięki prywatnej
obrócę ąumrańskich manuskryptów uratuje Je
zusa przed niebezpieczeństwami i da światu pra
wdę. Autor reportażu napisał i takie zdanie: „Hi
storyczny Jezus dotarł do nas uwięziony w

chrześcijaństwie jak muszka w bursztynie”. Po
tym „fantastycznym” porównaniu wszystko staje
się jeszcze jaśniejsze i wzruszające: pan Leh
mann chce być wybawicielem Zbawiciela!
Chciałoby się zawołać: humor satyra. Rozbraja
jąca miłość Lehmanna do uwięzionego Jezusa
jest tak pełna pietyzmu, że chyba z obawy przed
profanacją imienia Jezus woli Go nazywać „ra
binem J.”, lub „nauczycielem J” — hm!

Osoba podpisująca się Alicja Pakulanka, rela
cjonująca nam książkę J. Lehmanna w „Gazecie
Krakowskiej”, dodała do swego artykułu taki na
główek: „Domniemanie? Hipoteza? Prawda?” Je
śli wypada mi coś proponować w tej zabawnej
sprawie, to czy nie lepiej byłoby to wszystko
nazwać: „Szpas? Fanaberia? Groteska?”.

KS. BOGUSŁAW WRÓBEL
#•

Nie powinnam właściwie niczego komentować
ani wyjaśniać, nie „popełniłam” bowiem „Repor
tażu o Jezusie”, zaś do obowiązków tłumacza nie
należy objaśnianie poglądów autora, którego
tekst przełożył, ani tym bardziej tłumaczenie się
z nich czy deklarowanie, czy jest się tego same
go czy odmiennego zdania. Etyka tego zawodu
wymaga precyzyjnego oddania tekstu autora o-

bcojęzycznego we własnym języku — i zgodnie
z tą przestrzeganą przeze mnie etyką nie wpro
wadziłam ani jednego własnego słowa do tekstu
Lehmanna. Nie do mnie powinny więc być kie
rowane jakiekolwiek słowa oskarżenia czy po
parcia: przyjmuję do wiadomości jedynie uwagi
na temat poprawności językowej i stylistycznej
dokonanego przeze mnie przekładu. Dodam tyl
ko, iż nie zaskoczyła mnie sama treść przytoczo
nego listu: myślę nawet, że taka reakcja powin
na być obowiązkiem każdego prawdziwego wie
rzącego katolika — aż dziw, że ten głos należy
do odosobnionych. Wiem natomiast, że interesu
jąco, barwnie i sprawnie napisana książka Leh
manna — mimo iż faktycznie nie należy do naj
nowszych — nie była w Polsce wydana, a kwe
stia znalezisk ąumrańskich jest u nas w ogóle
mało znana. Nie sądzę też, by informacja o tym
iż istnieją na świecie ludzie o odmiennych po
glądach, mogła komukolwiek zaszkodzić: kto
miał ochotę, mógł opowieść Lehmanna czytać
tak, jak gdyby to był reportaż 0 zielonych lu
dzikach na Marsie. A zresztą jak i z kim należy

prowadzić rzeczową, merytoryczną polemikę
pokazał red. W. Mercik w „GK” z 14, 15 I br.
Muszę się natomiast prywatnie przyznać, iż
powyższa wypowiedź sprawiła mi wielką przy
krość ze względu na jej formę: jeśli jest w

ogóle coś obrażliwego w całej tej sprawie, to
właśnie kierowanie pod moim adresem określenia

czy wręcz insynuacji (zwłaszcza „wychodzi z za
łożenia, że cel uświęca środki i bierze każda ro
botę, która przynosi korzyści sobie wiadome’’???)
Czy to po chrześcijańsku? Nie wydaje mi się, ale
z głębi serca przebaczam.

ALICJA PAKULANKA
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Największy
I najmniejszy samolot

21 grudnia ub. roku pierwszy próbny
lot odbył największy samolot transporto
wy świata, an-225 „Mriją”. Do półtorago
dzinnego lotu samolot wystartował z lot
niska fabrycznego Biura Doświadczalno-
-Konstrukcyjnego im. O. K. Antonowa.

Budowę „an-225” rozpoczęto trzy lata
temu. Maszyna liczy 78 m długości. Wy
posażona jest w sześć silników odrzuto
wych konstrukcji W. Łota, które pozwala
ją unieść ładunek o masie 600 ton. Samo
lot może przetransportować 250 ton na

odległość ponad 4 tys. km z prędkością
800 km na godzinę.

Zastępca dyrektora zakładów ds. produ
kcji powiedział korespondentowi dzienni
ka „Prawda”:

— Proszę wyobrazić sobie pomieszcze
nie. w którym można ustawić 60—80 sa
mochodów „żiguli”. Taki samolot przyda
się do transportu orbitalnego statku kos
micznego wielokrotnego użytku.

Podczas pierwszego próbnego lotu zało
ga sprawdziła funkcjonowanie systemu
sterowania, pracę przyrządów, działanie
silników podczas schodzenia do lądowa
nia. Samolot osiągnął maksymalną wyso
kość 7,5 tys. metrów. Nie stwierdzono ża
dnych odchyleń ód założonej normy. Prze
widuje się, że samolot wejdzie do nor
malnej eksploatacji no okresie prób trwa
jącym od roku do dwóch lat.

Niemal równocześnie z informacją «

doświadczalnym locie gigantycznego „an-
-225” ukazała się wiadomość o skonstruo
waniu najmniejszego samolotu świata. Je
go twórcą jest radziecki konstruktor lo
tniczy Wiktor Dmitriew, który zaprojek
tował maszynę o masie zaledwie 47 kg i
długości 3 m. Może ona rozwijać pręd
kość 130 km na godzinę, a w ciągu go
dziny zużywa zaledwie 3 litry paliwa (co
na to producenci ..malucha”?). Samolot
może lądować na asfalcie, betonie, jak i
na trawie, a do startu lub lądowania po
trzebuje pasa długości 30 m.

Maszyna może znaleźć zastosowanie w

rolnictwie j badaniach geologicznych.

Ten unikalny na światową skalę
traktor jest owocem współpracy ja
pońskich naukowców z Instytutu Leś
nictwa 1 producentów samochodów.
Wyposażony w silnik o mocy 42 KM,
mą 3,4 m długości i 1,9 m szerokości i
może jeździć po zboczu o pochyłości
30 proc., zachowując poziome położenie
kabiny. Traktor przeznaczony jest do
prac polowych 1 w leśnictwie na tere
nach podgórskich.

Ptak gigant
Podczas budowy lotniska w Charle

ston w Południowej Karolinie (USA)
znaleziono skamieniałe szczątki najwięk
szego ptaka morskiego, jaki kiedykol
wiek istniał. Ważył on ok. 41 kg, a roz
piętość jego skrzydeł osiągała 5.5 m.

Największe spośród dziś żyjących pta
ków morskich wydają się przy nim

karłami. Na przykład albatros diome-
dea exulans waży ok 9 kg 1 ma skrzy
dła o rozpiętości ok. 3,5 m.

Wiek znalezionych w Charleston

szczątków oceniono na 30 milionów
lat.

W Muzeum Paleontologii w Moskwie ob ejrzeć można bogatą kolekcję zrekonstruo
wanych szkieletów dinozaurów, największych prehistorycznych zwierząt świata. Ich
waga osiągała 50 ton. a nad tajemniczym powodem wyginięcia tych zwierząt na

naszej Ziemi, do dziś głowią się uczeni Szkielety żyjących 150 milionów lat temu di
nozaurów — to efekt wspólnej radziecko- mongolskiej wyprawy naukowej, pracują
cej na terenie Mongolii przez 20 lat

Źródło energii dla satelitów
Na początku br ogłoszo

no w ZSRR, że w latach
1987—1988 na pokładach
satelitów serii „Kosmos”
prowadzone były ekspery
menty. mające na celu

wprowadzenie do techniki

kosmicznej nowych źródeł

energii Badaniom poddano

;ermoemisyjne jądrowe
źródła energi’ elektrycznej
Na orbitę wprowadzono
dwa urządzenia o mocy do
10 kilowatów, z których Je
dno pracowało pół roku, a

drugie blisko rok. Ekspery
menty były uwieńczeniem

wieloletniego programu „To
naż”.

Nowe źródło energii, któ
rego bazą jest niewielki
reaktor jądrowy, nie posia
da żadnych ruchomych
części. Odznacza się wyso
ką efektywnością i prakty
cznie nie zużywa paliwa
W wielu przypadkach bę
dzie to jedyne możliwe do
zastosowania źródło energii
elektrycznej dla techniki

kosmicznej.

W zoo w Sydney (Australia) wykluł się pingwin albinos — jest to pierwszy tego
typu przypadek w historii ogrodów zoologicznych. Dziś ma już 5 miesięcy i radzi
sobie, choć „odmieniec”, całkiem dobrze w gromadzie. Ustały więc obawy opiekunów,
ża trzeba będzie ufarbować mu pióra by przypominał swych braci i ich „fraki”.

Jedna z firm amerykań
skich opracowała nowy sy
stem gaśniczy, który umo
żliwia zlikwidowanie pra
ktycznie każdego pożaru
lub wybuchu w elektrowni
jądrowej w bardzo krót
kim czasie, liczonym w mi
nutach System przeznaczo
ny jest przede wszystkim

Automatyczny
do walki z pożarem, które
go temperatura w epicen
trum wynosi ponad 3 tys
st. Celsjusza. , Pojawienie
się pożaru uruchamia sen
sorowy system sygnaliza
cyjny. który automatycznie

superstrsżak
włącza urządzenia gaśnicze.
Zdolne są one do wyrzu
cenia w kierunku źródła
ognia od 200 do tysiąca ton

ognioodpornej substancji
chemicznej w ciągu zale
dwie 3 sekund.

Nikt nie jest w stanie dokładnie po
wiedzieć ilu Polaków żyje poza grani
cami naszego kraju. Jeżeli bowiem pier
wszo- czy drugopokolenięwe wychodźs
two uznać można oczywiście za przy
należną do wspólnoty narodowej, to o

takie uznanie już trudniej w następ
nych pokoleniach zwłaszcza wówczas,
gdy potomkowie dawnych emigrantów
nie znają języka swoich przodków, gdy
ich wieź emocjonalna ze „starym kra
jem” jest szczątkowa. Przez wiele lat,
o czym teraz się przekonujemy, proble
my Polonii traktowaliśmy bardzo spe
ktakularnie popełniając masę błędów.
Teraz przychodzi ie nam odrabiać. A
do odrabiania jest bardzo wiele, o czym
mogliśmy sie przekonać w trakcie obrad
sejmowego Zespołu do Spraw Polonii
Zagranicznej.

Niepokojące fakty

Systematycznie maleje liczba osób u-

czących sie i używających jeżyka pols
kiego. Młodzież o polskim rodowodzie
nie garnie sie do polonijnych ośrodków
szkolnych, gdyż bardzo często już za
symilowana w nowym środowisku, nie
widzi specjalnych korzyści z trudu po
znawania trudnego, słowiańskiego jeży
ka. Języka w końcu bez światowego
znaczenia, języka kraju nie cieszącego
sie — wbrew naszym megalomańskim
przekonaniom — szczególnym autoryte
tem na świecie. Świat ceni sukces, a

tego nam ciągle brakuje. Zamiast su
kcesów mamy wieloletni kryzys gospo

sie intelektualnych grup przywódczych
Na znaczącą pomoc ze strony ojczyste
go kraju liczyć nie mogła, gdyż takiej
pomocy nie życzył sobie Związek Ra
dziecki. Jedną z niewielu form kontak
tów z Polska była nasza telewizja, któ
rej program był nader chętnie odbie
rany w przygranicznych terenach.

Obecnie istnieją szanse, aby proble
my „wschodniej” Polonii znalazły swo
je właściwe miejsce w naszej polityce
w stosunku do emigracji. Zniknęły ba
riery do tej pory przeszkadzające lub
uniemożliwiające poważne zajęcie sie
sprawami Polaków w ZSRR, ze strony
władz tego kraju nie czyni sie już
przeszkód w rozwijaniu żywszych kon
taktów z naszymi rodakami. Niestety
wraz z odnowa w Związku Radzieckim
dla tamtejszej Polonii pojawiło sie no
we i to bardzo poważne zagrożenie, z

istnienia którego dopiero zdajemy so
bie sprawę.

Nacjonalizm

Pojawił sie mianowicie nacjonalizm,
który zawsze jest zjawiskiem niebez
piecznym dla innych grup etnicznych.
Nacjonalizm białoruski, ale przede
wszystkim litewski. Bezwzględny i o-

krutny. To właśnie na Litwie doszło
do tylko z pozoru paradoksalnej sytua
cji: Polacy i Rosjanie tam mieszkający
stali sie sprzymierzeńcami wobec lite
wskiego zagrożenia. Stworzyli nawet

organizacje pod nazwa „Jedność” mają
ca stanowić przeciwwagę dla litewskie-

darczy 1 wewnętrzny, dla „biednej Pol
ski” organizuje sie różne zbiórki darów
i pieniędzy. Bywa, że przyznanie sie do
polskiego pochodzenia nie przynosi ża
dnego splendoru, a wręcz przeciwnie.

Przed kilku laty oburzaliśmy sie na

kolportowane w Stanach Zjednoczonych
dowcipy z Polakiem w roli głównej.
Polak występował w nich zawsze jako
przygłup. marny pijaczek lub złodziej.
Obraz Polaka był wiec fatalny, ale
przecież jakieś tam racjonalne uzasad
nienie posiadał. Jakże często na kilku
letnie zarobkowe pobyty do USA wy
jeżdżali ludzie rzeczywiście prymityw
ni. dla zdobycia kilku dolarów gotowi
na wszystko. Wprawdzie wybór pol
skiego papieża w pewnym stopniu po
dreperował reputacje naszego kraju,
ale nie w takim stopniu iakbyśmy
chcieli i iak często sie nam wvdaie. W
społeczeństwach, w których katolicyzm
wcale nie jest, religia o największej
liczbie wyznawców, w których występu
je. wręcz, niecheć do papiestwa jako ta
kiego. trudno liczyć: że papieski auto
rytet jest, .wartością stale obowiązującą.

Brak szerszej motywacji do nauki
jeżyka polskiego, do podtrzymywania
polskości wśród potomków naszej emi
gracji. wiązał sie również z niedostat
kiem pomocy naukowych, nie naileniej
przygotowaną kadrą, a także z niewy
starczająca ilością podręczników. Te.
które nadchodziły z Polski nie zawsze

odpowiadały Polonii; Z przyczyn mery
torycznych. ale także politycznych.

Macierz

Bogate tradycje szerzenia polskości
wśród Polonii posiada „Polska Macierz
Szkolna” mocno związana z rządem
londyńskim i choćby tylko z tego
względu niemile widziana przez War
szawę. Awersja jest zresztą obustronna,
będąc odbiciem powikłanych losów na
rodu. „Macierz” jako organizacja polo
nijna wydaie podręczniki dla młodzieży
akceptowane przez światowa Polonie-

Niestety nie wszystkie tego typu wy
dawnictwa wysyłane z kraju cieszą się
podobnym uznaniem Polonii. Chodzi

przede wszystkim o podręczniki do nau
ki historii.

Jak wiadomo w naszych oficjalnych
podręcznikach zbyt wiele było „białych
plam”, a nawet zwykłych przekłamań
dotyczących najnowszych dziejów Pol
ski. Książki z „reżimowym” piętnem
musiały przegrać konkurencje z podrę
cznikami wydawanymi na emigracji, i-
naczej przedstawiającymi okres Polski
międzywojennej, przebieg II wojny
światowej, a przede wszystkim powsta
nie Polski Ludowej. Dopiero niedawno
wydana dla Polonii u nas w kraju
..Encyklopedia języka polskiego” — to

pierwsza pozycja powszechnie akcep
towana przez szkółki polonijne.

Wydaje sie. że czasy sprzyjają ułoże
niu sensownych stosunków z „Polska
Macierzą Szkolna”. Nie chodzi w tym
miejscu o różnice poglądów natury po
litycznej. ale o interes nadrzędny jakim
winna być troska o Polonię. Narodowe
korzenie są przecież wspólne, istnieją
więc także wspólne sprawy; które trze
ba i można znaleźć.

Ta „druga” Polonia

Przez długie iata oficjalnie mówio
no tylko o jednej Polonii — tej zacho
dniej. Fakt istnienia Polaków na

Wschodzie przemilczano, jakby proces
repatriacji zamknał problem. Tymcza
sem sytuacja Polonii w Związku Ra
dzieckim (ale także w innych krajach
socjalistycznych) była nieporównywal
nie gorsza niż wychodźstwa żyjącegona
Zachodzie. I jest nia taka niestety w

dalszym ciągu.
Przemiany zapoczątkowane przed

kilku laty w ZSRR pozwoliły na bar
dziej śmiałe podejście do spraw naszych
rodaków żyjących za Bugiem. Okazało
sie, że sa. że istnieją, tyle tylko, że nie
są zbyt dobrze zorganizowani, że nirt
należą do tamtejszych elit. Jak wiado
mo polska inteligencja po zmianach
granic, które nastąpiły w wyniku II

wojny światowej masowo opuszczała
rodzinne ziemie przenosząc! sie przede
wszystkim na piastowskie tereny nad
Odra i Nysa. Polska grupa etniczna
wcześniej ogołocona przez stalinowski
system — teraz w wyniku repatriacji
pozbawiona została ostatecznie liczących

go „Sajudisu" — czyli Litewskiego
Frontu Narodowego. Front ten twierdzi,
że Polaków na Litwie nigdynieby-
ł o — mieszkali tam tylko spolonizowa
ni Litwini. Absurdalność takiego twier
dzenia jest oczywista, ale przecież każ
dy nacjonalizm posługuje sie wyłącznie
prymitywną emocja, nie zaś racjonal
nymi argumentami, o tolerancji już nie
wspominając. Emocje wiec towarzyszą
sprawie powołania polskiego konsulatu
w Wilnie, przeciwko utworzeniu któ
rego właśnie w Wilnie, a nie w Mos
kwie sa olbrzymie opory. Postawiono
nawet warunek, że polski konsulat zo
stanie w Wilnie utworzony jeżeli jedno
cześnie w Warszawie powstanie konsu
lat litewski. Póki co. to inicjatywa o

powołaniu placówek dyplomatycznych
jednego państwa w państwie drugim
należy do kompetencji władz central
nych. do polityki zagranicznej państwa,
a jak wiadomo Litwa samodzielnym
państwem nie jest i nasza ewentualna
dobra wola w sprawie konsulatu ma

drugorzędne znaczenie.

Nacjonalistyczne emocje przenoszą
się również na grunt religii. By nie być
gołosłownym odwołam się do korespon
dencji Macieja Chrzanowskiego, który
kilka tygodni temu na łamach „Prze
glądu Tygodniowego" w swojej kores
pondencji z ZSRR pisał m. in.: ....Z ca
łą pewnością istotna role w zachowa
niu języka odgrywa polski Kościół, pol
scy księża na Litwie. Bardzo patrioty
czni. Zderzają sie niemal codziennie z

niechęcią kleru litewskiego. Incydenty
bywają drobne, ale charakterystyczne
— np. zagłuszanie polskiej mszy przy
Ostrej Bramie za pomocą głośnych
transmisji litewskich modłów. Nowym
problemem stało sie zwrócenie Kościo
łowi Katedry Wileńskiej — czy będą
sie w niej odbywały również i polsjcie
nabożeństwa?”.

Jak widać obraz jest ponury, trudno
być także optymistą co do sytuacji Po
laków na Białorusi, choć tam nacjona
lizm. nie przybrał jeszcze tak mocnego
wyrazu, jak w sąsiedniej Litwie. Nie
przybrał, ale przecież właśnie na Biało
rusi pojawiły sie tęsknoty za rewizja
wschodniej granicy Polski, co jest zja
wiskiem jednostkowym, ale sympto
matycznym. W jednej z białoruskich
gazet pojawił sie postulat... włączenia
Białostocczyzny do republiki białorus
kiej. W takiej atmosferze trudno o do
bre rokowania dla tam mieszkających

1 żyjących od wieków Polaków.

Według zgodnych ocen najlepiej sie
obecnie mają Polacy na Ukrainie. Jakby
właśnie teraz czas chciał im wynagro
dzić minione bolesne doświadczenia,
deportacje i wiezienia. Być może właś
nie tam mimo wieloletnich urazów i-
stniejących miedzy dwoma narodami
dochodzi do głosu przekonanie o wspól
nej historycznej przeszłości, o przenika
niu sie kultur, o nadrzędnej wartości
tego co łączy, z pominięciem różnic.
Można mieć tylko nadzieje, że po pier
wszych nacjonalistycznych zapędach
dojdzie do w miarę sensownego ułoże
nia sytuacji Polaków na Litwie i Bia
łorusi.

Priorytety

Dobrze, że okres źle pojętej przyjaź
ni mamy już za sobą, że w jej imię nie
musimy przemilczać bolesnych proble
mów dnia dzisiejszego. Dobrze wiec, że

polskie organizacje z Towarzystwem
„Polonia” na czele mogą przychodzić z

aktywną pomocą Polakom żyjącym w

Związku Radzieckim. To właśnie ci Po
lacy takiej pomocy obecnie szczególnie
potrzebują i warto iej nadać charakter
priorytetowy. Nie znaczy to jednak
wcale, że z naszego pola widzenia po
winny zejść problemy Polonii żyjącej na

Zachodzie, ale przecież ich skala jest
nieporównywalnie mniejsza. Choćby
dlatego, że Polonia w zdecydowanej
większości krajów Zachodu jest stosun
kowo dobrze zorganizowana, że nie gro
żą jej współczesne prądy nacjonalisty
czne. Zresztą w stosunku do „wschod
niej” Polonii mamy do zapłacenia przy
kry dług wieloletniego zapomnienia,
który teraz powinniśmy jak najszyb
ciej i możliwie jak najlepiej wyrównać.

JANUSZ HAŃDEREK

PALETA
OFERTY. PROPOZYCJE.SUGESTIE
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Biuro Wystaw Artystycz
nych w Tarnowie zorganizo
wało wystawę malarstwa TE-
LEMACIIA PILITSIDESA,
Greka, mieszkającego od wie
lu lat w Polsce. Artysta (ro
cznik 1942) studiował w la
tach 1961—67 w krakowskiej
ASP, dyplom — w pracowni
prof, Jerzego Nowosielskiego.
Jego malarstwo jest nacecho
wane głębokim smutkiem, pły
nącym ze świadomości rozpa

du nienaruszalnych, podsta
wowych wartości, narodzin
świata chaosu, w którym do
minuje ludzki geniusz ni
szczenia. Metaforyczne, no
stalgiczne pejzaże — w kolo
rycie zieleni, błękitów, cie
plych brązów — odwołują się
do sytuacji egzystencjalnej
człowieka, który podejmuje
dramatyczną walkę o własną
tożsamość. Stara się uwolnić
spod powłoki społecznego
konwenansu, rywalizacji, wal
ki — jest to jednak-daremne

#.

W Pałacu Sztuki w Krako
wie czynna jest wystawa ma
larstwa prof. dr. hab. med
EDWARDA BRYKA. Zgro
madzono tu tylko część obra
zów z bogatego dorobku tego
uczonego i lekarza, który ma
larstwem zajmuje się od kil
kudziesięciu lat, ale ten ar
tystyczny nurt w jego życio
rysie jest mniej znany. Prof.
Edward Bryk (ur. w roku
1923), absolwent Wydziału
Lekarskiego Uniwersytetu Ja
giellońskiego w roku 1949, na
leży do najlepszych specjali
stów okulistyki w naszym
kraju, jego prace badawcze w

dziedzinie patologii naczyń
dna oka przyczyniły się w

znacznej mierze do postępu w

leczeniu rozmaitych schorzeń
oka. Tym razem mamy oka
zję widzieć profesora w innej
roli — artysty, malarza z po
wołania, dla którego sztuka
stała się potrzebą życia, ale
jednak zgłębiając tajniki ma
larskiego warsztatu pod okiem
wytrawnych artystów-peda-
gogów, nigdy nie. zdecydował
się na odbycie studiów aka

demickich i poświęcenie glę
bez reszty sztuce. Jego pejza
że, portrety, sceny rodzajowe,
martwe natury utrzymane są
w konwencji realizmu, niejed
nokrotnie — jak pisze w ka
talogu wystawy Ignacy Try-
bowski — wykazują wręcz do
kumentalne zacięcie, nie są
jednak pozbawione nuty ro
mantyzmu, nie sprowadzają
się także tylko do odwzoro
wania, ulegają przekształce
niom, uproszczeniom. „Obra
zy Bryka są na wskroś su-

biektywistyczne, przepojone
pragnieniem przywołania
wzruszeń i doznań, obserwa
cji, przemyśleń i doświadczeń
które tych obrazów były
źródłem inspiracji. Wiele o-

brązów — to powrót do krai
ny dzieciństwa i młodości
najgłębiej tkwiącej i żywej w

nostalgicznej pamięci. Jest to
świat. tyle realny, ile w pier
wotnej formie nie istniejący.
Jego czas bowiem przeminął.
A więc powrót do naturalne
go krajobrazu, zatrzymanego
W jego autentycznej kiedyś
topograficznej postaci i przed
stawienia zwykłych ludzi w

zwyczajnych sytuacjach...".

W Galerii „Plastyka” w

Krakowie prezentowane są
prace wykonane przez studen
tów Akademii Sztuk Pięknych
w Krakowie, w pracowni prof
Zygmunta Króla, na przełomie
lat 40. i 50. Ówcześni studen
ci, obecnie należą do grona
wybitnych polskich twórców,
m. in. profesorowie krakow
skiej i warszawskiej AŚP
Jan Tarasin. Konrad Na
łęcki, Włodzimierz Kunz,

dziekan Wydziału Malar
stwa ASP w Krakowie
Józef L. Ząbkowski, Danu
ta Kluzą czy Andrzej
Wajda. Prace — najczęściej
są to ćwiczenia z perspekty
wy — są zróżnicowane pod
względem jakości, niektóre
ciekawe i poprawne, inne na
wet słabe, w niczym nie za
powiadające przyszłego wiel
kiego talentu.

Na zdjęciu: praca Jana Ta
rasina.



„MAGAZYN OD PIĄTKU DO PIĄTKU"

BRUNON RAJCA

nie złamał
Nie nowego, oczywistość: lu

bimy gadaćl Kto wie czy ga
dulstwa nie należałoby uznać
ca Jedna z cech narodowych
polaków, choć może Lech Wa
łęsa i Alfred Miodowicz są
innego zdania. Tak czy ina
czej dziwie sie. że wpływowi
politycy —- gdzie ci eksperci?
— nie wykorzystali dotąd tej
słabości i przywary Polaków
do eliminowania wszelkich
negatywnych nastrojów społe
cznych poprzez organizowanie
— teraz już chyba za późno —

różnego rodzaju Hyde Parków,
w których do upadłego moż
na by krzyczeć 1 pyskować. Toć
już przecież Marek Fabiusz
Kwintylian dowodził, że im
ładniej sie mówi, tym ludzie
chętniej słuchaja 1 ł a-

twlej wierzą. To proste za
lecić: ładnie!

Mistrzów pięknego, sugesty
wnego. barwnego słowa, nie
stety — niewielu. Ech. gdzie
ci z przekora Adama Polew
ki, swada Bolesława Drobne-
ra, potoczystościa prof. Zeno
na Klemensiewicza, barwno
ścią nrof. Konstantego Grzy
bowskiego, sugestywnością
adwokata Zygmunta Hofmo-
kla-Ostrowskiego. którego o-

statni raz podziwiałem. Jak
podjął sie beznadziejnej obro
ny mordercy kobiet z Krako
wa Władysława Mazurkiewi
cza. Na liście tych wspania
łych, porywających oratorów,
umieściłbym też zmarłego
właśnie Józefa Cyrankiewicza
i może sie to komuś podobać

lub nie — również Edwarda
Gierka.

No cóż, przywykliśmy do po
spolitego bajdurzenia. wiec
niektórych irytuje już nawet

oryginalność, swoboda i tem
perament dyskutantów, o czym
mogłem przekonać sie podczas
wystąpienia wspaniałego ma
larza i niespotykanego polemi
sty Stanisława Wiśniewskiego,
podczas wyboru nowych władz
Stowarzyszenia „Kuźnica”,
którego prezesem został Hie
ronim Kubiak, wiceprezesem
Andrzej Kurz a do Rady —

nadrabiam niedopatrzenie
sprawozdawców gazet — we
szli: Edward Chudziński, To
masz Goban-Klas, Jan Giin-
tner, Jerzy Huczkowski, Hie
ronim Kubiak. Sławomir B.
Kunda. Andrzej Kurz. Tadeusz
Kwiatkowski, Józef Lipiec,
Bronisław Łagowski, Henryk
Markiewicz. Antoni Porczak,
Włodzimierz Rydzewski. Jerzy
Skarżyński, Ewa Smęder, Mi
chał Śliwa, Andrzej Urbań
czyk, Adam Walkowskl. Stani
sław Wiśniewski. Tadeusz Za-
charlasiewicz. Nikt z tjjch ludzi
nie powie — Jak to bywa w

Krakowie — „Kłaniam sie
nisko". Nieraz słyszałem jak
potrafią kłócić sie szczerze i
spierać głośno, nie oszczędza
jąc nawet przybywających do
„Kuźnicy" prominentów, de
cydentów czy dysponentów.
Mają różne postawy, poglądy,
przekonania, ale których
skrzyknęło zrozumienie, bez
względu nawet na przynależ

ność moczopiclową, jakby po
wiedział Antoni Słonimski,
aby w rysującym się pejzażu
pluralistycznego życia społecz
nego nie zabrakło głosu pol
skiej lewicy intelektualnej o-

twartej na idee własnej trady
cji i wyzwania czasu. Iluż in
dywidualistów? I dobrze! No,
bo wypada pamiętać, że bez
uznania indywidualnych praw
człowieka nie ma prawdziwej
demokracji. Na razie uczymy
się abecadła demokracji, nie
zawsze pamiętając, że demo
kracja nie jest czymś, co mo
gą nam dać przywódcy. Nie
jestem naiwny i wiem, że de
mokracja przychodzącą z gó
ry nie jest demokracja. Naj
wyżej osłabieniem kontroli.
Nie teoretyzujmy jednak, bo
praktyka dnia codziennego ła
mie wszelkie dogmaty, które
wielokrotnie staja się — inter
pretacja — pomyłkami czy
głunotami.

Teraz coraz trudniej ustalić
co jest prawda a co fikcją.
Nie zdziwiłbym sie wcale,
gdyby przy okazji konfliktu
miedzy celnikami PRL i NRD
— sprawa turysty Mariusza K.
— nagle uznano, źe burdę wy
wołali strażnicy Stanów. Zje
dnoczonych A P. Nie komen
tuję dalej, pozostając posłusz
ny wobec rzecznika Minister
stwa Spraw Zagranicznych
Stefana Staniszewskiego —

absolwent UJ — który za
strzegł oficjalnie, że należy
wystrzegać sie dramatyzowa
nia sprawy 1 rozniecania wo-

kół niej zbędnych emocji. I
słusznie, nie powód do wrza
sku. skoro jeden Polak Ma
riusz K. dostał po mordzie.
Nie pierwszy to przecież przy
padek, kiedy mocarni politycy
obawiają się pojedynczego
człowieka, jego prostych
słów, jego spontanicznych
reakcji. Na manifestacje gru
powe jesteśmy już przygoto
wani i uodpornieni, o czym
przekonać się można było nie
dawno przed gmachem Komi
tetu Wojewódzkiego w Krako
wie. Na wszelki wypadek mó
wcom występującym publicz
nie. zaleciłbym obowiązkowe
przeczytanie przynajmniej po
żytecznej książki Tadeusza
Pszczolowskiego „Umiejętność
przekonywania i dyskusji”. Ty
czy to również wielu mówców
występujących z trybuny X
Plenum KC PZPR, których
prymitywizm był wręcz wzru
szający. Nieocenione usługi,
bywa, może dawać język mi
gowy. Królowa brytyjska
Elżbieta II (lat 62) — informa
cja pisma „BILD” — i jej
małżonek książę Filip (lat 67)
odwiedzili szkołę dla głucho
niemych St. Mary Hare w

Newbury. Królowa źle sie czu
ła 1 była w nie najlepszym na
stroju. Książkę w pewnej
chwili szepnął jej coś do ucha.
Niemal wszyscy głuchoniemi
odczytali treść tego zdania z

ruchów jego warg: ..Cheer up.
Cabbage”, czyli „Uśmiechnij
się trochę, głowo kapuściana”.
Naszym politykom też nie
wolno posługiwać się ostrym,
ciętym dowcipem, a szkodą.
Lepsze są pogawędki — albo
Jak kto woli słuchowiska —-

cacy-cacy.

Mocarzem w kształtowaniu
gustów stałą sie Telewizja
Polską. Tam też ludzie szuka

ją odpowiedzi na pytanie, jak
się powinno mówić? Mam
jednak wątpliwości, czy znaj
dują. Niewiele indywidualno
ści — redaktor naczelny „E-
kranu” Lech Wieluński rozdał
właśnie nowo „Ekrany" — od
najduję, niestety, na ekranie
„beryla”. Nie idzie mi nawet
o przypadkowych dyskutantów
czy rozmówców, których u-

miejętności wypowiadania się
dalekie są od wymogów, jakie
stawiał retorom Marek Tuliusz
Gycero, ale o profesjonalistów.
Niby od kogo, jak nie od re
daktorów mamy uczyć się
owej krasy słowa? Należy
współczuć wszelkim recenzen
tom. opiniującym programy
TP, choć — poza red. Toma
szem Domalewskim z „Dzien
nika Polskiego” — pozostało ich
już niewielu. Mówię o tym w

trosce o zdrowie recenzentów,
bo jednak odsiadywanie w

bezruchu przed „neptunem”
musi szkodzić, zwłaszcza na

nerwy. Niestety — wiem to

po sobie — człowiek w bam
boszach. jednak szybciej się
starzeje.

Nie ma co jednak na Tele
wizję Polska narzekać. Mnie
służy ona do rejestrowania —

raczej komponowania —■róż
nych wariantów politycznych.
Kto, kiedy i w jakim progra
mie występuje, potwierdza
stan wpływów i koniunktury.
Teraz — rekapituluje — moda
na prof. Mariana Stępnia, prof.
Hieronima Kubiaka, doc. An
drzeja Kurzą i Józefa Klasę.
Nieco rzadziej pokazywany
jest prof. Aleksander Kraw
czuk. co podług moich domnie
mań, oznaczać może, że Jednak
zmieni stanowisko. Nie uprze
dzajmy Jednak, przypominając
że wszystkie drogi — również
Mieczysława Wilczka — pro
wadza do Rzymu.
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W tych godzinach, kiedy u-

waga dorosłego — mam na
dzieję — społeczeństwa skie
rowana była na salę konfe
rencyjną Białego Domu, gdzie
dzień i noc obradowało X
Plenum, przez prasę przem
knął komunikat resortu fi
nansów o zmianie formatu
monet złotówkowych. Gene
ralnie wszystkie pozostające
w obiegu będą mniejsze i po
ręczniejsze, zmieni się także
ich gramatura i skład che
miczny Ale nie jest to żadna
wymiana (czego rząd wielo
krotnie publicznie już się wy
pierał). tylko operacja tech
niczna, mająca na celu kom
pleksowe odchudzenie bilonu.
Zaraz wykonałem telefon do
mennicy państwowej z zapy
taniem, po co ten chirurgicz
ny zabieg i dowiedziałem się,
że dla wygody obywateli. Mo
nety obciągają kieszenie mło.
dzieży i starców, a ponieważ
inflacja złotówki jest przy
krym faktem, w tej reformie
pieniężnej chodzi wyłącznie o

to, żeby nam było lżej. Jak
każdy zabieg, ten też będzie
kosztowny, ale per saldo o-

płacalńy, bo zaoszczędzony
zostanie kruszec, czyli stop
metali.

Są takie chwile, kiedy za
zdroszczę bliźnim pomysłów.
Małość swą widzę ogromną
i sprawdzam klapki na o-

czach. Słowo daję — nigdy
bym nie wpadł na to, żeby
dla wygody społeczeństwa
odchudzić złotówki. I nigdy
nie pomyślałbym, źę tym sa
mym mogę sprawić ulgę mło
dzieży i emerytom. Toż i je
dni. i drudzy nie będą już

przyciskani do asfaltu cięża
rem pieniężnego złomu. Ale
lekko i radośnie, w podsko
kach wręcz udawać się mogą
już to do cukierni, już to do
mlecznego baru, by uciułane
oszczędności zamienić czy to
na kremówkę, czy też — do
wyboru — na porcję leniwych
albo też na cynadry z kaszą.

Jak się zdołałem zoriento
wać, pomniejszenie pieniędzy
nie ma dotykać bezpośrednio
tej części społeczeństwa, któ
ra jest aktywna zawodowo w

sferach budżetowej i produk
cyjnej. Byłem niedawno
ważne; konferencji i już wiem,
czym się te dwie sfery róż
nią. Otóż ja jestem budżetow
cem. czyli nie robię nic war-

W
poproszą miasto

wało się dotąd takimi dupe
relami, tylko stawiało baraki,
hangary j tućzarnie. Nagłe,
ale przejściowe kłopoty spra
wiły, że zabrakło roboty —

na na prowincji, więc po wielu
targach przedsiębiorstwo z

siedzibą w Ełku niechętnie
zgodziło się pobudować coś
niedużego dla mieszkańców

roboty, bo na skutek ekspe
rymentalnej kubatury murów,
zamki w drzwiach nowo odda
nych do użytku mieszkań o-

twierają się same, w najbar
dziej niespodziewanych
mentach. Trzeba zatem
wać framugi, pogłębiać
ry i w ogóle dłubać
ustanku w prostych, by

mo-

klino-
zapo.

bez
nie

Zmniejszamy złotówkę
tościowego 1 państwo do mnie
dopłaca z budżetu. Natomiast
świeżo zapoznany ślusarz z

eksperymentalnego przedsię
biorstwa budowlanego z sie
dzibą w Ełku jest producen
tem i ponoć on dokłada do
państwa.

Tenże ślusarz w gronie
współpracowników podjął się
budowy budynku-plomby na

wolnym placu peryferyjnego
osiedla Budynek stawiano z

myślą o mieszkaniach indy
widualnych, czyli — mówiąc
normalnie — o ludziach, do
tej pory nie posiadających
mieszkań. Przedsiębiorstwo z

siedzibą w Ełku nie zajmo-

stolicy. I już po trzech la
tach stanął trzypiętrowy dom.
Eksperymentalny! Na
oczy widziałem, więc
co mówię. Wszystkie
są krzywe. Wszystkie
mocowane zostały na wcisk,
anienagwintiitegopo
wodu, pod ciśnieniem wody
eksplodują, wypaczają się, a

przedsiębiorstwo kontynuuje
eksperyment i na powrót je
wciska.

To nie jest streszczenie ka
baretowego tekstu z minionej
dekady, tylko najszczersza
prawda! Rzeczony ślusarz też
nie może wrócić do siebie,
tylko zwaliła się nań kupa

własne
wiem,
ściany

rury u-

powiedzieć r- prymitywnych
mechanizmach, żeby je raz na

zawsze domknąć.
Opisując te zabawne przy

gody ślusarza z Ełku nie za
łatwiam niczego dla siebie,
bo na razie przynajmniej nie
jestem ofiarą eksperymentu i
mieszkam w ścianach, stawia
nych przez budowniczych tra
dycyjnie, czyli prosto. Za
chwyca mnie tylko nomenkla
tura, wedle której ja jestem
darmozjad, a zapoznany ślu
sarz budowniczym naszych
marzeń. Do mnie państwo ca
ły czas musi dokładać, a ślu
sarz z kompanią dokłada do
mieszkańców plomby, chociaż

domógłby przecież wrócić
Ełku na łono rodziny.

Zresztą państwo traci
cierpliwość z tym dokłada
niem. Oto otrzymałem wiado
mość poufną, że w gronie
dziesięciu tysięcy dziennika
rzy zależnych, i dwóch tysię
cy niezależnych, jestem defi
cytowy, W związku z czym
zachodzi konieczność podnie
sienia cen prasy, tak codzien
nej. jak periodycznej. Obec
nie dyskutowana jest (przez
kogo?) jedynie skala tych
podwyżek. Nie od dziś bowiem
wiadomo, że piszę podle, nie.
słusznie i nieelegancko, a pań
stwa nie stać na takie
zenty, żebym hasał sobie
bodnie po łamach, a

produkcyjna (ślusarz i
na to łożyła własnym
dem.

Podwyżka cen prasy, co ko
niecznie trzeba zaznaczyć, nie
trafi ani w młodzież uczącą

się, ani w emerytów. Nie u-

świadcZysz bowiem gazety,
którą będzie możną kupić za

bilon, nawet w zmniejszonym
formacie 1 ze zmienionym
składem chemicznym, po
wiedzmy, kruszcu.

jut

pre-
swo-

śfera
inni)
tru-

OKOLICE TEATRU
liaó / .. .

_________________ _

Po ostatnim felietonie —

tym o trądzie — rozdzwoniły
się telefony. Nikt nie poddał
w wątpliwość diagnozy, oskar
żono mnie natomiast o jedno
stronność Wprawdzie nie je
steśmy bez winy — stwierdza
no zgodnie — zło jednak pły
nie z zewnątrz. Jest projekcją
ogólnej niemożności. Skut
kiem powszechnej frustracji i
bylejakości A skoro dooko
ła jest jak jest, dlaczego w

teatrze ma być inaczej? 1 że
nie wolno pluć do własnego
gniazda — mówiono jeszcze —

bo jeśli sami nie będziemy się
szanowali, wątpliwe czy inni
zrobią to za nas.

Jak zawsze — przyznawałem
racię. Jak zawsze frapowało
mnie to. co słusznego tkwi
zwykle w słowach oponentów.
Ale czy ich racja zmienia w

czymkolwiek istotę zjawiska?
Czy to. że epidemia rozwija
sio i przybiera niepokojące,
łatwo już dostrzegane objawy,
zwalnia nas od świadomości i
konieczności ratunku? Czy je
śli schowamy głowy w piasek
1 zwalimy wszystko na ustrój
> na historię, ocalimy sie i zdo
łamy uchronić teatr przed to
czącą go degrengoladą? Czy
zamiana wolnego i pełnego ry
zyka zawodu artysty na sta
tus urzędnika państwowego
otoczonego opieką państwa
1 wolnego od wielu obowiąz
ków rozgrzesza i usprawiedli

wia do końca? Czy nikt nie
wie. że przemiana ta. dokona
na przed laty jako akt wiel
kiej zapobiegliwości i wielko
duszności mecenasa, była w

istocie początkiem końca?
Wtargnięciem w organizm
sceny, między mechanizmy
kszałtowania się elit i hierar
chii w teatrze, praw i proce
sów obcych mu dotąd przez
stulecia? Ze był to w istocie

dyscyplinom, a praktykowane
bez żenady i bez oglądania
się na absurdalność i społecz
ne skutki takiego postępowa
nia (szczegółowymi przykłada
mi służę w każdej chwili)
przyniosło w rezultacie głębo
ką zapaść teatru i wyzwoliło
w nas przeświadczenie, że sko
ro się należy a nic w zamian
świadczyć się nie musi — to
trzeba tego bronić i przy tym
obstawać, bo jest to sytuacja
wyjątkowa i korzystna jak ni
gdy. A tak jest właśnie, gaża
bowiem w świetle dookolnych
praktyk w coraz mniejszym
stopniu jest zapłatą za pracę
(za zapłatę taką uważa się do

nak osobno zastanowić. I to
niezależnie od tego czy drą
żą te problemy pojęciami Ko
ścioła (bo Kościół lubi ostat
nio problematykę pracy,
szczególnie pełną plam i jaw
nych absurdów), czy też po
sługują się przy tym zupełnie
laicką etyką i filozofią pracy.
Obserwacje obu grup mogą
okazać się zbliżone, a wnioski
podobne. Ale to niewdzięczny,
ostrzegam Was, teren. I spo
strzeżenia mogą być mniej po
pularne...

Sam zastanawiam się od lat
jak — by nie wylewać dzie
cka z kąpielą — pogodzić waż
kie socjalne i społeczne osiąg

Czy możemy się wyleczyć?
czas infekcji i zagnieżdżania
się choroby, której nikt wów
czas ani nie noczuł. ani nie
przewidział?

To co dobre i ogólnie po
żądane — zabezpieczenie by
tu. troska o szeroko rozumia
ne prawa i opiekę na co dzień
— stało się z czasem, przez
swoją jednostronność i brak
wewnętrznych regulacji czyn
nikiem naprzód wystudzają-
cym teatr, a potem wręcz de
strukcyjnym w jego organiz
mie. Zaczątkiem 1 źródłem
słabości, z jaką nie możemy
sobie dziś poradzić. Instytu
cjonalne (również w wyro
kach sądów!) uniezależnienie
podstawowej płacy od pracy,
nie znane innym zawodom 1

piero stawkę normową lub
stawkę wypłacaną na podsta
wie umowy o dzieło) a coraz

bardziej i coraz powszechniej
staje się zapłatą za gotowość
— iluzoryczną zresztą.

Ci, którzy zajmują się z po
wodzeniem filozofią pracy 1
deklamują wiele o jej etosie,
godności i oddziaływaniu, o

pracy owocnej lub pozbawio
nej sensu, gdzie o krok od
tych zagadnień kryją się rów
nież wążne nad wyraz proble
my jej ceny, jakości i w ogóle
rynku (podobnie moralnie nie
obojętne jak problemy pod
miotowości, godności i celu
pracy) nad tą szczególną en
klawą praw i zwyczajów w

naszym kraju powinni się jed-

nięcia czterdziestopięciolecia
z potrzebą racjonalizacji na
szego teatralnego życia i ryn
ku pracy? Jak honorować za
sługi (jeśli są zasługami!), a

równocześnie płacić za pracę,
a nie za istnienie? Jak mnożyć
szanse a nie produkować roz
czarowań — jednako bole
snych przy końcu, jak i na

początku drogi? Ale by so
bie na te pytania odpowiedzieć
(a jest ich więcej w miarę
schodzenia w głąb tej proble
matyki, do istoty rzeczy) nie
wystarczą już teatralne li tyl
ko doświadczenia i wyobraże
nia. Potrzebne sa równoległe
rozstrzygnięcia ogólnoustrojo-
we. Odpowiedź na pytanie czy
chcemy żyć w społeczeństwie

egalitarnym — czy w społe
czeństwie naturalnych zróżni
cowań i hierarchii? Tam gdzie
rządzi rynek, pomysłowość,
praca i inicjatywa —- czy tam

gdzie dominuje przeświadcze
nie o podobieństwie żołądków
i wynikających stąd obowiąz
kach państwa? W świecie real
nego— czy może ewoluujące
go socjalizmu? W ekonomii
absurdu czy w ekonomii ży
cia?

Nie spieszmy się z odpowie
dzią! Zastanówmy się dobrze
nad jej konsekwencjami. Bo
skoro jesteśmy za przemiana
mi (a kto za nimi nie jest?)
pamiętać musimy o towarzy
szących im koniecznościach.
Nie tylko w ogóle, w narodo
wej skali. Również partykular
nie. Na naszym, tj. teatralnym
podwórku. O metamorfozie,
która powinna się dokonać. O
prawie wartości i zasadach
równowagi, które powinny po
wrócić nie jako hasło, ale ja
ko codzienne doświadczenie i

praktyka teatru. Tyle że oso
biście nie wierzę w rewolucje
— zwłaszcza gdy rodzą się za

biurkiem i mają formę zarzą
dzeń. Ani w radykalność i
skuteczność reform. Ani w Go
dota, który zjawi się i wszyst
ko naprawi Wierzę natomiast
w skuteczność drobnych kro
ków i wyższość rozsądku nad
absurdem.

Nawet gdy absurd jest wy
godny i spieszyć się, na pozór,
wcale nie musimy.

OBSERWATOR

JANINA KASPRZAKOWA
— „Maria • Koszutska” —

Książką i Wiedza, Warszawa.

T988, wyd I, nakł. 4650 +350
egz-, str. 450, cena 970 zł.

Książka stanowi biografię
Marii Koszutskiej (1876—1939),
używającej pseudonimów Ko
strzewa, Wera — działaczki,
ideologa ruchu rewolucyjne

go, publicystki. Ta czołowa
przedstawicielka lewicy dzia
łała w trzech partiach — le
wicy w PPS, PPS-Lewicy
(współtworzyła Ją w . roku
1906) i KPP (współorganiza
torka w roku 1918); od 1929
roku przebywała na emigra

cji w ZSRR, w 1937 roku nle-
słusżnie oskarżona i skazana
zmarła w więzieniu; zestala
zrehabilitowana dopiero w ro
ku 1956. J. Kasprzakowa za
fascynowana tą postacią —

rewolucjonistki ze
' szlachec

kiego domu, patriotki, uta-

lentowanego polityka, spo
łecznicy — stara się zrekon
struować jej życie, ukazać
motywy działania, zanalizować
kierunki i rezultaty jej teo
retycznych dociekań, wydoby
wając źródła sukcesów 1 po
tknięć.

Jeśli nie dokonałeś przedpłaty

auto będziesz mógł kupić na przetargu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tego zadecydowano utrzymać
obowiązkowe pośrednictwo w

obrocie samochodami osobo
wymi. Wynika z tego, że wszy-
śtkie te samochody sa central
nie bilansowane przez mini
stra rynku wewnętrznego w

porozumieniu z ministrami:
transportu, żeglugi i łączności,
przemysłu oraz współpracy go
spodarczej z zagranicą. Po
średnictwem objęto 99,5 proc,
produkcji krajowej samocho
dów osobowych, 0,5 proc, pozo
stawiono do swobodnej dyspo
zycji producentów. W prak
tyce oznacza to,żeFSOi
FSM będą dysponowały rażeni
w ciągu roku 1500 samochoda
mi. co jest zgodne z wcześniej
szymi ustaleniami — stwier
dził wiceminister W. Hausner.

Jak zatem będzie wyglądać
możliwość zakupu samocho
dów osobowych przez obywa
teli. którzy nie skorzystali z

przedpłat samochodowych?
Stworzą ją przetargi, na któ
re w br. przekaże sie niespełna
20 tys. pojazdów lub więcej,
jeśli eksport krajowych samo
chodów nie bedzie opłacalny.
Będą mogły brać w nich udział
osoby fizyczne, które złoża je
dnostce organizującej przetarg
najpóźniej w przeddzień prze
targu wadium w wysokości 10
proc, ceny wywoławczej. W

przetargu mogą brać udział
tylko te osoby, które wpłaciły
wadium. Cene wywoławcza
stanowi cena detaliczna samo
chodu osobowego obowiązują
cą w dniu przetargu. Samo
chód osobowy nabywa ten u-

czestnik przetargu, który zao
ferował najwyższa cene. Na
bywca zobowiązany jest wpła
cić pieniądze i odebrać pojazd
najpóźniej w dniu następnym
po przeprowadzeniu przetargu.
Ci uczestnicy przetargu, któ
rzy nie nabyli samochodu

otrzymają wpłacone przez nich
wadia.

Nieco odmiennie beda wy
glądać przetargi samochodowe
dla posiadaczy książeczek „g”.
czyli górników, którzy na tej
specjalnej książeczce oszczę
dnościowej gromadzą pienią
dze za prace w wolne soboty.
Nie ustalono jeszcze, jaka su
mę musi posiadać ów górnik,
aby przystąpić do przetargu.
Dla tej grupy ze wspomnia
nych wyżej bk. 20 tys. samo
chodów przeznaczono 8 tys. do
sprzedaży na przetargach w

br.

Ze względu na życiowa ko
nieczność. ustalono szczególne
zasady 'sprzedaży samochodów
dla inwalidów i ich opieku
nów. Zasady kwalifikacji tych
osób do zakunu samochodów

osobowych ustala ministeS
zdrowia i opieki społecznej.
Zakup samochodu przez te
grupę osób bedzie dokonywa
ny po cenie obowiązującej w

dniu zakupu, czyli po cenie
detalicznej. Sprzedaż bedzie
prowadzona przez „Polmozbyt”
w Warszawie na podstawie iś,
miennych wykazów osób u«

prawnionych w trybie i na za
sadach określonych przez mi
nistra zdrowia i opieki społe
cznej. W br. przewidziano dla
tej grupy 4070 samochodów.

Ustalono, także szczególne
zasady sprzedaży samochodów
dla podmiotów gospodarczych i
sfery budżetowej. Wprowadzo
ne zostaie sterowanie spTzeda-
ża samochodów osobowych na

użytek służbowy dla podmio
tów gospodarczych (bez wzglę
du na ich formę własności i
formę organizacyjna) i jedno
stek sfery budżetowej. Jest to

spowodowane duża dyspropor
cją między potrzebami a mo
żliwościami ich zaspokojenia.
Zbyt szczupłe środki finanso
we takich jednostek budżeto
wych jak szkolnictwo, leśnic
two. służba zdrowia praktycz
nie uniemożliwiają nabycie
samochodu w trybie przetar
gowym. Dlatego zadecydowa
no. że beda one mogły kupo
wać samochody do cenie deta
licznej.

Od naszego specjalnego wysłannika do RFN

Opery krakowskiej
podróżowanie artystyczne
Już kilka razy miałem oka- przyznać, ie wszystkie spekta-

zję podkreślać znaczenie swoi- kle krakowskie charakteryzo-
stego eksportu muzycznego o- wały się interesującą inter-
pery i operetki krakowskiej, pretacją. Oczywiście w tych
Ostatni wyjazd zespołów ope- małoobsadowych dziełach każ-
ry przyniósł w dniach od 16 do dy solista musi wykonywać
24 stycznia br. w Republice swoje zadanie sceniczne, mu-

Federalnej Niemiec przedsta- zyczne, bardzo precyzyjnie,
wienia: „Potajemnego małżeń- Nie zawiedli nas i tym razem

stwa” — Dominika Cimarosy znakomity tenor JERZY KNE-
w reżyserii HANNY CHOJ- TIG, świetna Karolina i
NACKIEJ, ze scenografią i Kleopatra KRYSTYNA TY-
kostiumami ŁUCJI KOSSA- BUKOWSKA, doskonale u-

KOWSKIEJ oraz „Juliusza sposobiony głosowo ZBI-
Ceżara" Jerzego Fryderyka GNIEW SZCZECHURA jako
Haendla, w reżyserii i z cho- Nirenuś i charakterystyczny
reografią HENRYKA KON- na sposób barokowy Geroni-
WINSKIEGO, ze scenografią i mo, bardzo interesujący AN-
w inscenizacji JANA BER- DRZEJ BIEGUN jako Achil-
NASIA. Kierownictwo mu- las, posągowy Cezar i hrabia
zyczne obu dzieł spoczywało w Robinsone BOGUSŁAW SZY-
niezawodnych rekach EWY NALSKI, JANUSZ BORO-
MICHNIK. WICZ jako Ptolemeusz, STA-

Krakowianie występowali w NISŁAW ZIÓŁKOWSKI jako
Fuldzie, Gutersloh, Lunen, Curio, PIOTR WNUKOWSKI
Velbert i Emden. Jak widać jako Sextus. Bardzo się ucie-
mieli do czynienia zarówno z szyłem piękną pracą interpre-
centrami kultury osadzonymi tacyjną pani BOŻENY ZAWI-
mocno w historii Niemiec, jak SLAK, która w „Juliuszu Ce-
Fulda, ale też dali się poznać zarze” znakomicie zagrała
z najlepszej strony publiczno- sceny dramatyczne jako Cor-
ści wschodniofryzyjskiego re- nelia, zaś w „Małżeństwie”,
gionu, który zresztą przyjął jakby na zasadzie kontrapun-
nas chyba najgoręcej. ktu obyczajowego narysowała

„Potajemne małżeństwo” postać Fidalmy — siostry Ge-
jest przedstawieniem z prze- rOnima, panny w pretensjach.
Szłością, gościło już w RFN Tyle się da powiedzieć w

niejeden raz. Natomiast „Ju- skrócie o naszych artystach,
liusz Cezar” jest świeżutką Publicznęść niemiecka nie-

premierą zaprezentowaną nie- zwykle kulturalna, doskonale
mieckiej publiczności tuż po przyjmowała polskie przedsta-
dwóch krakowskich spekta- wienia. Ale nie wszędzie jed-
klach. Miałem więc okazję nakowo, o czym w następnej
porównywania tych dwóch ro- korespondencji...
bót muzycznych. Ewy Mich
nik. I trzeba po raz kolejny OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Litwa

Język litewski językiem państwowym
MOSKWA (PAP). W prasie

litewskiej opublikowano w

czwartek dwa ważne dekrety
— dekret Rady Najwyższej
Litwy w sprawie nadania je
żykowi litewskiemu statusu

języka państwowego w repu
blice oraz dekret uznający
dzień 16 lutego za dzień odro
dzenia państwa litewskiego, (w
tym dniu w 1918 r. przyjęto
akt niepodległości Litwy).

Nadanie jeżykowi litewskie
mu statusu iezyka państwo
wego oznacza, iż bedzie on je
żykiem obowiązującym w in
stytucjach państwowych i spo
łecznych republiki, w tym ję
zyku będą formułowane usta
wy 4 inne akty Drawne. Jeżyk
litewski bedzie też obowiązy
wać na zjazdach, sesjach, po
siedzeniach plenarnych i na
radach.

Prace nad nową ustawą
'

o szkolnictwie wyższym
WARSZAWA (PAP). Speł

nione zostały warunki nie
zbędne do podjęcia prac nad
projektem nowej ustawy o

szkolnictwie wyższym, która
zastąpić ma krytykowaną w

środowiskach akademickich
dotychczasową ustawę. Mini
ster edukacji narodowej po
wołał komisję, która pod prze
wodnictwem prof. Jerzego
Wróblewskiego przygotuje
projekt ustawy natomiast Ra
da Główna Naukj i Szkolnic
twa Wyższego — na swym
posiedzeniu 26 bm. w Warsza
wie — zatwierdziła regulamin

J tejże komisji.
Z podjętych decyzji wynika,

i że projekt nowej ustawy ma

być gotowy nie później niż do
30 czerwca 1990 r. Jak jednak
oświadczono podczas posiedze
nia rady, zamiarem komisji
jest przygotowanie pierwszej
wersji projektu do końca o-

becnego roku.

E. Lęcznarowicz

przewodniczącą ZG LKP

WARSZAWA (PAP). Głów
nym kierunkom działań Ligi
Kobiet Polskich w br. noświę-

Icone było 26 bm. posiedzenie
plenarne Zarzadu Głównego
tej organizacji.

ZG LKP podziękował za

wieloletnia prace w organiza
cji jej dotychczasowej prze
wodniczącej Jadwidze Bie
drzyckiej, która z powodów
zdrowotnych zrezygnowała z

tej funkcji. Nowa przewodni
czącą ZG LKP została Elżbieta
Lęcznarowicz, dotychczasowa
przewodnicząca Zarzadu Wo
jewódzkiego LKP w Krako
wie.

W dekrecie zwraca »ie u-

wagę. iż obywatele nie włada
jący językiem litewskim beda
obsługiwani w instytucjach
państwowych w jeżyku rosyj
skim, który jest w ZSRR jeży
kiem ogólnopaństwowym. słu
żącym do porozumiewania się
miedzy wszystkimi narodami i
narodowościami zamieszkują
cymi Kraj Rad. Na Litwie
istnieć będą przedszkola i szko
ły z jeżykami narodów zamie
szkujących terytorium repu
bliki. Wielojęzyczność gwaran
tuje się również w innych dzie
dzinach. takich jak wydawa
nie książek i prasy, działal
ność teatrów, klubów itp.

Na marginesie przypomnij-
my. że wcześniej analogiczna
decyzje w sprawie iezvka na
rodowego podjęto iuż w E-
stonii.

Pogrzeb ks. Stefana
WARSZAWA (PAP). 26 bm.

na cmentarzu Powązkowskim
w Warszawie odbył się po

grzeb ks. prałata Stefana Nie-

dzielaka, proboszcza parafii
św. Karola Boromeiisza.
Zmarł on 20 stycznia w nie

wyjaśnionych dotychczas o-

kolicznościach. Był wielolet
nim proboszczem powązkow
skiej parafii 1 opiekunem te
go starego cmentarza na Po
wązkach. W latach II wojny

Niedzieiaka
światowej był kapelanem AK,
w późniejszym okresie wiele

czynił dla upamiętnienia na
rodowych wojennych losów.

W uroczystościach pogrze
bowych i mszy żałobnej u-

czestniczyll obok rodziny licz
nie przybyli wierni 1 przed
stawiciele duchowieństwa z

prymasem Polski, kardyna
łem Józefem Glempem.

Mogiłę pokryły wieńce 1

wiązanki kwiatów.

Biznesmeni z RFN

w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ty tej współpracy zachęciły
dyrektora Christiana do roz
szerzania i wzbogacenia jej
charakteru. Gotowość tę wy
raża również związana z „BO”
firma SPAR — sieć sklepów
w RFN i krajach EWG o

rocznych obrotach 8 mld DM.
Wczoraj goście z RFN spot

kali się z prezydentem Krako
wa Tadeuszem Salwą i przed
stawicielami TWIG z Kazimie
rzem Kotwicą. Rozmowy doty
czyły m. in. utworzenia skle
pów zaopatrywanych przez
SPAR a sprzedających towa
ry za dewizy i za złotówki.
Rozliczeń dokonywano by w

transakcjach kompensacyj
nych. W rachubę wchodzi rów
nież współpraca z „Igloopo-
lem”. Kraków byłby począt
kiem tej obustronnej koopera
cji, która z biegiem czasu ob
jęłaby cały kraj. Walter
Christian zaznaczył, że w jego
opinii ta współpraca powinna
daleko wykraczać poza ramy
wymiany handlowej i opierać
się na zasadach partnerskich.
Są duże możliwości. (tor)

NX
/".pogoda

EKEND

Złodzieja schwytano
iDOKONCZENH Zfc STR I) należy zawdzięczać, że w tym

czasie w pobliżu znaleźli się
to w chwili, kiedy na poczcie żołnierze. Dzięki ich przytom
nie było interesantów. Wyjąt- rtości umysłu i odważnej re-

kowemu zbiegowi okoliczności akcji — bandyta zestal ujęty.

(DOKOŃCZENIE ZE STR t)
dach. Na skutek długotrwałe*
go opadu śniegu, trasy są
mocno oblodzone, w Tatrach
istnieje zagrożenie lawinowe.
Grubość pokrywy śnieżnej w

centymetrach: Zakopane 33,
Hala Gąsienicowa 143, Kuźni
ce 76, Bukowina 11, Kowaniec
28 (działają wyciągi na Dłu
giej Polanie i Na Zadziale),
Jaworki koło Szczawnicy —

30 cm (też działa wyciąg),
Rajcza 26.

(AS)
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Krótko
(m) NA ostatnim posiedze

niu zebrała się 26 bm. rada
prasowa pierwszej kadencji
działająca przy premierze.

W DNIACH 2—4 lutego mi
nister spraw zagranicznych
ZSRR Eduard Szewardnadze
złoży oficjalną wizytę w Chiń
skiej Republice Ludowej.

. RADA Narodowa Austrii
(parlament) przyjęła na

czwartkowym posiedzeniu po
rozumienie między Republiką
Austrii a Związkiem Radzie
ckim w sprawie udziału ko
smonauty austriackiego w lo
cie radzieckiej stacji orbital
nej „Mir”.

• MINISTERSTWO Obrony
USA zakomunikowało, że li
czebność amerykańskich sił
zbrojnych na 31 grudnia ub.r.
wynosiła 2121142 żołnierzy,
tak mężczyzn jak i kobiet.
Stan amerykańskiej armii na

koniec 1987 roku wynosił
2 166 611.

W marynarce wojennej
służbę pełniło ponad 582 tys.
osób, w korpusie marines —

195 tys., w siłach lądowych —

765 tys., a w lotnictwie prze
szło 578 tys.

NA WĘGRZECH utworzono

organizację dyrektorów przed
siębiorstw. Ma ona na celu o-

bronę ich interesów. Członka
mi mogą być szefowie przed
siębiorstw przemysłowych i
handlowych, spółdzielni, towa
rzystw gospodarczych.

ZWIĄZEK RADZIECKI opo
wiada się za całkowitą likwi
dacją jeszcze za życia obecne
go pokolenia bron! jądrowej,
w tym również broni takty
cznej — powiedział rzecznik
MSZ ZSRR Giennadij Gicra-
simow na czwartkowej kon
ferencji prasowej w Moskwie.

PO ŚMIERCI Józefa Cyran
kiewicza nadchodzą depesze
kondolencyjne. Nadeszły m. in.
od: Komitetu Centralnego, Ra
dy Najwyższej i Rady Mini
strów ZSRR, KC KP Czecho
słowacji, przywódców NRD.

Będziemy działać na rzecz

przełamywania podziałów Europy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

współdziałaniu z innymi re
sortami, a zwłaszcza Współ
pracy Gospodarczej z Zagra
nicą i Finansów, sprzyjają
cych uwarunkowań zewnę
trznych, celem wspierania —

w wymiernym, materialnym
wymiarze — programu
form, procesów przemian
demokratyzacji.

Główny kierunek
polityki bezpieczeństwa

wyznaczał

re-

i

Ogłoszenia Qkspresowe
CIĄGNIK C-S38 — sprzedam pil
nie lub zamienię na MF 255. Wła
dysław Wojas, Łspczyća. koło re-

rilizy. g-51‘22

SPRZEDAM Ciągnik C-380. Misz-
czyk. Prandocin 117, gmina Słom
niki. g-3292

SKODĘ 105L. Wartburga, nowe —

•przedam. Tarnów, teł. 21-C6-53
T-3482

KUPIĘ silikon, stylon. cienki or
talion. Tel. 66-01-11 (20—32). g-3409

FIRMA skupuje sprzęt kompute
rowy. Teł. 48-33 -26. K-1173

KUPIĘ opony do Tarpana. Tel.
33-01-91 (8—10). g-3406

SPÓŁKA zatrudni murarzy-tynka-
rzy na umowę-zlecenie lub umo
wę o pracę. Tel. 22-58-26, tylko w

godz. 7—U. K-1156

TELEWIZOR kolorowy Rekord
DI 64.1 — sprzedam. Tel. 37-83-21.

SPRZEDAM Star 200 lub zamienię
na Ziła lub Stara 38. Kraków, He-
weliusaz 3. Płaszów. g-3131

FUTRO karakuły — sprzedam.
Nowy Sa.cz. tel. 251-00. wewn. 264.
________________________

' S-1112

SPRZEDAM: nowy dom. stan śu-
sowy, piec miałowy nowy „60”.
betoniarkę .400” nową, kontener
do Robura nowy, samochód cię
żarowy .,Avia” rok prod. 1967.
Nowy Sa.cz, tel. grzecz. 215-34 od
17—20. S-1106

POLONEZ Truck, nowy. 5-biego-
wy, ładowność 1000 kg — sprze
dam. Tlichów. tel. 395. T-54370

KUPIĘ działkę budowlaną, w

Bieżanowie (chętnie Kolonia). Te
lefon 55-14-62. wieczorem, g-29932

DZIAŁKĘ budowlaną, w Myśleni
cach — kupie. Myślenice, telefon
300-48. g-3075
KUPIĘ atrakcyjną parcelę, w

Śródmieściu lub Krowodrzy. W
rozliczeniu batara ciomu jedno
rodzinnego. Tel. 37-78-61. g-3357
KUPIĘ nową kabinę do Zuka.
Mszana Dolna, tel. 406, po 13.

TARNÓW — centrum! Mieszkanie
komfortowe, 102 m2 •— sprzedam
lub zamienię na parcele, w Tar
nowie, Tel. 21 -04-05. ’ T-54380

SUPERKOMFORTOWE, pokój z

kuchnią, 36 mi — zamienię na

3—4-ookojoyce. Warunki korzyst
ne. tel. 43-26-74 . g-3021

naszej
w

Europie wyznaczał będzie,
takjakwub.r. ..plan Jaru
zelskiego”.

Będziemy działać na rzecz

przełamywania podziałów Eu
ropy, tworzenia rzeczywiście
ogólnoeuropejskiej infrastru
ktury we wszystkich -dziedzi
nach współżycia między pań
stwami i narodami naszego
kontynentu oraz budowy
„wspólnego europejskiego do
mu”.

Spodziewamy się, że 1939
będzie rokiem ważnych kon
taktów międzynarodowych.
Przewidziane są ważne wizy
ty oficjalne przewodniczące

go Rady Państwa PRL- Premier
Rakowski złoży w przyszłym
miesiącu nieoficjalną wizytę
we Francji,
przebywał w

Nie osłabnie
dzynarodowa
mentu. Marszałek Roman Ma
linowski udaje Się w br. m.

in. do Londynu. Nowego Jor
ku. Rzymu i Tokio. Inna dele
gacja parlamentarzystów pod
przewodnictwem Józefa Czyr-
ka złoży wizyty w USA i Ka
nadzie.

Bogaty jest kalendarz tego
rocznych rozmów i kontaktów
ministra spraw zagranicznych
PRL, Tadeusza Olechowskie-

Będzie także
innych krajach,
aktywność mię-
naszego parla-

go- Złoży on m. in. wizyty w

Bułgarii, Holandii. Jugosławii,
Libii, RFN i ZSRR. W War
szawie przyjmował będzie m.

in. ministrów spraw zagrani
cznych Francji, Nigerii; NR.D,
Szwajcarii, Szwecji.

Jeśli chodzi o . polityków
przyjeżdżających wbr.do
Polski, to spodziewamy się.
że w rezultacie oficjalnej wi
zyty prezydenta F. Mitterran-
da w Polsce stosunki z Fran
cją nabiorą nowego charakte
ru. Zaktywizują się'także na
sze stosunki i współpraca z

państwami nordyckimi — w

kwietniu oczekujemy w War
szawie prezydenta Finlandii
Mauno Koivisto. w trakcie u-

zgądniąnia jest również waż
na politycznie wizyta włoska
w Polsce. .

W naszym kraju gościć bę
dziemy również sekretarza ge
neralnego ONZ. Ponadto spo
dziewamy się wizyt delegacji
parlamentarzystów oraz in
nych działaczy politycznych z

różnych krajów.
Liczymy także, że dojdzie

do zasadniczej poprawy w na
szych stosunkach z RFŃ,. a

otwarte dotychczas sprawy
znajdą swe rozwiązanie. Po
pobytach nad Renem premie
ra Rakowskiega i ministra
Olechowskiego, ową poprawę
stosunków winna ukoronować
oficjalna wizyta w Polsce kan
clerza federalnego Helmuta
Kohla.

Naszym stosunkom z Hiszpa
nia nada w br. nowego wy
miaru wizyta króla
Carlosa w Polsce.

— Czy zmieniło się
naszych stosunkach z

!em? — brzniiało jedno z py
tań.

Juana

Sekcja interesów Izrae-

la w Polsce usamodzielniła
się,, wykonuje jednak nadal
tę. same czynności co dotych
czas.

Sekcja interesów Izraela zo
stała umieszczona na liście
korpusu dyplomatycznego a-

kredytowanego w Warszawie,
po ambasadach, a przed kon
sulatami. W związku z tym
jej przedstawiciele są zapra
szani wraz z innymi członka
mi korpusu dyplomatycznego
na imprezy, organizowane dla
dyplomatów przez władze pol
skie.

— Jakie są wyniki wizyty w

Bonn premiera Rakowskiego?
— Była to w ogóle pierw

sza, choć nieoficjalna-, wizyta
polskiego premiera vz RFN.
Stała się bardzo ważnym wy
darzeniem w stosunkach dwu
stronnych i wpłynęła korzy
stnie na przewartościowanie
aktualnej postawy RFN wo
bec Polski. W trakcie prze
prowadzonych rozmów zarów
no premier Rakowski, jak i
kanclerz Kohl oraz inni wy
socy przedstawiciele życia po
litycznego RFN wyrażali sil
ną wolę dokonania zasadni
czej poprawy stosunków pol-
sko-zachodnioniemieckich. a

nawet otwarcia drogi ku prze
łomowi w stosunkach Polski
i RFN. Zgodnie uznano, że był
by to wspólny wkład obu
państw w pokojowa przyszłość
Europy, o szczególnie ważnej
wymowie polityćzno-moralnej
w roku 50-lecia napaści nie
mieckiej na Polskę.

Obaj szefowie rządów —

nremier Rakowski i kanclerz
Kóhl upoważnili swych oso
bistych nrzedstawicieli: Erne
sta Kuczę, kierownika Wy
działu Zagranicznego KC

PZPR i Horsta Teltschika, dy
rektora w Federalnym Urzę
dzie Kanclerskim do wynego-
cjonowania porozumienia, któ
re by regtilowałn sprawy o»

twarte i sporne w stosunkach
między, obu państwami.

Mamy nadzieję, że( pozyty
wne rezultaty negocjacji obu
specjalnych pełnomocników
stworzą przesłanki ku temu,
by kanclerz Kohl mógł zło
żyć w roku bieżącym oficjal
ną wizytę w Polsce. Powinna
ją poprzedzać, w marcu br.,
oficjalna wizyta polskiego
ministra spraw zagranicznych,
Tadeusza Olechowskiego w

Bonn.
— Co można dziś powiedzieć

w sprawie zapowiedzianej wi
zyty W. Jaruzelskiego w Pra-

xdze?
— Będzie to robocza, je

dnodniowa wizyta naszego
przywódcy w Czechosłowacji,
na zaproszenie KC KPCz. Na
leży oczekiwać szerokiej wza
jemnej wymiany informacji
o problemach przebudowy
i socjalistycznej odnowy
w obu krajach, w tym
także dialogu w sprawach
dwustronnych oraz na te
mat najważniejszych za
gadnień międzynarodowych.

Do wizyty Wojciecha Ja
ruzelskiego w Pradze przy
wiązujemy duże znaczenie.
Jej rezultatem będzie z pew
nością dalsze zacieśnienie na
szych stosunków wzajemnych.

— Czy przy „okrągłym sto
le” będzie się mówić o kwe
stiach polskiej polityki zagra
nicznej?

— Sprawy polityki zagrani
cznej nie. będą stanowić
przedmiotu rozmów przy. „0-
krągłym stole”, przy którym
omawiać się będzie głównie
kwestie dotyczące Dorozumie
nia narodowego. Nie" jest je
dnak dla nas sprawa obojęt
ną, czy mamy porządek w

kraju, czy jest porozumienie
narodowe, obejmujące naj
szersze rzesze społeczeństwa
Polski. Może to bowiem tylko
umocnić realizację celów na
szej polityki zagranicznej.

POSIADAM pomieszczenie 60 mS
zaplecze socjalne, telefon (siła'
gaz), na obrzeżu Nowej Huty, saf
mochód dostawczy — oczekuje
propozycji. Oferty 3559 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

KAROSERIĘ FSO, nową, białą —

sprzedam. Tel. 12-55-95. g-4446

DOM letniskowy lub mieszkalny
lub parcelę pod budowę, w oko
licach Myślenic, najlepiej w Stró
ży — kupię. Oferty 2779 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

KOMPLET wypoczynkowy, skó
rzany, kuchnię „Basia”, sypialnię

kupię. Tel. 33-97-12, wieczorem.
_____________ ____________ g-2924
DZIAŁKĘ 10 a, uzbrojona —sprze
dam. Kraków-Swcszowice. Mo
szyńskiego 56. g-26’3

NAGRODA za odprowadzenie za
ginionego 8 stycznia w Zakopa
nem psa: młodego ogara, czarne
go z białą plamką na piersiach.
Zakopane, tel. 21-41. g-4743

PRZEDSIĘBIORSTWO zagranicz
ne w Krakowie zatrudni sekre
tarkę, z biegłą znajomością języ
ka angielskiego, maszynopisania,
zagadnień administracyjno-ekono
micznych oraz posiadającą pry
watny telefon. Oferty K-951 „Pra
sa” Kraków, 'Wiślna 2.

Konferencje sprawozdawcze PZPR

Politechnika Krokowska: Mim© tradności

Odprawa kierowniczsgo

Pluralizm związkowy pomoże
czy też zaszkodzi gospodarce?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U wódzkiego Partii_ w Nowyn*
dopiero na czterdziestym szó- Sączu Józefa Brożka rozwa-

stym miejscu w Polsce. Jeśli ^ali oni bardzo istotny pro-
oceniać by poszczególne będący efektem decyzji
przedsiębiorstwa regionu to w x Plenum KC Partu: pluralizm
gronie najbardziej zwiększa- związkowy pomoże czy tez

jących
'

produkcję czołówkę zaszkodzi gospodarce? W wy-
stanowią: Nowosądeckie powiadanych opiniach 1 prze-
Przedsiębiorstwo Ceramiki myśleniach podkreślano, ze

Budowlanej,
'

Spółdzielnia „stanowisko Komitetu Cen-
„Meblomet”, Sądeckie Zakła- tralnego PZPR w sprawie
dy Elektro-Węglowe, Fabryka pluralizmu politycznego 1 plu-
Maszyn Wiertniczych i Górni • ralizmu związkowego _

nie
ezych „Glinik”. Najkorzyst- ies* prawem dla wszystkich a

niejszą efektywność gospoda- skutki zobowiązujące ma tyi-
lowania uzyskują natomiast, ko dla partii 1 jej członków.
Sądeckie Zakłady Przemysłu naprawdę jest to polity-
Owocowo-Warzywnego, Rafi- czne zwolnienie blokady na-

neria Nafty „Glimar”, „Pol- łożonej na punkt szesćdziesią.
mo” - Gorlice. Tam udział ty ustawy o związkach zawo-

kosztów własnych waha się dowych z 1982 roku. Doaawa-
od 56 do 71 procent (przy śre- no, ze w warunkach porozu-
dniej wojewódzkiej wynoszą- mienia narodowego wielość
cej aż 86 procent). Diametral- związków zawodowych _ jest
nie odmienna sytuacja niż w sprawą otwartą. Nie może o-

przeinyśle charakteryzuje na °yc jednak warunkiem
przedsiębiorstwa budowlano- obrad „okrągłego_ - stołu ,

-montażowe Nowosądeckiego, który powinien być _ poswię-
Nie wykonały one zadań pro- eony m. in. tej wielości ruchu
dukcji podstawowej a do śre- związkowego. przedsię-
dniej krajowej (też lokowanej biorstw sprawa roznorodnosei
znacznie poniżej planu) za- związkowej _ma jednak _ _wy-
brakło im 13.2 procent. To pla- miar znacznie poważniejszy,
suje Nowosądeckie na czter- Dwa związki to niemal pew-
dziestym ósmym miejscu w nos^ rozbicia załogi. Dopro-
kraju. Bardziej „do tyłu” jest wadzenia do osobliwej licyta-
tylko budownictwo woje- cj> o przywileje i korzyści
wództwa chełmskiego. Różni- ^ członków.
ca jednak minimalna - żale- ,w całkowicie nowej «ytua-
dwie jedna dziesiąta procen- c3i polityczno-społecznej de-
ta. Powyższe dane tyczyły bu- terminującej ewoluowanie
aownictwa uspołecznionego postaw społecznych i rozwoj
jako całości. Wszędzie było gospodarki uczestnicy wczo-

lepiej. Bardzo wiele innych rajszej narady w gmachu no-

danych-i wskaźników przed- wosądeckiego Komitetu Wo-
stawił sekretarz KW PZPR lęwcdzkiego, wyszli ze wstęp
ny Nowym" Sączu Ludwik Ka- na propozycją utworzenia
miński dokonując oceny go- „Regionalnej Izby Samorządo-
spodarki regionu za rok mi- wej . Byłaby ona swoistym \
niony podczas wczorajszej na- parlamentem grupującym do
rady w Komitecie Wojewódz- rektorów i przewodniczącycn
kim PZPR w Nowym Sączu. ra^ pracowniczych dużych
Był to jednak zaledwie wstęp zakładów pracy. Umozliwiała-
do zasadniczej części spotka- by wypracowywanie wspol-
nia dyrektorów największych nego stanowiska w s.osun-

zakładów pracy Nowosądec kach ze związkami zawodo
wego. Z udziałem członka wymi i innymi juz pozazasła-
Komitetu Centralnego PZPR, aowymi orgamzaciami.
I sekretarza Komitetu Woje- STANISŁAW SMIERCIAK

ZATRUDNIĘ pracownika — Woj
narowski. zakład ślusarski. Brżeż-
rtica 465, Gmina Dębica. T-54354

BOAZERIA, deski podłogowe z

materiału powierzonego, na stru
garce czterostronnej (RFN) —

wykona zakład stolarski. Kraków
tel. 12-31-26. g-2761

ŁADĘ 210T, 1986 — sprzedam, za
mienię na nowego 126p lub Bis-a .

Oferty 54323 „Prasa” Tarnów. Kra
kowska 12. T-54323/prz

rozbudowuje się

ZAKŁAD hydrauliczny wykonu
je usługi wraz z materiałem i ko
tłem gazowym — Rajczyk. Mo
stowa 2/19. po 16. '

g-3317

ZRZESZENIE Właścicieli Nieru
chomości, Kraków. Szewska 27,
teł. 22-05-76 — zatrudni natych
miast na dogodnych warunkach:
2 administratorów, magazyniera,
gońca. . K-616

.WYTWÓRNIA zatrudni: tokarzy.,
ślusarzy remontowych. elektryka
zakładowego i gońca. Dla fachow
ców bardzo dobre warunki. Kra
ków, Berka Joselewicza 21. . tel:
21-28-03. K-508

POLSKI ZWIĄZEK MOTOROWY
PODSKŁAD KONSYGNACYJNY BOCZ

oferuje akcesoria
i części samochodowe

— oleje
— lakiery
— radio-odtwarzacze
— głośniki
— kasety magnetofonowe
— kasety video itp.

za waluty wymienialne
w godz. 10—17, Tarnów, ul. Moniuszki 11

K-1022

(Inf. wł.) W czasie wczo
rajszej uczelnianej konferen
cji delegatów PZPR w Poli
technice Krakowskiej, mimo
presji aktualnych problemów
związanych z dokonującymi
się przemianami polityczny
mi w kraju i w partii uwagę
delegatów w dużej mierze
zajmowały sprawy uczelni,
głównie dydaktyczne, kadro
we i inwestycyjne. Trwająca
od 16 lat budowa nowych o-

biektów Politechniki Krakow
skiej w Czyżynach — mówił
jej rektor prof. dr hab. Wł.
Muszyński — nie ustaje. O-
becnie w budowie znajduje
się ■10 obiektów, które ukoń
czone mają być z końcem
1990 roku. Najbardziej
awansowane są prace
budowie drugiego etapu Wy
działu Mechanicznego, nato-

za-

przy

miast istnieją opóźnienia
realizacji obiektów
wych.

Z przedstawionego
tom sprawozdania ż
ka kadencji Komitetu Uczel- wislu jej . członków ogarnęło
nianego PZPR wynika, że or
ganizacją uczelniana w tym
okresie nie uległa zwiększe
niu, a jak wykazały rozmowy
indywidualne z członkami
partii, prawie wszyscy roz
mówcy wyrażali wątpliwości
co do celowości przeprowa
dzanych rozmów. Stwierdzili
bowiem, że wszystkie sprawy
omawiane podczas . ostatnich
rozmów były wcześniej poda
wane w-formie wniosków, u- integrację środowisk, ich nie-
chwał i analiz. W odczuciu
członków partii pozostawały
one i nadal pozostaną bez ja
kichkolwiek reakcji ze strony
wyższych instancji partyj-

w

sporto-

delega-
półmet-

nych. I w tym właśnie —

stwierdzono podczas konfe
rencji — tkwią główne przy
czyny, iż partia straciła siłę
oddziaływania, autorytet, a

zwątpienie' i niewiara. Wydo
bycie się z tej zapaści będzie
możliwe jedynie poprzez
gruntowne przeobrażenia w

strukturze i działaniu PZPR.
Do tej części sprawozdania

i dyskusji ustosunkował się u-

czestniczący w konferencji se
kretarz KK PZPR Jerzy Hau-
sner, który powiedział, że

partia może odbudować swoją
siłę i prestiż poprzez oddolną

szablonowe i nowatorskie me
tody pracy. Konferencję pro
wadził I sekretarz KU PZPR

Bartłomiej Bębenek.

aktywu MSW
WARSZAWA (PAP). W

dniach 25 i 26 bm. odbyła się
doroczna odprawa kierowni
czego aktywu Ministerstwa
Spraw Wewnętrznych, któr.ej
przewodniczył szef resortu,
gen. broni Czesław Kiszczak.

W toku obrad dokonano o-

ceny efektów ubiegłorocz
nych działań w dziedzinie o-

chrony bezpieczeństwa wew
nętrznego państwa i jego o-

bywateli oraz ładu i porządku
publicznego. Określone zosta
ły zadania na 1989 r„ wyni
kające z aktualnej i progno
zowanej sytuacji społeczno-
politycznej i gospodarczej w

kraju.
Z uczestnikami konferencji

spotkał się I sekretarz KC
PZPR, przewodniczący Rady
Państwa, gen. armii Wojciech
Jaruzelski. Informacje nt. ak
tualnych problemów społecz
no-gospodarczych przedsta--
wili prezes Rady Ministrów
Mieczysław F. Rakowski oraz

inni członkowie kierownictwa
partii.

©SPORT®SPORT®
Kadra W. Łazarka zbiera się dziś w Zakopanem

Trudny sezon polskich piłkarzy

fts)
& Z dalekopisu

-r-—---t—

ZAKŁAD DOŚWIADCZALNY
INSTYTUTU SZKŁA I CERAMIKI

Kraków, Lipowa 3 j

przyj mie do pracy
w zawodzie:

♦ ślusarz
♦ topiarz szkła
♦ hydraulik
♦ zestawiacz surowców
♦ hutnik-formowacz wyrobów szklanych ręcz

nie
♦ maszynistka
♦ specjalista ds. organizacji

Bliższych informacji udziela Dział Spraw’ Pracowni
czych, teł. 66-75-44, wewn. 110. K-593
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a USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

„UNIWERSAŁ”

zatrudni natychmiast
♦ stolarza z wynagrodzeniem ok. 100.000 sł mie

sięcznie (akord)
♦ malarza z wynagrodzeniem ok. 80.000 zł miesięcz

nie (akord)
S

Di

Zgłoszenia przyjmuje się w lokalu Spółdzielni, ul. “

Złotej Kielni 6, tel. 37-82-71.
K-761 g
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ZAKŁADY POZYSKIWANIA SUROWCÓW
I USŁUG BUDOWLANO-INŻYNIERYJNYCH

Spółdzielnia Pracy „SURiBUD”
w Krakowie, ul. Wadowicka 48a, tel. 66-47-46

ZATRUDNI
pracowników wykwalifikowanych

w zawodach:
■ cieśla
El zbrojarz-betoniarz
B murarz

Spółdzielnia gwarantuje atrakcyjne wynagrodzenia,
świadczenia socjalne, możliwość zakwaterowania w

kwaterach prywatnych.
K-714

„Polmo“ Gorlice: Trzeba przełamać
impas gospodarczy

(Inf. wŁ) Gorlice są naj
większym ośrodkiem przemy
słowym województwa nowo
sądeckiego i wszystko co tyczy
klasy robotniczej, wytwarza
tutaj spotęgowany rezonans

społeczny. Sprawy ważne dla
ludzi pracy są analizowane z

wielu pozycji j szeroko ko
mentowane. Prawidłowość ta
ze zwielokrotnioną mocą doty
czy decyzji X Plenum KC
PZPR. Przecież niemożliwe
jest przewidzenie efektów plu
ralizmu politycznego i związ
kowego. Ryzyko trzeba jednak
podjąć, bo droga
jest najbardziej racjonalną w

obecnych polskich warunkach.
Trzeba przełamać impas go
spodarczy. Pluralizm związko
wy może jednak działać mobi
lizująco do pracy, ale równie
dobrze może prowadzić do o-

słabienia jej tempa. Jeśli dwa
równolegle istniejące związki

w zakładzie rozpoczną wyścig
o pokazanie załogom, który do
większych ustępstw zmusi dy
rekcję i który uczyni to szyb
ciej, wcale nie będzie dobrze.
Różnorodność związkowa nie
dzieje się jednak w próżni.
Przykłady różnych paĄstw do
wodzą, że zazwyczaj wytwarza
się układ bliźniaczy. Każde
związki zawodowe mają „swo
ją” partię polityczną. Każda
partia polityczna ma „swoje”
związki zawodowe. Należy li
czyć się że podobnie może być
w naszym kraju. Dopuszczając

przemian pluralizm związkowy wzbu
dzone zostały więc i aspiracje
polityczne grup mniej czy bar
dziej opozycyjnych. Nurtuje
więc i niepokoi, pytanie: czy
opozycja (bo jej istnienia w

Polsce nikt nie kwestionuje
od kilku lat) zmieniła się na

tyle, by zainicjowany proces

przemian przebiegał w wa- ,

runkach spokoju społecznego? .

Nad niełatwą i niestety nie
jednoznaczną odpowiedzią na

'

to pytanie zastanawiali się to-
'

warzysze z zakładu „Pofmo” i
w Gorlicach w czasie dyskusji ;
na zakładowej konferencji 1

sprawozdawczo - programowej .

PZPR. Podczas obrad, którymi j
kierował I sekretarz Komitetu
Zakładowego Partii Kazimierz
Przybyłowicz, był też drugi
nurt rozważań, a to przyszłość
zakładu, na którego wyroby z

pożądaniem czeka krajowy
przemysł motoryzacyjny a tak
że wielu kontrahentów zagra- •

nicznych.
W obradach konferencji

partyjnej w zakładzie „Pol-
’

mo” w Gorlicach uczestniczył
sekretarz KW PZPR w No- |
wym Sączu Ludwik Kamiński. ,

STANISŁAW SMIERCIAK

RYTUALNE ZABÓJSTWO
(m) W związku z rytual

nym zabójstwem 10-letniej
dziewczynki aresztowano w

mieście Sannikellie — jak
informuje agencja France
Presse — 6 osób, w tym
funkcjonariusza rządzącej
Narodowo - Demokratycz
nej Partii Liberii. Nad
zwłokami wypowiadano
magiczne zaklęcia, które
miały zapewnić zabójcom
powodzenie w ich przedsię
wzięciach.

W ub. roku skazano na

karę śmierci 7 osób, wśród
nich członka partii rządzą
cej, za rytualne zabójstwo
dwojga dzieci w liberyj-
skim hrabstwie Maryland.

Z niepokojem i rezerwą o-

czekują kibice piłkarskiego
sezonu 1989. W tym roku roz
strzygną się losy awansu re
prezentacji do finałów mi
strzostw świata. Od Mundia-
lu-1974 w RFN Polacy nie
przerwanie grali w decydują
cej fazie futbolowego cham-
pionatu i trudno oswoić się z

myślą, że w Italii może nas

zabraknąć. Tymczasem sytua
cja w naszej piłce nie jest
wesołą, przyszłość drużyny
narodowej budzi obawy, glo
sowanie nie było pomyślne i
na drodze biało-czerwonych
stoją bardzo silni rywale.

Zwycięska inauguracja eli
minacji z Albanią w Chorzo
wie (1:0) dodaje otuchy, ale
decydujące spotkania czekają
naszych piłkarzy za kilka mie
sięcy. Czeka ich więc trudny,
odpowiedzialny sezon, które
go wyniki mogą decydować o

dalszej przyszłości polskiego
piłkarstwa.

Kadra trenera Łazarka zbie-
rze się dziś na kilkudniowym
zgrupowaniu w Zakopanem, a

4 lutego odleci na zimowe
tournee do Ameryki Środko
wej. Pierwszym jego etapem
będzie San Jose w Kostary
ce, gdzie 7 lutego Polacy zmie
rzą się w oficjalnym meczu z

reprezentacją Kostaryki. Trzy
dni później ich partnerem
będzie klubowy zespół tego
kraju. 12 lutego drużyna Ła
zarka rozegra drugi mecz mię
dzypaństwowy w tym roku —

z Gwatemalą, a zakończy wy

prawę oficjalnym spotkaniem
z Salwadorem — 15 lutego.

Zamorskie tournee wzbudzi
ło pewne zastrzeżenia natury
szkoleniowej i organizacyjnej,
ale wydaje. się, że na tym e-

tapie przygotowań, _ iwzględ-
ńiając posiadane przez PZPN
oferty, wybór był chyba" słu
szny.

Pierwsze z pięciu tegorocz
nych spotkań eliminacyjnych
MS — ze Szwecją w Sztok
holmie (7 maja) poprzedzą dwa
mecze towarzyskie. Przyja-
dą do Polski Rumuni,
którzy 12 kwietnia zmie
rzą się z Polakami. Pił
karze z Rumunii świetnie
wystartowali w eliminacjach
Mundialu i będą z pewnośc;ą
wartościowym partnerem. Po
drodze do Sztokholmu polscy
piłkarze zatrzymają się na

kilka dni w Oslo, gdzie roze
grają spotkanie z drużyną
Norwegii, traktując je jako
generalny sprawdzian przed
potyczką ze Szwedami. 3
czerwca Polacy wystąpią na

Wembley, w arcyważnym me
czu z Anglią, którym zakoń
czą pierwszą część sezonu.

Efekty letnich przygotowań
reprezentantów Polski spraw
dzą 23 sierpnia piłkarze Związ
ku Radzieckiego, którzy go
ścić będą w naszym kraju. A

potem nastąpi rozstrzygający
o awansie tryptyk — mecze

z Anglią (11 października) 1
Szwecją (25 października) w

Chorzowie oraz spotkanie z

Albanią w Tiranie (15 listopa
da).

Krajowe

Minister Wilczek o nowym samochodzie
WARSZAWA (PAP). Spra

wa rozwoju polskiej motory
zacji, w kontekście ostatniej
wizyty ministra przemysłu
Mieczysława Wilczka we

Włoszech najbardziej intere
sowała' dziennikarzy, 1
26 bm. na

konferencji
ciu pytali
wszystkim
rozmowy z

Z pewnością pobyt w kon
cernie „FIAT” był jednym t

najważniejszych punktów na
szej wizyty we Włoszech —

stwierdził min. M. Wilczek.
Nasze propozycje, co do zmia
ny koncepcji rozwoju moto
ryzacji w Polsce i produkcji
ok. 600 tys. samochodów przez
obie fabryki, spotkały się ze

strony „FIATA” z akceptacją.
Włosi potwierdzili, że w Pol-

którzy
zaimprowizowanej
prasowej na Okę-
mtnistra przede
jak przebiegały
„FIAT-em”?

dy opuszczą FSM w 1991 Y.,
natomiast ok. połowy lat
dziewięćdziesiątych przewidu
jemy produkcję w kraju ok.
600 tys. tych pojazdów przez
FSO- i FSM. Na razie będą w

nich montowane silniki dwu-
cybndrowe o pojemności 703
ccm, ale planujemy — i to

było przedmiotem naszych
rozmów z „FIAT-em” — no
wy silnik o pojemności ok.
1000 ccm, 4-cylindrowy, któ
ry chcielibyśmy produkować
w kraju, w spółce
wej ż „FIAT-em”.

Minister Wilczek
o rozmowy na inne
odparł, że przyczynić się one

mogą do polepszenia sytuacji
polskiego przemysłu gumowe
go, elektromaszynowego i in
nych branż. Przewidujemy, że

jeszcze w br. podpisana zo-

produkcja xl/79 stanie umowa między obu
rozpoczęła się zgodnie z pla- krajami o gwarancjach kapi-
nem, czyli pierwsze samocho- talowych.

sce można produkować taką
liczbę samochodów, przy czym
FSM będzie wytwarzała ok.
35u tys. szt., zaś FSO 250 tys.
Widzieliśmy nowy model sa
mochodu zl/79 i stwierdza
my, że samochód ten odpo
wiada trendom w rozwoju
światowej motoryzacji do 2000
r. Może w nim podróżować 5
dorosłych osób, a więc Oba
wy, że jest to pojazd zbyt
mały są nieprawdziwe. Zasto
sowane do jego produkcji te
chnologie przewidują m. in.
dwustronne cynkowanie blach
karoseryjnych, a wysoki po
ziom materiałów wykonanych
z tworzyw sztucznych jest
zgodny z ogólnoświatową ten
dencją w motoryzacji. Chce-
my, aby

ciekawostki
i fm) □ Przeszło 500 stron
a liczy pierwsza polska bi-
is bliografia obejmująca po-
i czątkowe lata
t Jana Pawła II,

go wyboru, 16
r ka1978r.do
I r. Ukazała się
S dem Ośrodka Dokumenta-
I cji Pontyfikatu, któremu
£ patronuje Fundacja Jana

Pawła II.
i □ 7 państw bałtyckich
1 złowi w br. w Bałtyku 0-
? koło 700 tys. ton wszyst-
I. kich gatunków ryb. Mię-
f dzynarodowa Komisja Ry-
t bolówstwa Morza Bałtyc-
t kiego przyznała Polsce li-
I mit odłowu, m. in. dorszy,
t w wysokości 48 tys. ton. W
< ub. r. złowiliśmy ich tylko* 36 tys. ton.

pontyfikatu
od dnia je-
paidzierni-
końca 1983
ona nakła-

Z boisk piłkarskich

Przebywająca we Francji
reprezentacja piłkarska CSRS

rozegrała towarzyskie spotka
nie z pierwszoligowym zespo
łem Nimes. Zwyciężyli Cze-

ehosłowacy 2:1 (2:0). z

Słynny pierwszoligowy
zespół piłkarski RFN Hambur
ger SV przebywa na tournee
w Ameryce Środkowej. W to
warzyskim meczu z reprezen

tacją. Kostaryki HSV zremi
sował 1:1 (0:0).

W kolejnym meczu pił
karskich mistrzostw świata
weteranów o Puchar Pelego,
Brazylia w Santos pokonała
RFN 2:0 (0:0). Drużyna RFN
preferowała defensywny fut
bol, który nie przyniósł jej
powodzenia. Obecny trener

pierwszej reprezentacji RFN
— Beckenbauer, a także Paul
Breitner nie zdołali zapewnić
swej drużynie sukcesu w me
czu z gospodarzami imprezy.

kapitało-

zapytany
tematy

Koleżance

mgr
ALEKSANDRZE

MAZUR
wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci OJCA składają

KOLEŻANKI
I KOLEDZY

Z MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH

W WIELICZCE

W kilku wierszach

Potrójnym zwycięstwem
samochodów „lancia integrale”
zakończył się 57 Rajd Monte
Carlo. Pierwsze miejsce zajął
Włoch Massimo Biasion. aktu
alny rajdowy mistrz świata,
wyprzedzając Francuzów —

Didiera Auriola i Bruno Sa-
by’ego.

Steffi Graf od początku
turnieju „Australia Open” nie
przegrała nawet seta. W po
jedynku półfinałowym poko
nała Gabrielę Sabatini 6:3. 6:0
i w finale spotka się z Heleną
Sukovą, która wygrała z je
dyną nie rozstawioną zawodni
czką w gronie półfinalistek
Belindą Cordwell 7:6 (tie bre
ak 7:2), 4:6, 6:2.

Zebranie sędziów
Zebranie plenarne sędziów

piłki nożnej wyjątkowo odbe-
rzie sie w najbliższy ponie
działek w sali KS „Kabel” o

17.30,

J. Szatko-Nowak

zwycięża
Wczoraj w hali Wandy ro

zegrano eliminacje wojewódz
kie do mistrzostw Polski w te
nisie stołowym. Po raz pierw
szy po urlopie macierzyńskim
wystąpiła Jolanta Szatko-No
wak. która zajęła pierwsze
miejsce, wyprzedzając Ratow-
ska i Put.

Rehabilitacja Cracovii?

Dzisiaj odbędzie sie ostatnia
kolejka hokejowej ekstrakla
sy (nie licząc dwóch zaległych
spotkań Podhala) przed de
cydującą faza rozgrywana sy
stemem play off. W grupie sil
niejszej Podhale gra w Jano
wie z Naprzodem. Polonia z

Katowicami, a Zagłębię z Ty
chami. W grupie niepewnych
Cracovia o godz. 17 podejmu
je u siebie Stoczniowca i kibi
ce liczą na jej rehabilitacje po
dwóch słabych występach. W

drugim meczu Unia podejmuje
Towimor.
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X Plenum KC PZPR postawiło ruch

związkowy przed faktem dokonanym
mOKONCZENIE ZE STR. 1)
stwierdził, że nie istnieje pro
blem pluralizmu związkowego
zapisanego przecież w ustawie
o związkach zawodowych i
konwencjach MOP ratyfiko
wanych przez Polskę. Jest
tylko problem, czy nastał czas,
by tę zasadę odblokować. X
plenum uznało, że jeślj za
istnieją warunki porozumie
nia narodowego, jeśli zagwa
rantowany będzie ład i spokój
społeczny w Polsce, to taki
czas nastał.

Opinie w partii co do zasad
ności tego stanowiska są po
dzielone. Jeszcze bardziej —

w ruchu zawodowym. Jak wy
nika z przedstawionych ra
dzie pierwszych reakcji orga
nizacji związkowych — a na
deszło do OPZZ dotychczas
kilkaset teleksów — związ
kowcy krytycznie ocenili spo
sób przyjęcia tego dokumentu,
zwłaszcza zaś wyrażają obawy

przeniesienie do zakładów

pracy walki politycznej, tak
jak to było w latach 1980—81.
Większość działaczy związko
wych nadal obstaje przy zasa
dzie: jeden związek w jednym
zakładzie, przy czym o tym,
jaki to ma być związek po
winna zadecydować załoga.

Takie opinie powracały rów
nież w dyskusji na posiedze
niu rady. Obok tego było jed
nak sporo głosów podyktowa
nych poczuciem realizmu, szu
kających odpowiedzi na pyta
nie : co dalej. Stąd m. in. pro
pozycje, by zwrócić się do
Rady Państwa o niezwłoczne
umożliwienie tworzenia no
wych związków zawodowych,
i to tak jak powstawały obec
ne związki — od dołu, od za
kładów pracy. Z tymi związ
kami należy nawiązywać
współdziałanie, najszybciej
bowiem, podkreślano, ludzie
dochodzą do porozumienia
przy warsztatach pracy. Inni
mówcy ostrzegali, że nie wszę

dzie chyba uda się dogadać,
skoro w niektórych zakładach
struktury nieformalne już za
czynają stosować nacisk psy
chiczny na oddawanie legity
macji czy zwracanie lokali
związkowych. Nie brakowało
postulatów radykalnych aż do
propozycji powołania własnej
reprezentacji politycznej kla
sowych związków zawodo
wych. W końcu przeważył po
gląd, że należy się liczyć z

faktami, ale ich nie przyspie
szać.

W obecnej sytuacji podkre
ślił Alfred Miodowicz — baza
związkowa musi czuć, że ma

silne wsparcie w OPZZ. Rów
nocześnie związki w zakładach
powinny mieć możliwość po
rozumienia się w interesie za
łóg z tymi, którzy reprezentu
ją inne struktury.

Takie otwarcie zapowiada
właśnie stanowisko Rady
OPZZ.

Posiedzenie Rady Państwa

Analiza programów kadencyjnych
wojewódzkich rad narodowych

WARSZAWA (PAP). 28 bm.
odbyło się w Belwederze po
siedzenie Rady Państwa. Do
konano analizy wyborczych
programów kadencyjnych wo
jewódzkich rad narodowych
na lata 1988—1992. Podstawą
analizy był materiał sumujący
treści programów kadencyj
nych wszystkich WRN oraz

informacje złożone przez ucze
stniczących w posiedzeniu
przewodniczących WRN w Ci
po lu i w Szczecinie.

Rada Państwa przeanalizo
wała i ustosunkowała się po
zytywnie do projektów uchwał
Rady Ministrów:
— w sprawie trybu przekazy
wania radom narodowym sto
pnia podstawowego przedsię
biorstw terenowych oraz zak
ładów i innych jednostek pań
stwowych podporządkowanych

Stanowisko Rady OPZZ z dnia 26 11989 roku
1. Byliśmy i jesteśmy za

normalizacją życia społeczno-
politycznego kraju. Przeja
wem tej normalizacji jest m.

in. pluralizm polityczny i
związkowy. Natomiast sposób
jego wprowadzenia w pol
skich, obecnych warunkach
wymaga szczególnej rozwagi i
odpowiedzialności, a przede
wszystkim wysłuchania opinii
klasy robotniczej, ludzi pracy
1 całego społeczeństwa, w

tym ustawowego reprezentan
ta świata pracy — związków
zawodowych X Plenum KC
PZPR postawiło jednak ruch
związkowy przed faktem do
konanym. W naszych organi
zacjach związkowych wywo
łuje to zrozumiałe oburzenie.
Za skutki tei decyzji X Ple
num nie możemy ponosić od
powiedzialności.

2. Podkreślając swój nie
zależny pogląd na ocenę sy
tuacji społecznej politycznej i
gospodarczej kraju udzielamy
pełnego poparcia dla wystą
pienia przewodniczącego
OPZZ Alfreda Miodowicza na

tym plenum.
3. Radykalne reformy poli

tyczne, społeczne i ekonomi
czne są jedyną drogą wyjścia
z obecnej sytuacji. Opowiada
my się za socjalizmem, w

którym podmiotem jest czło
wiek pracy a celem jego do
bro.

4 Miliony ludzi żyjących z

własnej pracy, od których za
leży przyszłość Polski coraz

dotkliwiej odczuwają brak
postępu w rozwiązywaniu

podstawowych problemów ich
życia: zaopatrzenia rynku, bu
downictwa mieszkaniowego,
ochrony zdrowia i środowi
ska. Gospodarkę i budżety ro
dzinne trawi gorączka infla
cji. Zachęcanie do bogacenia
się dotyczy bardzo wąskie]
grupy społecznej. Tymczasem
brak jest wiarygodnych dzia
łań zaspokajających elemen
tarne potrzeby pracowników
«ektora uspołecznionego i ich
rodzin oraz weteranów pracy.

5. Kluczem do osiągnięcia
nowego modelu naszego u-

stroju jest pełna demokracja
i umocnienie społecznej kon
troli władzy. Ważną rolę w

tym zakresie może odegrać
„okrągły stół”. Opowiadamy
się za niezwłocznym rozpo
częciem jego obrad.

6. Właściwym miejscem
ścierania się interesów, po
glądów i racji politycznych
są: Sejm i rady narodowe
partie i stowarzyszenia.
Związki zawodowe i zakłady
pracy nie mogą być terenem
walki politycznej. Do tego nie
wolno dopuścić.

7. O modelu związków za
wodowych, jego reprezentacji
i sposobie działania decydo
wać będą samodzielnie załogi
nracównicze, przestrzegając
obowiązującego prawa.

8. Przy rozwiązywaniu pro
blemów ruchu związkowego
w demokratycznym systemie
ustrojowym państwa muszą
być przestrzegane postano
wienia aatyfikowanych przez
PRL konwencji Międzynaro

dowej Organizacji Pracy. Je
steśmy za umocnieniem i roz
wojem związków zawodo
wych w zakładach pracy
traktując to jako poszerzenie
sił społecznych broniących in
teresów ludzi pracy i zwięk
szających skuteczność walki z

arogancją, łamaniem prawa,
nieposzanowaniem godności
pracownika.

9. W celu prezentacji dzia
łań związków zawodowych
domagamy się rozszerzenia
dostępu do środków masowej
informacji.

Rada OPZZ zwraca się:
— do wszystkich związkow

ców o jednoczenie się i nieu
stępliwość w obronie intere
sów pracowniczych; w swych
działaniach nie jesteście sami;
związkowa wspólnota skupio
na w OPZZ wszędzie będzie
bronić swojej tożsamości i do
robku;

- do sympatyków naszego
ruchu w środowiskach robot
niczych i inteligencji, intelek
tualistów i dziennikarzy, lu
dzi kultury i nauki, ruchów
społecznych i religijnych o

zrozumienie i poparcie na
szych działań;

— do członków innych nur
tów ruchu związkowego o

współdziałanie i bezpośrednie
kontakty w wykonywaniu
związkowych powinności wo
bec ludzi pracy. Nie są nam

potrzebni żadni pośrednicy.
WsDÓlnie będziemy w stanie
wpływać na konieczne prze
obrażenia Polski.

Likwidacja
wydziałów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
dotychczasowych wydziałów
odejdzie do innych instancji
PZPR, pozostali zaś wejdą w

skład sekretariatów wykona
wczych, podporządkowanych
poszczególnym komisjom. We
dług założeń reorganizacja
doprowadzi docelowo do
zmniejszenia zatrudnienia w

KC o ok. 45 proc.

wojewódzkim radom narodo
wym,

— w sprawie ustalenia wykazu
obiektów, placówek i instytu
cji, których utrzymanie nale
ży do właściwości wojewódz
kich rad narodowych.

(Uchwały te są aktami wy
konawczymi do znowelizowa
nej ustawy o systemie rad na
rodowych i samorządu teryto-
torialnegc i ich podjęcie na
stępuje w porozumieniu z Ra
dą Państwa).

W kolejnym punkcie porzą
dku dziennego Rada Państwa
rozpatrzyła informację o swo
jej działalności w 1988 r. i
postanowiła przekazać ją Pre
zydium Sejmu.

Rada Państwa mianowała
także nowych ambasadorów.

większości
KC PZPR
Zmiany dotyczą także stru

ktur komitetów wojewódzkich.
Na nowe formy pracy prze
chodzą niektóre komitety wo
jewódzkie np. w Legnicy, Ko
szalinie, Elblągu, Lublinie,
Łomży, Słupsku. Nie przewi
duje się jednak jednolitych
rozwiązań organizacyjnych,
sprowadzających się do po
wielania nowej struktury KC.

— Jak Fan rozumie słowo
przyjaźń?

— Jeśli ćhcemy być przy
jaciółmi, to musimy się znać.
A więc muszą być kontakty
osobiste, grupowe, zawodowe,
kulturalne itd. Jednak nasza

organizacja nie może zaskle
piać się tylko w swoim gro
nie, w kręgu naszych człon
ków, aktywistów. Wręcz prze
ciwnie — towarzystwo po
winno stać się ośrodkiem,
wokół którego skupiać się bę
dą ludzie o różnych zaintere
sowaniach, poglądach, a na
wet innych postawach polity
cznych. Właśnie my powin
niśmy przekazywać rzetelną
wiedzę o stosunkach polsko-
-radzieckich, o różnych eta
pach w historii naszych naro
dów, o przemianach oraz o-

siągnięciach radzieckiego spo
łeczeństwa. I wiedzę tę trze
ba przekazywać tak, by utra-
fić w zainteresowania wszys
tkich grup wiekowych i śro
dowisk zawodowych. Myślę,
że dziś można powiedzieć, iż
dp tej pory przyjaźń pomię
dzy Polską* a ZSRR była o-

parta głównie na kontaktach
oficjalnych.

— Teraz istnieje szansa, aby
z oficjalności zrezygnować.
Ale jaką drogę należy wy
brać?

— Oficjalne kontakty
pewno będą kontynuowane,
zwłaszcza na najwyższych
szczeblach. Natomiast zarządy
wojewódzkie, dzielnicowe, ko
ła zakładowe TPPR powinny
zająć się przede wszystkim
kontaktami bezpośrednimi. Ale
do tego potrzebne są zmiany

Dziś w Warszawie rozpoczyna się
XII Krajowy Zjazd TPPR

„Gazeta” rozmawia z ZYGMUNTEM WNĘKIEM
delegatem z Krakowa

form działarua. Myślę, że ta
kie decyzje na zjeździe za-

padną. Nasze towarzystwo
winno stać się ruchem otwar
tym- Są ku temu sprzyjające
warunki społeczno-polityczne.

— Czy w takim razie dzia
łacze TPPR myślą o nawią
zaniu bliższych kontaktów z

Polonią zamieszkałą w ZSRR?
— Oczywiście, że tak. Tym

bardziej, iż w poszczególnych
republikach, o ile mi wiado
mo, powstają organizacje, sto
warzyszenia, o charakterze
kulturalno-oświatowym. Jes
tem przewodniczącym ZD
TPPR w Krowodrzy. Powiem
więc o naszych planach- Sta
ramy się nawiązać kontakt z

Republikami — Ukraińską i
Litewską. Chcemy, poprzez
naszych członków, którzy ma
ją rodziny w ZSRR oraz po
przez pracowników przebywa
jących na kontraktach orga
nizować merytoryczną działal

na ność. Planujemy różne formy,
w zależności od warunków,
środków i potrzeb. I tym spo
sobem zrezygnujemy z ofi
cjalności, na rzecz grupowych
i indywidualnych zaintereso
wań, np. intelektualnych, na
ukowych, kulturalnych, han
dlowych itp.

r— Pomysł jest ciekawy. Ale
proszę mi powiedzieć, jak le
piej poznać naród, jego hi
storię, nawiązywać bliskie
kontakty, skoro — i nie jest
to tajemnica — Polacy, mimo
iż wiele lał uczą się języka
rosyjskiego, to znają go sła
bo?

— Pytanie jest retoryczne.
Z bólem należy stwierdzić, że

znajomość języka rosyjskiego
jest słaba. Dlatego uważam,
że towarzystwo powinno in
spirować władze oświatowe do
organizowania sensownych,
przemyślanych wycieczek, ko
lonii czy obozów z udziałem
młodzieży i nauczycieli języ
ka rosyjskiego-, głównie me
todyków czy też historyków.
Myślimy, że zasada wzajem
ności będzie obowiązywać- Na
zakończenie chciałbym jesz
cze powiedzieć, iż od zjazdu
oczekuję śmiałych decyzji, tak
programowych, jak i organi
zacyjnych. Skoro reformuje
się nasza gospodarka, partia,
to i towarzystwo powinno do
stosować się do wymogów no
wego czasu.

Rozmawiała:
MAGDALENA

RUSEK-SAGANIAK

Z prac Prezydium KKKR PZPR
(Inf. wl.) Omawiano wczoraj

bilans 3-letniej działalności
Krakowskiej Komisji Kontrol-
no-Rewizyjnej PZPR, Prezy
dium komisji, pod przewod
nictwem Leonarda Żukiewicza
rozważało też aktualne wnio
ski zmierzające do umocnie
nia każdego ogniwa partii dla
wcielenia w życie uchwalo
nych przez X Plenum KC ra
dykalnych kierunków przeo
brażeń. Podkreślano, że wa
runkiem zrealizowania donio
słych inicjatyw kierownictwa
partii jest realistyczne trakto-

wanie przez wszystkich złożo
nych i trudnych zjawisk poli
tycznych i gospodarczych o-

raz wykorzystywanie różnych
sił społecznych w pracy dla
dobra kraju. Partia będzie od
zyskiwać swą pozycje w spo
łeczeństwie w miarę osiągania
wymiernych sukcesów ekono
micznych drogą wspólnego, od
powiedzialnego działania koa
licyjnego i pluralistycznego; o-

twartego dla każdego, kto kie
ruje się dobrem narodu i
państwa.

(sar)

Czujnik dymu

w pojemniku na chleb

(DOKOŃCZENIE ZE STR II

dzili, że czujnik nie został u-

szkodzony. Wczoraj rano da

kładniejsze badania, przepro
wadzone przez oddział ochro
ny radiologicznej Stacji -Sani
tarno-Epidemiologicznej — po
twierdziły tę wstępną ocenę.

■ .(mr)

Porozumienie na

(DOKOŃCZENIE ZE STR D
ważna staje się obecnie rola
samorządów — jako współ
gospodarza socjalistycznego
przedsiębiorstwa. Porozumie
nie na szczeblu zakładu jest
przecież nie do zastąpienia
żadnym innym porozumie
niem — powiedział otwiera
jąc naradę przewodniczący
sejmowej Komisji Spraw Sa
morządowych Stanisław Ka
nia.

Wicepremier Ireneusz Se
kuła podkreślił, iż drogi uspo
łeczniania procesów gospodar
czych nie da się przebyć bez
udziału samorządu załóg. O-
mówił przedłożone przez rząd
główne dokumenty programo
we dotyczące polityki go
spodarczej oraz projekty u-

staw zmierzające do zmia
ny systemu zarządzania. Naj
ważniejszym obecnie zagad
nieniem — powiedział — jest
kształtowanie nowego podej
ścia do problemu własności.
Szczególnego znaczenia nabie
ra zwłaszcza konieczność u-

społeczniania własności pań
stwowej — podkreślił wice
premier.

Tadeusz Cejrowski ż. portu
gdańskiego przypomniał, .że
działacze samorządowi muszą

szczeblu zakładu
często upominać się o swoje
prawa. Największym niebez
pieczeństwem dla samorzą
dów pracowniczych są możli
wości tworzenia nowych form
wartości — stwierdził. Istnie
je obawa że w spółkach pry
watnych zabraknie miejsca
dla samorządu pracowniczego.
Nie znam zresztą spółki, któ
ra tolerowałaby samorządy
— powiedział

Często dochodzi d<y obumie
rania inicjatyw pracowni
czych z powodu powolnej
działalności legislacyjnej.
Przykładem tego — powie
działa Bożena Walczak z za
kładów „Olimpia” w Łodzi —

był, zaakceptowany przez za
łogę, pomysł wypuszczenia o-

bligacji; jednak przepisy uka
zały się zbyt późno i inicja
tywa została zmarnowana.

Mówczyni wskazała również
na potrzebą uzdrowienia pie
niądza, gdyż w przeciwnym
wypadku upadnie wkrótce
wiele firm.

Andrzej Pawłowski z Huty
Warszawa zaprezentował u-

chwałę rady robotniczej swe
go zakładu, która podważa u-

chwałę Rady Ministrów nt.

systemu szkolenia działaczy
samorządowych. Replikując

St. Kania stwierdził, że jed
nolity system szkolenia dzia-'
łączy samorządu nie jest naj
większym zagrożeniem dla
funkcjonowania samorządów
pracowniczych. Jeśliby tak
do tej sprawy podchodzić —

to działacze samorządowi nie
pow śnni wysyłać dzieci do
szkół, ponieważ są to instytu
cje państwowe.

W dyskusji zabrał głos tak
że przewodniczący Rady Pań
stwa Wojciech Jaruzelski.
Podkreślił, że samorządność
należy do fundamentalnych
założeń ustrojowych, a obec
ne przemiany pogłębiające
proces demokratyzacji, wpro
wadzające zasady pluralizmu
są celem samym w sobie. Słu
żą temu, aby żyło nam się le
piej i bardziej godnie, aby
ludzie mogli szybciej realizo
wać swoje duchowe i mate
rialne aspiracje. Musimy
stworzyć bardziej efektywłą
gospodarkę — stwierdził W.
Jaruzelski — a równocześnie
zachować wszystkie z trudem
uzyskane wartości ustroju so
cjalistycznego. W tym sensie
partia i samorząd mają
wspólne cele. Są już, a po
winny stać się w jeszcze wię
kszym stopniu, wielką szkołą
rządzenia, kształtowania po
stawy gospodarza, jaką powi
nien mięć człowiek pracy w

ustroju socjalistycznym.

(DOKOŃCZENIE ZE STR D
szczególnych kół i my musi
my odejść od formy zebranio-
wo-konkursowej. Tak właśnie
funkcjonujemy dzisiaj” — po
wiedział na wczorajszej 5
Konferencji Sprawozdawczo-
Wyborczej Zarządu Krakow
skiego ZSMP — KRZYSZTOF
HEROD, opiekun szkolnej or
ganizacji ZSMP w Zespole
Szkół Medycznych w Myśle
nicach.

W innych głosach słyszało
się opinie o konieczności stwo
rzenia nowej koncepcji i pro
gramu związkowego. Zastana
wiano się czy rok 1989 będzie
rokiem stabilizacji związkowej
po trudnych latach osiemdzie
siątych. Ważne jest pozyska
nie dla związku młodzieży
nie zrzeszonej. Młodzież me

swoje prawa ale i obowiązki.
Musi coś robić od siebie, nie
może poprzestać na czekaniu
aż ktoś coś jej da. „Wiele zła
jest wśród nas” — powiedział
MIECZYSŁAW PŁYWACZ Z
WSK.

Marazm ten należy przeła
mać. Więcej inicjatyw i kon-

struktywnych propozycji — to
konieczność ze strony mło
dych. Narzekano na trudne
warunki socjalne młodzieży i
startu życiowego młodych, ni
skie zarobki, kłopoty z uzyska
niem mieszkania, ale równo
cześnie podkreślano, że sami
młodzi muszą i powinni robić
co tylko możliwe by sytuację
tę poprawić. Było kiedyś bu
downictwo patronackie — czy
do tego należy się ograniczać,'
na tym poprzestać?

I jeszcze jedna sprawa —

rola młodych we współcze
snych przemianach w Polsce.
Gdzie ich miejsce, gdzie miej
sce ZSMP? Czy ma pozostać w

tyle?.,. Czy ma wesprzeć i u-

czestniczyć aktywnie w tych
przemianach? Bo wiadomo
przecież, że dziś tworzy się to
co będzie jutro. A jutro — to
młodzież.

„Dzisiaj nie wystarczy już
być zaangażowanym na zebra
niu — powiedział w swoim
referacie wprowadzającym do
dyskusji przewodniczący ZK
ZSMP — JERZY ADAMIK.
Aby utrzymać się na powierz-

Podstawową i

winna by
chni życia społecznego nie po
winniśmy (jako Związek) uni
kać zajmowania stanowiska w

kluczowych politycznych kwe
stiach, winniśmy być obecni i
czynni przy każdej istotnej
batalii politycznej i społecz
nej. Inaczej zostaniemy na u-

boczu.
Wątków w dyskusji było o-

czywiście więcej. Dyskusja nie
ograniczała się tylko do tych
problemów. O wszystkich nie
sposób wspominać, bo nie mie
szczą się w ramach reporter
skiego sprawozdania. Tym
bardziej, że była to nie tylko
konferencja sprawozdawcza
ale i wyborcza. I stąd fakty.
Nowym przewodniczącym wy
brany został ponownie JERZY
ADAMIK. Wybrano 30 delega
tów na V Zjazd ZSMP, który
odbędzie się w kwietniu w

Warszawie.

iłą opozycyjną
ć młodzież

Przyjęto projekt działania
na następną kadencję, stano
wisko ZK ZSMP w sprawie o-

chrony środowiska, poprawki
do statutu i deklaracji ideo
wej, stanowisko w sprawie
warunków życia młodzieży o-

raz uchwałę programową
konferencji.

We wczorajszych obradach,
które odbyły się w sali tea
tralnej KM HiL uczestniczyli
m. in.: sekretarz KK PZPR
— WŁADYSŁAW KACZMA
REK, przewodniczący Komisji
Historii Ruchu Młodzieżowego,
kierownik Wydziału Politycz-
no-Organizacyjnego KK PZPR
— KAZIMIERZ GRON, prezy
dent m. Krakowa TADEUSZ
SALWA, przewodniczący ZG
ZSMP ■— JERZY SZMAJ-
DZINSKI.

O krótką wypowiedź na te
mat roli młodych we współ-

czesnym życiu naszego kraju
poprosiliśmy sekretarza KK
PZPR — WŁADYSŁAWA
KACZMARKA, który uprzed
nio na ręce delegatów wręczył
adres z podziękowaniami i po
zdrowieniami od I sekretarza
KK PZPR — JÓZEFA GAJE-
WICZA.

Konferencja ta będzie im
pulsem do konkretnych dzia
łań ze strony aktywu ZSMP.
Mają oni świadomość, iż mu
szą odważnie w imieniu mło
dzieży zatrudnionej w zakła
dach pracy i młodzieży uczą
cej się, występować z proble
mami i propozycjami rozwią
zań na forum władz. Udział
członków ZSMP wśród rad
nych winien ich do tego obli
gować. Bardzo liczymy na to,
gdyż zmieniając formułę na
szego działania, PZPR stać się
musi coraz bardziej organiza
torem pozyskiwania różnych
sił społecznych i politycznych
do realizacji najważniejszych
celów społecznych w naszym
kraju, Chcielibyśmy, by ZSMP
był poważnym i znaczącym
sojusznikiem. (ml)

Prof.
Hieronim Kubiak

spotkał się
z lektorami

KK PZPR

W ub. środę w Kra
kowskim Ośrodku Kształ
cenia Ideologicznego czło
nek KC PZPR prof. Hie
ronim Kubiak spotkał sie
z lektorami KK i wykła
dowcami szkolenia par
tyjnego. W trakcie spotka
nia przedstawił zebranym
treści związane z uchwałą
X Plenum i stanowiskiem
KC PZPR w sprawie plu
ralizmu. Dyskusja koncen
trowała się; na sprawach
dotyczących pluralizmu
związkowego i polityczne
go, rozmawiano również o

aktualnej sytuacji społecz
no-gospodarcze i i politycz
nej kraju.

Szef dyplomacji Szwajcarii
złoży wizytę w Polsce

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie ministra spraw za
granicznych Tadeusza Olechowskiego w dniach 6—8 lu
tego br., oficjalną wizytę w Polsce złoży minister spraw
zagranicznych konfederacji szwajcarskiej Rene Felber.

Uczeń szkoły średniej sam wybiera
dwa dowolne języki obce

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1»

był królewski Kraków pra
stara stolica Polski. W szko
le wychowywano mnie w du
chu poszanowania tradycji
ziemi krakowskiej. Wszak da
wny powiat chrzanowski, w

tym j moje miasto Trzebinia,
i dzielnica Siersza, zawsze na
leżały do Krakowa i były z

nim powiązane. Nawet okupa
cja hitlerowska nie zdołała

zniszczyć tych więzi, mimo iż
wtedy pierwszy raz odłączo
no tę miasta od Krakowa,
włączając je do Śląska.

Dlatego z ogromnym rozgo
ryczeniem przyjąłem decyzję
z 1975 roku (i nie tylko ja),
o przyłączeniu zachodniej czę
ści ziemi krakowskiej do wo
jewództwa katowickiego i u-

stanowieniu granicy woje
wódzkiej mniej więcej w tym
miejscu, gdzie pierwszy raz

uczynili to hitlerowcy (był
to chyba jedyny w historii
Polski Ludowej przypadek o-

ficjalnego usankcjonowania de
cyzji Niemiec hitlerowskich).

Jaki sens miała taka decy
zja? Przecież w ten sposób
zabrano Krakowowi znaczny
potencjał przemysłowy, prze
kazując go Katowicom, two
rząc kolos (włączając nie tyl
ko Chrzanów. Trzebinię. Li
biąż, ale i między innymi Ja
worzno, Bukowno, Olkusz.
Wolbrom z woj. krakowskiego
i np. Racibórz z opolskiego)
— prawie 4-milionowy. za
rządzany centralnie przez wo
jewodę (takie małe państew
ko). przez co zaniedbano po
trzeby tvch miast i ludzi tam

mieszkających. I o ile Jawo-

rzno zaakceptowało chętnie tę
decyzję (tak mi się przynaj
mniej wydaje). to Chrzanów i
Trzebinia nie. Świadczą o tym
liczne napisy na murach, po
dobne do tych w Krakowie,
sympatyków Wisły czy Craco-
vii. Poza tym na początku lat
osiemdziesiątych w Trzebi
ni, przy ówczesnej trasie
E-22 a, po obu stronach jez
dni widniały duże napisy:
„Żądamy powrotu do ziemi
krakowskiej” — niestety nie
zauważone przez krakowian.
W zeszłym roku (i nie tylko)
spotkałem w prasie krakow
skiej liczne opinie na temat

przyłączenia Miechowa, An
drychowa czy Wadowic do
województwa krakowskiego. O
Chrzanowie, Trzebini i okoli
cy nie spotkałem najmniej
szej wzmianki .a przecież te
właśnie tereny były i są naj
bardziej związane wspólną
historią i tradycja z Krako
wem (bardziej może, niż wy
żej wymienione).

Od najdawniejszych czasów
ziemie te były związane z

Krakowem. Bardzo krótko, za

czasów Kazimierza Sprawie
dliwego. około roku 1178 (na
podstawie monografii pt. ..Zie
mia chrzanowska i Jaworz
no” — Wydawnictwo Litera
ckie, Kraków — 1969 r-) były
one wydzielone z ziemi kra
kowskiej na rzecz księcia o-

polskiego Mieczysława, lecz
w krótkim czasie przywróco
no je Krakowowi (w granice
księstwa krakowskiego). Od
XIV wieku datuje się pow
stanie województw i powia
tów. Chrzanów wraz z okolicą
wszedł do nowtatu krakow
skiego. Taki stan utrzymał

Szanowna
się do czasów rozbiorów. Po
trzecim rozbiorze i upadku
Rzeczypospolitej, tj. od dnia
5 lipca 1796 r. do 15 lipce
1809, Kraków wraz z Chrza
nowem wszedł w skład tzw.

Galicji Zachodniej, pod naz
wą „Nowej Galicji”. W tjjm
okresie Kraków wraz z Chrza
nowem został włączony do
Księstwa Warszawskiego. W
latach 1815—1846 Chrzanów
był jednym z miast tzw.

Rzeczypospolitej Krakow
skiej (sięgała ona aż do dzi
siejszych Mysłowic). Po po
wstaniu 1846 roku Wolne
Miasto Kraków przestaje
istnieć i wchodzi w całości do
Galicji jako tzw. Wielkie
Księstwo Krakowskie.

W 1914 roku, w czasie po
wstawania zalążków przyszłej
armii polskiej, także z Chrza
nową i okolic udają się do
Krakowa ochotnicy z drużyn
sokolich, by walczyć o Nie
podległą. Po odzyskaniu przez
Polskę niepodległości w' 1918
roku. Chrzanów staje się je
dnym z miast powiatowych
województwa krakowskiego i

poza przerwą na Jata oku
pacji, o czym już wspomina
łem, pozostaje nim do roku
1975. I dopiero megalomania
Gierka, czy tsż niechęć do
Krakowa, doprowadziła dó
stanu obecnego.

Jak widać z tego krótkie
go przeglądu historii, żadna
inna ziemia. poza dawnym
powiatem chrzanowskim, nie
była tak dł””o związana z

Krakowem. Dlatego dziwię się.

Redakcjo
że Kraków tak szybko zapo
mniał o swoich zachodnich ru
bieżach. A sytuacja tu nie
jest wcale-„różowa”. Katowi
ce nie traktują tych miast na

równi z innymi, czemu się
nie dziwię, gdyż brak jest
więzi historycznych, obyczajo
wych, kulturowych, a nawet

językowej (chodzi mi o język
potoczny — gwarę). Poza tym
Zagłębie Chrzanowskie było
jednym z większych i waż
niejszych ośrodków woj. kra
kowskiego, podczas gdy dla
Śląska jest jednym z mniej
szych i peryferyjnych. Najbar
dziej dokuczliwe jest u nas

niedoinformowanie. Do roku
1975 Chrzanów i sąsiednie
miasta miały zarezerwowane

stałe miejsce w „GK” (co ja
kiś czas cała strona była po
święcona problemom i spra
wom tego terenu), a w Chrza
nowie znajdowało się stałe
przedstawicielstwo prasy kra
kowskiej. Prasa śląska nato
miast, praktycznie poza nie
licznymi wzmiankami, pomija
sprawy tego regionu. Temu
też nie można się dziwić,
skoro np. „Trybuna Robotni
cza” jest gazetą o najwię
kszym nakładzie w Polsce, o-

bejmującą swym zasięgiem te
ren trzech województw; kato
wickiego, częstochowskiego i
bielskiego, pełniąc przy tym
rolę gazety centralnej i ogól
nej dla tego makroregionu,
wydając przy tym tylko jedno
wydanie. Szczegóły dotyczące
poszczególnych miast regionu,
podaję prasa lokalna, tzw. te-

renowa, jak np. „Echo” — ty
skie, .Wiadomości Zagłębia”.
„Goniec Górnośląski” i inne.
I praktycznie Chrzanów i
Trzebinia w tej części obec
nego woj. katowickiego, po
zostały bez takiego informa
tora. Nie wiem czy są możli
wości dla utworzenia gazety
terenowej dla tych miast (na
wet korzystając z pomocy
KrakoWa), ale można byłoby
ten problem rozwiązać ina
czej. Ja w dalszym ciągu mam

nadzieję powrotu Chrzanowa
i Okolic do woj. krakowskie
go 1 dlatego proponowałbym
nie zrywać więzi nas łączą
cych, a nawet je odnowić.
Wielu tutejszych mieszkań
ców chętnie czyta prasę kra
kowską, w tym przede wszy
stkim Waszą „Gazetę”. Je
dnakże nie zawsze jest to mo
żliwe, gdyż nakład prasy kra
kowskiej w naszych kioskach

jest bardziej niż skromny. Po
za tym wielu woli kupować
„GK” w samym Krakowie lyb
woj. krakowskim, gdyż do nas

dociera tylko wydanie tar-

noWsko-nowosądeckie. Dlate
go też, w tym miejscu, chcia-
łem prosić Waszą Redakcję o

wywarcie wpływu na dystry
butora prasy o większą ilość

egzemplarzy ..Gazęty” w kio
skach chrzanowsko-trzebiń-
skich, a także o kierowanie
tutaj wydania krakowskiego.
Proszę też o rozważenie moż
liwości ponownego objęcia
swym zasięgiem naszych
miast. Chodzi tutaj nie tyl
ko o sprawy reporterskie, ale
też o informacje bieżące: kul
turalne czy sportowe. Np. W
„Trybunie Robotniczej” bar
dzo rzadko podawany jest

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
sał zarządzenie w myśl które
go. tytułem eksperymentu, w

kilku województwach, każdy
uczeń szkoły średniej może

wybrać sobie dwa dowolne je
żyki obce do nauki, zgodnie z

możliwościami swojej szkoły.
Nowością, która bedzie obo
wiązywać w roku szkolnym
1989/90 bedzie likwidacja limi
tów przyjęć na studia wyższe.

rektorzy ustala liczbę miejsc
na poszczególnych kierunkach
studiów. Odpowiadając na py
tania dotyczące podwyżek płac
nauczycieli min. Fisiak poin
formował. że zgodnie z decyzja
rządu podwyżki te w br. zosta
ną przeprowadzone na ogól
nych zasadach podwyżek płac
dla pracowników sfery budże
towej i będą obowiązywać
wstecz, od 1 stycznia br.

repertuar kin, praktycznie do
tej pory raz lub dwa razy w

tygodniu. I chcąc udać się do
kina, trzeba jechać specjal
nie pod kino i sprawdzić, ja
ki film jest aktualnie wyświe
tlany. Takich kłopotów nie
było, gdy naszą codzienną
gazetą była „Krakowska”. Po
za tym ludzie tutaj mieszka
jący nadal uważają się za Kra
kowiaków — niech świadczy
choćby o tym fakt, że w oko
licznych wioskach strojem lu
dowym jest strój krakowski
(proszę sobie przypomnieć
program TV Katowice pt. „Za
jechał wóz do... Chrzanowa”).
Wielu ludzi z Chrzanowa czy
Trzebini pracuje w Krakowie
lub przedsiębiorstwach kra
kowskich w dalszym ciągu
tutaj działających (np. kolej
nadal podlega pod Kraków;
w Chrzanowie powstał kra
kowski Bank Przemysłowo-
-Handlowy; nadal działa tu
krakowski „Instal”, Zakłady
Remontowe Energetyki. „Na-
ftobudowa”, ..Krakbud” i in
ne).

Dlaczegóż więc nie mogłaby
zaistnieć na nowo w Chrzano
wie, Trzebini 1 okolicy prasa
krakowska — codzienna, zwła
szcza teraz, gdy wprowadza
się reformą gospodarczą.
Niech w prasie też będzie
konkurencja.

Na tym chciałem zakończyć.
Mam nadzieje, że list mój nie

pozostanie bez echa.

Załączam serdeczne pozdro
wienia z KRAKOWSKIEGO
Chrzanowa i Trzebini dla ca
łej Redakcji.
(Nazwisko i adres znane re

dakcji)

Bilans zamieszek ulicznych w Pradze
PRAGA (PAP). Rzecznik

rządu federalnego CSRS Mi-
roslay Pavel w czwartek na

konferencji prasowej poin
formował, że w trakcie sześ
ciodniowych zamieszek ulicz
nych w Pradze, do których
doszło głównie na placu Wa
cława, wylegitymowano 1406
osób, zatrzymując do wyjaś
nienia 519. 128 z nich od ra
zu zwo'niono, 130 osób odpo
wiadać będzie przed kole
gium ds. wykroczeń za prze-
winienia, a 96 — za wykro
czenia. 79 spraw,, zakwalifi
kowanych jako aktywne a-

wanturnictwo, skierowano do
sądu. Wymierzono 13 manda
tów karnych. Do tej pory
przebywają w więzieniu 3 o-

soby, wśród nich Yaclar Ha-

veł (znany dramaturg, jeden z

rzeczników „Karty 77”).
16 uczestników nielegal-

, nych demonstracji zostało
rannych, w tym 2 osoby cięż
ko. Lekko '•annych zostało ró
wnież 5 milicjantów.

Jak stwierdził Pavel, inter
wencja sił porządkowych by
ła uzasadniona nielegalnym
charakterem prób organizo
wania zgromadzeń. Milicja
wielokrotnie wzywała do ro
zejścia się. M. Pavel nie zgo
dził . się z określeniem inter
wencji jako „brutalnej” i bę
dącej dowodem złego przygo
towania funkcjonariuszy do
tego typu akcji. Milicja i siły
bezpieczeństwa działały —

stwierdził — w ramach prze
pisów i zgodnie z nimi.

Katastrofy, pożary

15 osób zginęło
w wypadku pod Kairem

(n) ■ Do groźnego w skut
kach karambolu doszło w

czwartek na autostradzie mię
dzy Kairem i Aleksandrią. W
gęstej mgle autobus pasażer
ski zatrzymał się nagle na au
tostradzie. Manewr ten spo
wodował zderzenie się dwóch
prywatnych samochodów 1
dwóch taksówek. Na pojazdy
te wpadła następnie ciężarów
ka. Wybuchł pożar. 15 osób

zginęło, a 5 odniosło ciężkie
obrażenia.

■ 2 osoby zginęły, a wiele
zostało rannych w • wyniku
pożaru, który wybuchł w

czwartek nad ranem w sta
rym neapolitańskim hotelu,
gdzie zakwaterowane były o-

soby, które straciły dach nad
głową podczas trzęsienia zie
miw1980r.

■ 36 osób doznało obrażeń
w wyniku pożaru, który wy
buchł w środę wieczorem w

barze na nowojorskim lotni
sku im. Kennedyego. Wśród
rannych znajdują się osoby
cywilne, strażacy i policjanci.
Stan 2 osób jest ciężki.
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PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — Drogram

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 „Drops” — Drogram dla

dzieci i młodz. oraz film
„Fragglesi”

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe

. najnow-
ize

11.25 „Zdrowie” .
— wojsk.

mag. oublic.
12.05 Telewizyjny koncert

życzeń
12.35 Telewizja prowincja:

Goleniów
13.05 Telewizyjny Teatr Pro-

zy: Ivan Vyskocil — „Bracia
łyjamscy”

14.00 „Pienrz i wanilia":
„Nieznany kraj — kamienny
las”

14.50 Komedie, komedie, ko
medie... „Irena do

16.35
tka

16.45
rozr.

17.15
17.30

wiele tu może
film dokum.

18.30. Butik
19.00 Dobranoc: „Wielka

dróż Bolka i Lolka”
19.10 Z kamera wśród zwie

rząt: „Z Wrocławia do Rzy
mu”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Wielki Szu” — film

fab. prod. poi.
21.45 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.55 Telewizyjny przegląd

sportowy
22.15 „Ciała i dusze” —

śpiewa zespół „Spectrum”
22.45 „Szaleństwa Maxa” —

film orod. franc.
23.00 DT — wiadomości
23.10 Kino Sensacji: „Prze

łomy
prod.

1.10

Losowanie

„Flesz” —

domu” '

Dużego Lo-

mag. muz.

Teleexpress
Portrety: „Theatrum

uczynić” —

14.40 Podróże w czasie i

przestrzeni: „Pierwszy Taj”,
ode. 2 pt. „Zniewoleni bogo
wie” — serial dokum. nrod.
ang.

15.35 Jan Sibelius: Koncert
skrzypcowy d-moll, pp. 47.

16.10 „Być tutaj” — gawęda
prod. Wiktora Zina

16.25 „Kino. — Oko” Kalej
doskop filmowy: „Piraci zim
nych wybrzeży — drapieżniki
morskie”

v 17.15 Aktualności kultural
ne: „Muzyka centrum — mu
zyka świata”

17.30 „Bliżej świata” —

urzegląd telewizji satelitarnych
19.00 Zatrzymane w kadrze •

19.30 Galeria • 37 milionów:
malarstwo Tadeusza Dominika

20.00 Studio Sport: „Ring”
— mag. bokserski

21.00 Miedzy wspomnieniem
i nadzieja — snotk. z prof.
Grzegorzem Białkowskim

21.30 Panorama dnia
21.45 Ankieta Ireny

dzic: ks. Mieczysław
Kraniec

21.50 „Dyrektorzy”.
pt. „Wieczny zastępca”
rial TP

23.10 Komentarz dnia

rPON IE0Z3

DO-

western

TV

,.Oczyma
dokum.
15” .— nro-

film
orod. ang.-holend.

KRONIKA (Kr.)
„Wielka gra” — tele-

Missouri”
USA
Zakończenie nrogramu

PROGRAM II

11.55 Trzy godziny z

Katowice
14.55 Powitanie
15.00 Małe kino:

Buddy” — film
15.30 „5 —10—

gram dla dzieci i młodz.
17.00 „U Hensona” —

dokum.
18.00
18.30

turniej
19.10 „Oczarowanie” —

z wyborów miss Moskwy
19.30 Podróż sentymentalna

prof Stefana du Chateau
20.00 „Dwunasta noc” —

film balet, z udz. Leningradz-
kiego Teatru Baletu Wsnółcze-
snego

21.20 Ankieta Ireny Dzie
dzic — Andrzej Bycht

21.30 Panorama dnia
21.45 Ankieta Ireny Dziedzic

— Tadeusz Popiela
21.50 „Ra.i odłożony na dóź-

niej”. ode. 1 ot. „Śmierć świę
tego” — ang. serial obycz.

23.10 Komentarz dnia
23.15 „W labiryncie”, ode. 4

pt. ..Powrót” — serial TP

rep.

Dzie-
Albert

ode. 4
— se-

niedziela

Ireny Dzie-
Bradecki

historii: De-

Droga do własnego mieszkania

nasza

21.00 W cieniu
yczy' nr 43

21.25 Ankieta
dzic — Tadeusz

21.30 Panorama dnia
21.45 Ankieta Ireny Dzie

dzic — Jan Baszkiewicz
21.50 Adaptacje opowiadań

Guy de Maupassanta: „Spa
dek” — film fab. prod. franc.

22.45 Komentarz dnia
22 50 Studio Warszawskich

Spotkań Teatralnych

PROGRAM I

16.00 Program dnia: DT
wiadomości

16.05
zesbół

16.25
karska

17.15
17.30

Boyd”
17.55

„Przyjaciel wesołegb diabła'
ode. 1 pt. „Lataiace niedźwie
dzie” — serial nrod. doI.

18.30 Laboratorium: „Si”
18.50 Dobranoc: „Latająca

żyrafa”
19.00 10 minut
19.10 „Telespotkaniz”: Prze

budowa i religia — mówi
Czyngiz Ajtmatow

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Teatr TV: Pierre Cor-

neille „Iluzja”, reż. K. Gordon
21.30 „Spóźnieni” — rep.
22.00 „Życie niesnortowe” —

orogr. rozr.

22.25 Kobieta czy firma,
czyli galeria Grażyny Hassę

• 22.45
23.05

Na scenie — śpiewa
„Ba im”
Echa stadionów i pił-
kadra czeka
Teleexpress
„Śladami Louisy Arner
— film dokum.
Kino „Teleferii”:

DT — echa dnia
J. niemiecki, lek.

PROGRAM II

Antena „Dwójki”

13

Dzień dobry przedszko-

„Teleferie na Pilsku”
Kino „Teleferii": „Ta-

wygasłych wulka -

ode. 2 pt. „W-ulkan

PROGRAM I

8.25 „Domator” —

poczta
8.40

laku
9.00
9.35

jemnice
nów”,
Rangitoto’

10.00 DT — wiadomości
10.10 „Spotkania na lotni

sku”, ode. 1 pt. „Podejście do
lądoy snia” — serial obycz.
prod. NRD

11.15 „Domator” — przy
jemne z pożytecznym

14.30 Telewizyjny kurs rol-
niczy

15.50 Program dnia: DT —

wiadomości
15.55 Losowanie Espress

Lotka i Super Lotka
16.05 „W święcie ciszy” —

progr. dla niesłyszących
16.25 „Bank, bang” — pro

gram rozrywk.
17.15 Teleexprea«
17.30 „Spojrzenia” (problem

restrykcji celnrch)
17.50 Kino „Teleferii”;

„Przyjaciel wesołego diabła”,
ode. 3 pt. „Magiczny krysz
tał”

18.20 „Dawniej niż
rai”; archiwum XX

18.50
tek”

19.00
19.13
19.30
20.05

fab. prod. pols.
21 35 Klub międzynarodowy
22.05 Telewizyjny informa

tor wvoBwn;czy
22.35
22.45
23.05

wczo-

wieku
Dobranoc: „Miś Usza-

ld minut
, Spojrzenia”, cz 2
Dziennik telewizyjny
„Yesterday” — film

„Spojrzenia”, cz. 3
DT — echa dnia
Jeż. rosyjski, lek. 14
PROGRAM II

Jęz. rosyjski, lek. 14

Program dnia
Magazyn „102” —

(wyd.

16.55
17.25
17.30

rżysztof Kieślowski

Korzystne kredytyc- V.
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PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 Po gospodarsku — mag.

spraw wiejskich
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz kino „Tele-
ranka”: „Szwajcarscy robin
sonowie”. ode. 15

10.30 DT — wiadomości
10.35 Kraj za miastem
11.05 Nowe filmy Stanisła

wa Szwarca-Bronikowskiego:
„Najstarszy testament”, cz. 2
pt. „Genesis”

11.45
życzeń

12.30
sza

13.10

17.30
najbliższy tydzień

17.45 Ojczyzna
zna: „O
stosunkach językowych’

18.00 KRONIKA
13.30 „Czarno na

przegląd polskich
tnowych

19.10 Teletrans
19.30 Stypendyści Towarzy

stwa im. Fryderyka Chopina
20.00 „Pan Magiczne Nogi i

inni”
20.30
21.10
21.25

dzic —

21.30
21.45

dzic: -

21.50 Biografie:
Proust” — film prod. ang.

22.50 Komentarz dnia
22.55 Studio Warszawskich

Spotkań Teatralnych

na

nolszczy-
polsko-niemieckich

(Kr.)
białym” —

kronik fil-

— film dokum.
Osadźmy sami
Zamyślenia
Ankieta Ireny Dzie-
Stanisław Bębenek
Panorama dnia
Ankieta Treny Dzie-

- Piotr Sztomoka
„Marcel

PROGRAM I

Dzień dobry przedszko-

„Teleferie na Pilsku”
Kino „Teleferii”: ,.Ta-

wygasłych wulka-
1 pt. „Maar”
— wiadomości
— dodatek gospo-

Telewizyjny koncert

Marek Sierocki zapra-

Tea.tr dla dzieci: Bajki
pana Perrault: „Kopciuszek”.

13.50 Portrety: ..Grandę e-

ducator — Ignacy Domeyko —

w 100. rocznicę śmierci
14.50 „Morze” — mag.

blicvstvcznv
15.10 „W kamiennym

gu”ode.60i61
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport: Mistrzo

stwa Świata w kolarstwie

przełajowym — wyścig indy
widualny amatorów ■

18.10 Gdzie sa taśmy z tam
tych lat — program G. Lasoty

18.40
19.00

fy”
19.30

20.05

DU-

kre-

Antena
Wieczorynka: „Smur-

Dziennik telewizyjny
„Tylko Manhattan*’,

ode. 4 — serial prod. amerrk.
21.00 Sportowa niedziela
21.50 7 dni na świecie
22.00 Magdalena z Kossa

ków. cz. 6 ot. „Tatko”
22.15 Telewiz. film dokum.:

„Tajemnica ciekną Japonii”.
23.10 DT — wiadomości

PROGRAM II

9.55 „Przegląd tygodnia” (dla
niesłyszących)

10.30 Film
crch:” .

ode. 4 —

11.25
wojsk.

11.55
12.15
12.20

specjalne)
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Polacy: „Irena Eich

lerówna” — film dokum
19.30 „Wędrujący teatr”'

Centrum Edukacji Teatralnej
w Gdańsku — rep.

20.00 „Mistrzowie wiolini-
styki” — Kaja Danczowska

20.50 W 140. roczn. śmier
ci Juliusza Słowackiego

21.30 Panorama dnia
21.45 Ankieta Ireji.y Dzia

dzie — prof. Marian Orzecho
wski

21.50 „07 zgłoś się”, ode. pt.
...24 godziny śledztwa” — se
rial krymin. TP

22.50 Telewizja nocą
23.35 Komentarz dnia
23.40 Studio Warszawskich

Spotkań Teatralnych

8.40
laku

9.00
9.35

jemnica
nów”, ode.

10.00
10.10

darczy
10.25

ode. 5
cem”

15.25 „Kim być?” — pro
gram dla piętnastolatków

16.00 Gazeta Rolnicza
16.20 „Tajemniczy pan Du-

rallier”. ode. 2 pt. „Błyska
wica” — serial prod. franc.

'7.15 Teleexpress
17.30 „Lex” — mag. społ.-

-prawny (nowelizacja orawa

pracy)
17.50 Kino „Teleferii”:

„Przyjaciel wesołego diabła”,
ode. 2 pt. „Piszczałka to ja”

18.15 „Józef Haydn — te
mat z wariacjami” — film
dokument, prod. czechosł.

18.30 Klinika Zdrowego
Człowieka

18 50 Dobranoc: „Śniegowe
skrzaty’

19.00
19.10

rep.
19.30
2C.05

ode. 5
cem”

DT
DT

„Biała wizytówka”,
pt: „Ślub przed pała-

— serial TP
„Kim być?”

10 minut
„Spóźnieni”, er. 2

dla niesłysza-
„Tylko Manhattan”.

• serial nrod. ameryk.
..Krótkofalowcy” —

Drogr. Public.
Jutro ooniedziałek
Powitanie
Kino familijne: „Auto

strada do nieba”, ode. 8 —

rial nrod. amervk.
13.10 100 pytań do...
13.50 Polacy Sposób na

eie” i „Radości i pasje profe
sora” '— film dok.

se-

źy-

Jak się dowiadujemy premier Mieczysław Rakowski pod
pisał tekst rozporządzenia Rady Ministrów w sprawie zasad
kredytu bankowego na cele mieiśzkanipwe. Na ten akt cze
ka wielu naszych Czytelników, stąd spieszymy z przedsta
wieniem szczegółów, pomimo jż'tekst nie został opublikowa
ny jeszcze w Dzienniku Ustaw.

Banki mogą udzielać kredytu ludności na budowę domów
jednorodzinnych, lokali w małych domach mieszkalnych oraz

lokali w domach wielomieszkaniowych wznoszonych indywi
dualnie lub przez zespół właścicieli tych lokali lub przez
spółdzielnie mieszkaniowe. Można też otrzymać kredyt na za
kup mieszkania lub domku jednorodzinnego w przypadku,
kiedy kredytobiorca rezygnuje z ubiegania się o przydział
lokalu. Kredyt, o którym wyżej, udzielany jest do wysokości
kosztu budowy, pomniejszonego o wkład własny, wynoszący
20 proc, tego kosztu. Kredj-t przysługuje na budowę lub za
kup domu jednorodzinnego odpowiadającego przepisom pra
wa lokalowego albo lokalu :— o powierzchni użytkowej do 95
m kvv.

Rozporządzenie umożliwia otrzymanie kredytu na budowę
domu, w którym lokale przeznaczone są do wynajęcia lub
na sprzedaż. Spłata kredytu w tym ostatnim przypadku na
stępuje jednorazowo wraz z należnymi odsetkami po rozli
czeniu inwestycji, nie później niż w ciągu 3 lat od jego u-

d zielenią.
I kolejna nowość. Banki mogą udzielać kredytu na remon

ty, modernizację i rewfeloryzację budynków mieszkalnych, i
lokali oraz na przebudowę strychów, suszarń i innych po
mieszczeń niemieszkalnych na lokale mieszkalne z pomie
szczeniami na pracownie twórcy , albo samodzielne pracownie
twórcy w budynkach rad narodowych, spółdzielni mieszka
niowych, zakładów pracy, innych osób prawnych oraz osób
fizycznych. Banki mogą udzielać kredytu na nadbudowę i
rozbudowę budynków mieszkalnych. Kredyt, o którym mo
wa może być fidzielany do wysokości: 90 proc, planowanej
wartości robót W budynkach położonych w zespołach staro
miejskich lub wpisanych do rejestru zabytków, 80 proc, pla
nowanej wartości robót w pozostałych budynkach. Warunkiem
udzielenia kredytu jest uzyskanie pozwolenia na budowę oraz

zgromadzenia wkładu — 10 proc, przy budynkach zabytko
wych ■;20 proc, przy innych. Kredyt wraz z odsetkami spła
ca się w odniesieniu do budynków zabytkowycn po upływie
5 lat od daty udzielenia kredytu, przy czym spłata jest do
konywana w okresie nie dłuższym niż 40 lat, w odniesieniu
do budynków niezabytkowych — po upływie 3 lat od daty
udzielenia kredytu, przy czym spłata jest dokonywana w

okresie nie dłuższym niż 20 lat. W pewnych warunkach
kredyt ulega częściowemu umorzeniu (do 30 proc.).

Rozporządzenie zawiera jeszcze wiele innych ciekawych
rozwiązań. Będziemy o nich informować naszych Czytelni
ków. , .

(zs)

MINIATURA (pl. Ducha 2): G.

Zapolska: Sklz — 11, STARY —

SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
M. Gogol: Pamiętnik wariata —

19.30. KAMERALNY (Boh. Stalin
gradu 21): R. MusiJ: Marzy
ciele — 18. BAGATELA — SCE
NA MAŁA (Karmelicka 6): W
Petrov: ...moja miłość — 11.
LUDOWY (os Teatralne 34): P.
Maar: Kikerikiste — 16; L Rydel:
Betlejem polskie — 19.15. OPE
RETKA (Lubicz 48): F Le-
har: Carewicz — 19.15 GROTE
SKA (Skarbowa 2): Jasełka — 12,
Awantury 1 wybryki małej małp
ki Fiki Miki — 10, MASZKARON

(Wieża Ratuszowa, Rynek Gl.

i): Płaszcz — 19; SCENA
STUDIO (Boh Stalingradu 21, II

p.): Jak w bajce — 10; Masz o-

chotę na miłość — 19. STU (al.
Krasińskiego 16): S. Mrożek: Za
bawa — 19.15. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert ora
toryjny; wyk. Ork. 1 chór PFK,
chór PRiTV p/d Krzysztofa Pen
dereckiego, V. Hruba-Freiberger,
R. Hauenstein (NRD), P. Kusie-
wicz. W progr.: Orff — Carmina
Burana — 19.30 .

(11—18). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi-
cyna introligatorska R. Jahody”
(10—14) po zgłoszeniu pod tel. nr

22-53-98. MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): „Współcz.
polska” (nieczynne).
ZEUM ARCHEOLOGICZNE

Wystawy —

i średniowiecze

„Pradzieje Nowej
egipskie w

X” (10—14)
NARODO-

,POD ORŁEM*
Getta 18):

— obóz pła-

Plenum KO PZPR Krowodrza
Wczoraj obradowało Ple-

num Komitetu Dzielnicowego
PZPR. Kraków-Krowodrza.
Obrady poprzedziła uroczy
stość wręczenia odznaczeń za
służonym działaczom ruchu
robotniczego. Uchwałą KC
PZPR Medal im. Ludwika
Waryńskiego przyznano nastę
pującym osobom: Antoniemu
Cekierze, Witoldzie Dziedzic,
Janowi Kosowskiemu, Emilii

Pacanowskie.), Kazimierzowi

Smolcowi, Helenie Stypulczak
i Janowi Florkowowl. Witolda
Dziedzic ; Helena Stypulczak
otrzymały okolicznościowe a-

dresy podDisane przez I se
kretarza KK PZPR Józefa Ga-

jewucza. Status „Zasłużonego
działacza ruchu robotniczego”
otrzymali Witolda Dziedzic i
Jan Florkow.

DT — wiadomości I plenum przyjęło uchwałę w

„Dempsey i Makepea • I sprawie zwołania dzielnicowej
tropie”, ode. 10 I konferencji sprawozdawczo- .

...Domator” — to «ię ! wyborczej w dniu 14 lutego Salwa.

CZWARTEK'

PROGRAM I

„Domator”
Dzień dobry przedszko ■

900 „Teleferie na Pilsku”
9 35 Kino „Teleferii”: „Ta

jemnica wygasłyeh wulkanów,
ode. 3

10.00
10.10

ce na

11.00 ..... .

może przydać
11.30 Encyklopedia zako

piańska — u Karpowicza
11.40 „Domator” — kładzie

my boazerię
14.30 Telewizyjny kurs rol

niczy
16.00 Program dnia: DT —

wiadomości
16.05 „Milczące forty” —

film dokum. E. Wojtary
16.45 „Jaremianka” — film

dokum. R. Kruszelnickiej o

Marii Jaremie
17.15 Teleexpre8J
17.30 „Patrol” — wojsk,

mag. public.
17.50 Kino „Teleferii”:

„Przyjaciel wesołego diabła”,
ode. 4 pt. „W krainie ducha
ciemności”

18.20
18.50

Chwat,
19.00
19.10.

darczy
19.30
20,05

Dziennik telewizyjny
„Biała wizytówka”.

pt. „Ślub przed pała-
— serial TP

21.00 Konferencja prasowa
rzecznika rządu

21.25 „Gwiazdy jazzu”: Mi
les Davis

22 05 Sprawa dla reportera
22.45 Wódka. pozwól żyć
23.15 DT — echa dnia
23.35' Jęz. angielski, lek.

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Wielka epoka”, ode. 5

- film dokum. prod. wł.
18 00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Krzyż Grunwaldu”

— film dokum.
18 55 Posiady, czyli... góral-

. ski cocktail
19.30 ..Kolorowy zawrót gło

wy” — mag. narciarski
20.00 Non stop kolor.

„Sting” — progr. rozrywk.

13

fauna
MU

(Po-
„Sta-

Sonda: „Siła chemii”
Dobranoc: „Pająk

wszystkich brat”
10 minut
„Teraz” — tyg. gospo

Dziennik telewizyjny
„Dempsey i Makepea-

ce na tropie”, ode. 10 pt. „Ko-
■'hać na śmierć i życie” — se
rial krymin. prod. ang.

21.00 Relacja z obrad Kon
ferencji Ideologiczno-Teore-
tycznei PZPR

21.20 „Pegaz”
tualriośei kult.

22.10 Remanent w rozrywce
22.55 „Spóźnieni”, cz. 3 reo.

23.10 DT — echa dnia
23.25 Jez. francuski, lek. 14

PROGRAM TI

Jęz. francuski, lek. 14

Program dnia
Do szkoły pod górkę

mag. ak-

Pozostałe nieczynne

PROGRAM I
DZIENNIKI: 5.00, 5.30. 6.00ę

6.30. 7.00. 8.00, 9.0(1, 10.00,
12.05, 14.00. 16.00, 18.00. 19.00,
20.00. 22.00. 23.00

„Uwaga, bądź przezorny ną
drodze”: 6.10. 6.40, 7.40. 9 .05, 10.05,
13.05, 16.55.

5.30—8.00 Poranne sygn. 8.06

Progn. pog. 8.05. Po wizycia
Mieczysława F. Rakowskiego w

RFN. 8.45 Żołn. Zwiad. 9.0«
— 11.00 Cztery Pory Roku. 11 .00 Konc.

przed hejnałem 12.45 Roln Kwa
drans 13.00 Komun i Radio Kie
rowców. 13.30 Cudze chwalicie,
swego nie znacie: Władysław Że
leński. 14 .05 Mag. Muz. „Rytm”.
16.06 Muz. i aktualn. 17.06
VIP — czyli Vademecum Interes.
Pios. 18.05 Mniej rudy, więcej lep.
sze.i stali. 18.20 W poszukiw. ulub,
mel. — konc. dnia. 19.30 Radio Dzie
ciom: „Zielona pólnutka”. 20.16
Konc. życzeń 20.45 „Imitator” —

fr. pow. 21 .00 Komun. 21.05 Kron.

sport. 21.30 Repetycje z jazzu poi.
22.00 Inf. dla kierowców. 22.08
Thesaurus — czyli skarbiec J. poi.
22.15 Muz. baroku: Włoskie kon
certy. 23.00 Inf. sport. 23.30 Na

rockową nutę

selska 3):
rożytnąść
Małopolski'
Huty”, „Mumie
świetle promieni
MUZEUM PAMIĘCI
WEJ — APTEKA

(plac Bohaterów
„Krakowskie getto
SZOWSki” (10—16). KRZYSZTOFO-
RY (Szczepańska 2): (11—17).
BWA (pl. Szczepański 3a); Wyst.
„Sztuka Frankonii” (11—18). GA
LERIA ARKADY (pl. Szczepański
3a): Wystawa malarska An
drzeja Chwastowskiego (11—18).
GALERIA PRYZMAT (Łobzowska
8): (11.30—18). GALERIA PLASTY
KA (pl. Szczepański 6): (10—18)
MUZEUM NARODOWE (Sukien-
nlcĄ: Galeria polskiej sztuki XIX
Wieku (10 — 15.30). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO: (Kanonicza 9).
(10—15.30). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (plac Szczepański 9)
(10—15.30). ZBIORY CZARTORYS
KICH (Jana 19): (12—17.30, wst.

wol.). NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (nlecz.). TPSP (pl. Szcze
pański 4): Wyst. malarstwa E.

Bryka (10—17). SALON WY
STAWOWY (al. Róż 3): Wyst. ma
larstwa R.
KLUB MPiK
CZYTELNIA:

(13—13). KLUB

ny): (10—20). CZYTELNIA: (10—20).
GALERIA: (10—20). GALERIA „POD
BARANAMI” (Rynek Gl. 27):
(14—18). GALERIA ZAR (Bracka
13): (11—19). GALERIA TEATRU
STU (Bracka 4): Wyst, prac. J.

Bujnowskiego (12—18). WIELICZ
KA — ZAMEK ZUPNY (8.30-14.30).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(nieczynne). KOPALNIA SOLI

(niecz.) .

tV*PROGRAM
Geyera (10—17).
(Mały Rynek 4).

(10—29) GALERIA
MPiK (pl. Central-

PROGRAM I

Fiz„ kl. 8
„Domator” — nasza no-

ILUZJON ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Coma (USA 15
lat) — 15.45. 18, 20.15. KIJÓW (Kra-

34): Cobra (USA
15.45 — (seans zamknię

ty); Śuperglina (USA 13 lat) -

18; Wall Street (USA 18 lat) - 20

(przedpremiera). KULTURA (Ry-'
nek Gł. 27): Gwiezdny przybysz
(USA 13 lat) — 12, 16, 20;
Trzy kroki do miłości (poi. 15 lat)
— 18; Błaganie (ZSRR 15 laj) — 14 .

MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Ojciec
chrzestny — cz. I (USA 18 lat) —

15, 20; Niebiańskie dni (USA 15
lat) — 18. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Critters (USA 12 lat)
— 10. 13, 15; Kamienny wyrok
(kanad. 18 lat) — 17, 19. PODWA
WELSKIE (Komandosów 21): Cu

i downe dziecko (pol. -kan. b .o .) —15.
« ŚWIT

tralne 10):
Rzeki (Hongkong 15 lat)
Krótkie, soiecie

17.15; Duch (USA 15 lat) — 19.45

(pożegnanie z filmem). SFINKS
— STUDYJNE (Majakowskiego 2).
Żyć i umrzeć w Los Angeles
(USA 18 lat) — 15.45; KDF „Kro
pka” cykl — Opowieści niesamo
wite B. De Palmy
TĘCZA (Praska 52): F/X (USA
18 lat) — 17;
(poi. 18 lat) —

CHA (Boh. Stalingradu
Nietykalni (USA 18 lat) — 15.30

13; Harry Angel (USA 18 lat) —

20.15. WANDA (Waryńskiego 5):
Pan Kleks w kosmosie, cz. 1 i II

(poi. b .o .) __ 9.30; Samotny wilk

MeCjuade (USA 15 iat) — 12.30:
Szczęśliwa trzynastka (ćhiń. 12

lat) — 15.45: Wirujący seks („Dir-
ty

fi sińskiego
315lat)—

Przedstawiono propozycje do
uchwały, która opracowana
zostanie podczas konferencji.
Dokonano też zmian w. sk!a~
dzie plenum instancji dzielni
cowej. Nowy-mj członkami KD
zostali Kazimier? Płatek, Ma
rek Rumań i Jerzy Ślusarek.

Przybyły na posiedzenie
kierownik Wydziału Nauki i
Oświaty KK PZPR Włady
sław Żajezierski poinformo
wał zebranych o sytuacji w

krakowskiej oświacie w związ
ku z krokami podjętymi ostat
nio przez zarząd dzielnicowy
ZNP w Nowej Hucie. Potwier
dzając zasadność roszczeń pła
cowych pracowników oświaty
stwierdził, że podjęcie sprzecz
nego z prawem strajku pocią
gnie konsekwencje służbowe.
W obradach, które prowadził
I sekretarz KD PZPR Włady
sław Kasperczyk, uczestniczył
prezydent Krakowa Tadeusz

(ps)

W Warszawie koncert poświęcony pamięci

prof. J. Aleksandrowicza

„Muzyka a zdrowie'
r

Wiele lat temu (bo to już XIX sezon czwartkowych kon
certów) warszawska młodzież zareagowała na apel prof.
JULIANA ALEKSANDROWICZA, aby słuchanie muzyki
przestało być niedostępne dla niepełnosprawnych. Z zakła
dów opieki społecznej z terenu samej stolicy jak również z

miejscowości satelitarnych ludzie na wózkach inwalidzkich do
wożeni są autokarem na koncerty; zdrowi pomagają chorym
w pokonaniu wszystkich barier związanych z organizacją ta
kiego wyjazdu. Weszło już w tradycję, że „Młoda Filharmo
nia”

_

“bo tak nazwano tę piękną akcję j tę umiejącą do
strzegać potrzeby bliźnich grupę młodzież)’ — podczas orga
nizowanych koncertów (także w Zamku Warszawskim) spo
tyka się ze sobą, dyskutuje. Nie dalej jak rok temu podczas
takiego spotkania zawiązał się Warszawski Oddział Polskiego
Towarzystwa Magnezołogicznego. Jest, jeszcze jeden powód,
dla którego. o Młodej Filharmonii wspominamy. Patronuje
jej Towarzystwo Lekarskie Krakowskie w osobie, prof. dr
Józefa Bogusza. Psychoterapeutyczną rolę muzyki wielce ce
nił zmarły prof. Julian ' Aleksandrowicz — wypróbowany
przyjaciel tej młodzieży. Tak więc ostatni czwartkowy kon
cert z muzyką Franciszka Schuberta ż udziałem m. in. bary
tona Andrzeja Bachledy nie był kwestią, przypadku, a próbą
spłacenia długu wdzięczności.

MAŁA KRONIKA16.55
17.25
17.30

— korepetycje w natarciu
18.00 *.............
18.30
19.00
19.30 . . .

_

chorobach reumatycznych — | cje w życiu człowieka’
film medyczny

20.00 Wasilij Szukszyn
oisarz. aktor, reżyser

20.35 „Pani Jadwiga”
wspomn. o Jadwidze Grabow
skiej

21.00 Ekspres reporterów
’’l.30 Panorama dnia
21 45 „Oskar z Alwy” — te

'ewłzyjile widów, muz. M.
Ptaszyńskie i wg poematu G.
Byrona

22.50 Komentarz dnia

w

(bk) SOK (Mikołajska 2):
. . Wieczór literacki dla uczczenia

KRONIKA (Kr.) I 70. rocznicy śmierci poety wę-
Magazyn „102” I gierskiego Endre Adyego —

„Muppet show I 18. Spotkanie z Zuzanną Cel-
.Puls": Usprawnianie I mer nt. „Lęk i jego implika-

......................... i” - 17.

> KMPiK (Mały Rynek 4):’ I Impreza z cyklu „Mózg —Ma
szyna — Matematyka” — mó
wić będzie na temat „Matema
tyka w biologii” prof. R. Ta
deusiewicz — 18.

KDK w Dworku Biało-

prądnickim (Papiernicza . 2):
„M. Konopnicka — montaż” —

TLS (8,30); Zajęcia z. kompu
terem
17.

(HK)

DUŻA SALA (os Tea-
Mściclel znad Żółtej

15.45:

(USA 12 lat) •-

18, 20.13.

Łuk
18.45.

MYŚLENICE: MDK (Świerczew
skiego 14): Wyst. szopek krakow
skich i myślenickich (8—21). MUZ.
REGIONALNE (Sobieskiego 3).
Wystawa „Sztuka tybetańska”
(10—15). MIEJSKIE SALE WY
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma
ja 1): Wystawa grafiki ze zbiorów
BWA w Krakowie <10—74).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

Erosa
UCIE-

16):

CHIRURGII OGÓLNEJ: Koper
nika 21. CHIRURGII URAZOWEJ;
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Prąd-

LARYNGOLOGICZNY :

23a. UROLOGICZNY.
33. OKULISTYCZNY:

nicka 35.

Kopernika
Prądnicka
Witkowice.

pogotowie ł
dancing”) — (USA 15 lat)

1S. 20 (przedpremiera)
WARSZAWA (Stradom 15): Wy
znawcy zła ..(USA 13 lat) — 15.45;

.Nowy Jork — czwarta rano (poi
15 lat) — 18; Gliniarz z Beverly
Hills, cz. I (USA 18 lat) — 20.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Harry
1 Hendersonowie (USA b.o .) —

10; Ran (Jap. 15 lat) — 12.15,
Commando (USA 16 lat) — 16;
Krótki film o zabijaniu (poi. 18

iat) — 18; Krótki film o miłości

(poi. 15 lat) — 20. WRZOS (Za
mojskiego 50): Spokojnie, to tyl
ko awaria (USA
DKF: Człowiek

stral.) — 18;
— 20. VIDEO

15.43,
(au-

(USA)
(Ry

nek Gł. 27): Szaleństwa panny Ewy
(poi.) - 11. 13. WYPOŻYCZAL
NIA VIDEOKASET (Dzierżyń
skiego 86): (10—18).

WIELICZKA — Górnik: Krót
kie spięcie (USA 15 lat). NIEPO
ŁOMICE — Bajka: Powrót na

Ziemię (USA 12 lat). SŁOMNIKI
— Czar: Zamknąć za sobą
drzwi (poi. 15 lat). KRZE
SZOWICE — Nowości: Dzieci gor
szego Boga (USA 15 lat). ALWER
NIA — Chemik: Kingsajz (poi. 12

lat). DOBCZYCE — Raba: Mści
ciel znad Żółtej Rzeki (Hongkong
15 lat). SKAWINA —. Piast:
Sonata marymoncka (poi. 13

lat). MYŚLENICE — Wisła:

Samotny wilk MeQuade (USA
18 lat).

15 lat) -

kwiatów
Patton

KDK

11.

Pozostałe nieczynne.
WIELICZKA (os. Sienkiewicza 24)

SKAWINA (Słowackiego J)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (12—17). SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców): (10—15.30). MU
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawy „Lenin w Polsce”,
„PZPR — dzień pierwszy — gene
za" (9—18, wst. wol.). DOM LENI
NA (Kr. Jadwigi 41): „Mieszka
nie Lenina”, „Rewolucyjna dzia
łalność

skiej”,
lośó
ZEUM
SZTOFORY”

35): Wyst.
Krakowa”
KAŃSKA:
kowskie”

(9 - 15),
GA

„Z

Lenina na ziemi fcrakow-
. .Lenin a niepodleg

Polski-’ (9—13). MU-
HISTORYCZNE „KRZY-

(Rynek Główny
,.Z dziejów i kultury

(9—13).
Wystawa: ,

(9-17).
STARA

(Szeroka 24):
dziejów I kultury

FRANCISZ-
.. Szopki kra-
JANA 12:

SYNAGO-
: Wystawa

Żydów"

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14 — tel. 999; zacho
rowania i przewozy, tel. 22-29-99
Centrala

Podstacje
2) - tel.

(Teligi «)
ko (Balice) - tel 11-19-99, N. Hu
ta (Sieroszewskiego 58) — wy
padki _

tel. 44-42-91 1 44-49-99.
Krowodrza I. Kazimierza Wie!

kiego 117, tel. 33-39-99. Krowodrza
II. Białoprądnicka 6. tel. 34-39-99 .

Krzeszowice — tel. 99, 206-20, Jerz
manowice — tel. 48. Proszowice —

telefon 9. Myślenice telefon 999.
201-80. Skawina (Kazimierza Wiel
kiego 4) — telefon dla mieszkań
ców 999. tel. miejski 76-14-44
Wieliczka ą (Powstańców śląskich
6) —. tel. 999, 78-12-89. Niepołomice
— tel. alarmowy 198. tel. miejski
21-02-09 . Iwanowice, tel. 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji.

telefoniczna 33-36-00.
KPR (Rynek Podgórski
66-69-99 . Prokpclm -

— tel. 55 -59-99. Lotnis-

8.05 :

8.35 .

czta
8.50 :

9.15 '

9.25 :

darczy
9.40 „Zona dla Natolki”. ode.

2 — film nrod. radź.
12.00 J. poi., kl. 8

T2.50 WsDÓłcz. genetyka, kl.
1—4 lic.

14.00 TTR — prod. zwierzę
ca, sem. 1

15.00 W szkole
15.20 NURT:

kultury
15.50 Program

wiadomości
15.55 Intersygnał
16.25 Dla młodych widzów!

„Rambit” — teleturniej
16.50 Dla dzieci: „Okienko

Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 „Polska — Indie ’88” —

program publicystyczny
18.10 ~

hist.
18.50
19.00
19.10
19.30
20.05

Kydryńskiego: „Hair1
sical prod. USA.

22.10 JCzas” — mag. public.
22.45 Szkoła mistrzów: An-

dsze.j Wajda
23.00 DT — echa dnia
23.15 Superwizja

PROGRAM II
J. angielski, lek. 43
Program dnia
Wzrockowa lista prze-

INFORMACJA APTECZNA — teł.
11-07 65 (9—15). po godz 15 Infor
macji udzielają apteki dyżurne.

Rynek Gł 4S - tel 22-23-71 .

Kozłówek (pawilon), tel. 55 -51-87.

Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50, Ka
zimierza Wielkiego 117 — tel
37-44-01. Nowa Huta: os Centrum

C, bl. 8, tel. 44-17-19, os. Kazimie
rzowskie 106, tel. 48-59-57

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 1)

w:

Al-
Nocne dyżury pełnia apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
wernl, Dobczycach, Gdowie. Słom
nikach Niepołomicach

NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel 66-80-00

(9—21.30).
POMOC DROGOWA - AN

DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarlowska

4/2, tel 21-58-61 (całą dobę).
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel.: 55-56-64 (9—20).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT- (al Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—22).
POMOC DROGOWA PZMot. (Ul.

Kawiory 3): 37-55-75 <7—U I 16—

22)

Domowe przedszkole
DT — wiadomości
DT — dodatek gospo-

iwdomu
Wielorakośd

dnia: DT

„Skarbiec” mag.

Dobranoc: „Sasiedzi”
10 minut
Monitor rządowy
Dziennik telewizyjny
Kino muz. Lucjana■”—mu

■ 16.55
17.25
17.30

bojów Marka Niedźwieckiego
13.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Magazyn „102” — Wie

czór teatru mody u G. Hasa
18.50 Polska Kronika Filmo

wa
19.00 „W labiryncie”, ode. 4

ot. „Powrót” — serial TP
Dookoła świata: W Ko-19.30

rei”
20.00

ka” —

20.40
nik

21.30
21.45

dzic: Izabella Cywińska
21.50 Portret artysty: Get
22.10 „Małżeństwo no włos

ku” — film fab. Drod. wł
23.45 Komentarz dnia
23.50 Studio Warszawskich

Spotkań Teatralnych
TV BRATYSŁAWA

PROGRAM 1

„Zaczarowana
progr. poetycki
Brawo dla Ewy

Panorama dnia
Ankieta Ireny

doroż'

Mich-

Dzie-

9.55 „Rycerz szczęścia” (5)
11.00_____ 1-
11.40 „Mała historia jedne}

rodziny'
15.20
16.20
17.45
18.20
18.30
19.10
20.00
20.30
22.00
22.40

rze?”

Latarnia

Krótkie filmy
O nauce i technice
Intersygnał
Wieczorynka
Rolniczy rok
Notatnik ekonomiczny
Życie w przyrodzie
„Gandhi” — film (1)
Konkurs
„Co panu jest, dokto-

— film czeski

PROGRAM n

Szkoła programowa-16.10
nia

16.40
17.20

Wieczorynka
TV Klub Młodych
Aktualności
Jazzowa estrada

Na aktualny temat

„Serdeczne pozdrowie
nia dla kuli ziemskiej” —film
czeski

19.10
20.00
21.30
22.45

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

DK „Pogórze” (Rynek
Podgórski 14): Spotkanie w

Klubie Muzycznym pt. „Jacek
Adamczyk prezentuje” — 18.

< KMPiK (pl. Centralny):
Z cyklu „Pod Pawim Okiem”
spotkanie autorskie Sylwestra
Marynowicz* inaugurujące
działalność Nowohuckiego
Klubu Literackiego.

< SF TEATR REGIONAL
NY (Garncarska 8): „Tylko
wróżka prawdę mówi” — zgło
szenia przyjmuje biuro w

godz. 11—15, spotkanie z wróż
ką co piątek w godz. 15.30—20.

+ KDK „Pałac pod Barana
mi’...........................

ckiej s. 26 (17);
Baranami ,

—

Wojtowicza — 20.
4 SCK

Wieczór pieśni esperan-
__ pQ(j

recital Leszka
ł

„Pod Jaszczurami”
„Czy’ "potrafisz?” — (Rynek Gł. 7): Jaszczurowy

Bal Playboya — 19.30. ■
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